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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Le piej	już	idź,	bo	spóź nisz	się	na	te	swoje	fikołki.
Sa bine	Hayes	podniosła	wzrok	znad	kasy	i	spojrza ła	na	sze fową,	projektantkę	Ad-

rienne	Lockhart	Taylor,	która	sta ła	przy	 la dzie.	Od	 trzyna stu	mie się cy	pra cowa ła
jako	me ne dżer ka	jej	butiku.
–	Pra wie	skończyłam.
–	Daj	mi	utarg.	Za cze kam,	aż	Jill	przyjdzie	na	swoją	zmia nę,	a	w	drodze	do	domu

skoczę	do	banku.	Przed	szóstą	musisz	chyba	ode brać	Ja re da?
–	Tak.	–	Prywatne	przedszkole	pobie ra ło	dodatkowe	opła ty	za	każ dą	minutę	spóź -

nie nia.	Musia ła	za prowa dzić	Ja re da	do	domu	i	na kar mić	go,	za nim	zja wi	się	opie -
kunka.	Sa bine	uwielbia ła	prowa dzić	za ję cia	jogi,	ale	jej	popołudnia	sta ły	się	przez
to	 jesz cze	 bar dziej	 cha otycz ne.	 Sa motne	 rodzicielstwo	 nie	 jest	 dla	mię cza ków.	 –
Nie	masz	nic	prze ciwko	tej	za mia nie?
–	Bie gnij	już.
Sa bine	spojrza ła	na	ze ga rek.
–	W	porządku.	–	Włożyła	utarg	do	sa szetki	i	prze ka za ła	ją	Adrienne.	Na	szczę ście

tego	popołudnia	sze fowa	przyszła	zmie nić	wysta wę,	z	których	słynął	jej	modny	bu-
tik,	bo	w	kre atywny	sposób	eksponowa ła	na	nich	swoje	nowocze sne	projekty	w	sty-
lu	pin-up.
Sa bine	nie	mogła	sobie	wyma rzyć	lepsze go	miejsca	do	pra cy.	Większości	pra co-

dawców	prze szka dzał	jej	pier cing	w	nosie	i	ufar bowa ny	na	nie bie sko	kosmyk	wło-
sów.	Nie	mia ło	 to	 zna cze nia,	 że	 pier cing	 był	 tak	 na prawdę	ma lutkim	 brylantem,
a	włosy	far bowa ła	w	ele ganckim	sa lonie	na	Brooklynie.	Na wet	gdy	się	ugię ła	i	zmie -
niła	 wygląd,	 jej	 kandyda turę	 odrzuciły	 wszystkie	 skle py	 na	 Fifth	 Ave nue.	 Skle py,
w	 których	 mogła	 za robić	 godziwą	 pensję,	 by	 utrzymać	 w	 Nowym	 Jor ku	 sie bie
i	dziecko,	poszukiwa ły	pra cowników	z	większym	doświadcze niem.
Łut	szczę ścia	spra wił,	że	pewne go	dnia	dostrze gła	Adrienne	na	ulicy	i	pochwa liła

jej	sukienkę.	Nie	wie dzia ła,	że	był	to	 jej	projekt.	Adrienne	za prosiła	 ją	do	butiku,
a	Sa bine	za chwyciła	się	tym	modnym,	ele ganckim	i	trochę	sza lonym	miejscem.	Gdy
oka za ło	się,	że	Adrienne	szuka	me ne dże ra,	by	skupić	się	wyłącz nie	na	projektowa -
niu,	Sa bine	na tychmiast	zgłosiła	swoją	kandyda turę.
W	ten	sposób	zna la zła	wspa nia łą	pra cę	z	ponadprze ciętną	pła cą	i	świadcze nia mi,

ale	przede	wszystkim	zyska ła	świetną	sze fową,	której	nie	inte re sował	jej	kolor	wło-
sów	–	Sa bine	nosiła	te raz	pur purowe	pa semka	–	i	która	oka zywa ła	zrozumie nie,	gdy
jej	synek	za chorował	lub	wyda rzyła	się	inna	ka ta strofa.
Sa bine	chwyciła	toreb kę	i,	ma cha jąc	Adrienne	na	poże gna nie,	wyszła	przez	za ple -

cze.	Przedszkole	znajdowa ło	się	dwie	prze cznice	da lej,	ale	o	tej	porze	musia ła	prze -
ciskać	się	przez	tłum	spa ce rowiczów.	Wresz cie	dotar ła	na	miejsce,	pokona ła	ostat-
nie	kilka	schodów	i	dokładnie	za	trzy	szósta	trzyma ła	już	synka	w	ra mionach,	kie ru-
jąc	się	do	me tra.



–	Fajnie	było	w	przedszkolu?	–	spyta ła,	gdy	szli	ulicą.
Ja red	 uśmiechnął	 się,	 pota kując.	 Przez	 kilka	 ostatnich	 mie się cy	 bar dzo	 urósł,

a	jego	buzia	nie	była	już	tak	pyza ta.	Coraz	bar dziej	przypominał	ojca.	Wciąż	pa mię -
ta ła	dzień,	kie dy	pierwszy	raz	spojrza ła	w	jego	brą zowe	oczy	i	zoba czyła	w	nim	Ga -
vina.	Bę dzie	za bójczo	przystojny,	jak	jego	tata,	ale	mia ła	na dzie ję,	że	przynajmniej
cha rakter	odzie dziczy	po	niej.
–	Co	chciałbyś	zjeść	na	kola cję?
–	Spa te ti.
–	Znowu	spa ghetti?	Ja dłeś	wczoraj.	Jesz cze	trochę	i	sam	za mie nisz	się	w	kluskę.
Ja red	za chichotał,	 tuląc	 się	do	niej.	Sa bine	dała	mu	buzia ka,	wdycha jąc	za pach

dzie cię ce go	szamponu.	Syn	spra wił,	że	jej	życie	sta nę ło	na	głowie,	ale	nie	za mie ni-
ła by	go	na	żadne	inne.
–	Sa bine?
Ktoś	 za wołał	 jej	 imię	 z	 re staura cji	 nie opodal	 wejścia	 do	 me tra.	 Obejrza ła	 się

i	 przy	 stoliku	 przed	 loka lem	 zoba czyła	 piją ce go	 wino	 męż czyznę	 w	 gra na towym
gar niturze.	Wyglą dał	zna jomo,	ale	nie	mogła	sobie	przypomnieć	jego	imie nia.
–	To	na prawdę	ty.	–	Wstał,	zbliża jąc	się	do	niej.	–	Nie	pozna jesz	mnie?	Na zywam

się	Clay	Oliver.	 Je stem	zna jomym	Ga vina.	Pozna liśmy	się	na	otwar ciu	ga le rii	dwa
lata	temu.
Zmroziło	ją.	Uśmiechnę ła	się,	nie	da jąc	tego	po	sobie	poznać.
–	Chyba	ob la łam	cię	wte dy	szampa nem?
–	Tak!	–	Ucie szył	się.	–	Jak	się	masz?	–	Spojrzał	na	dziecko.	–	Musisz	być	bar dzo

za ję ta.
–	To	prawda.	 –	Popa trzyła	na	wejście	do	me tra,	ma rząc	o	uciecz ce.	 –	Prze pra -

szam,	ale	opie kunka	na	mnie	cze ka.	Miło	było	cię	znowu	spotkać.	Do	widze nia.
Poma cha ła	do	nie go	i	za czę ła	zbie gać	po	schodach.	Rozejrza ła	się	po	pe ronie,	ale

prze cież	by	jej	nie	śle dził?	Dopie ro	na	Brooklynie	mogła	poczuć	się	bez piecz na.
Czy	przyjrzał	się	Ja re dowi	i	za uwa żył	podobieństwo?	Synek	miał	na	sobie	ulubio-

ną	bluzę	z	małpą	i	kapturem	z	usza mi,	więc	może	Clay	nie	dostrzegł	 jego	twa rzy
i	nie	zorientował	się,	ile	ma	lat.	Taką	przynajmniej	mia ła	na dzie ję.
Wskoczyła	do	pocią gu,	gdy	tylko	nadje chał,	 i	zna la zła	wolne	miejsce.	Trzyma jąc

Ja re da	na	kola nach,	sta ra ła	się	oddychać,	ale	zupełnie	jej	to	nie	wychodziło.	Przez
nie spełna	trzy	lata	uda ło	jej	się	za chować	istnie nie	Ja re da	w	se kre cie	przed	Ga vi-
nem,	jego	ojcem.
Nie	są dziła,	że	wpadnie	na	nie go	lub	na	kogoś	z	jego	zna jomych,	bo	nie	ob ra ca li

się	w	tych	sa mych	krę gach.	Mię dzy	 innymi	dla te go	z	nim	ze rwa ła	–	róż nili	się	od
sie bie	pod	każ dym	wzglę dem.
Po	roz sta niu	na wet	nie	próbował	się	z	nią	skontaktować,	z	pewnością	więc	za	nią

nie	tę sknił.
Ta	myśl	wca le	jej	nie	pocie szyła.	Czuła,	że	prę dzej	czy	póź niej	wia domość	o	synu

dotrze	do	Ga vina,	a	wte dy	on	się	zja wi,	jak	zwykle	wście kły	i	rosz cze niowy.	Za wsze
dosta wał	to,	cze go	chciał,	ale	nie	tym	ra zem.
Ja red	jest	tylko	i	wyłącz nie	jej	synem.	Nie	za mie rza ła	pozwolić,	by	pra coholik	Ga -

vin	oddał	go	pod	opie kę	na bur muszonych	niań	lub	wysłał	do	szkoły	z	inter na tem,	jak
zrobili	jego	rodzice.



Kie dy	wysia dła	z	me tra,	zła pa ła	autobus,	który	za wiózł	ich	kilka	prze cznic	da lej
pod	budynek	w	pobliżu	Ma rine	Park	na	Brooklynie.	Miesz ka nie,	w	którym	prze żyła
ostatnie	 czte ry	 lata,	 nie	 było	 prze sadnie	 ele ganckie,	 ale	 znajdowa ło	 się	 w	 dosyć
bez piecz nym	miejscu,	skąd	mia ła	blisko	do	skle pu	i	par ku.	W	mia rę	jak	Ja red	dora -
stał,	ich	sypialnia	sta wa ła	się	zbyt	cia sna,	ale	ja koś	sobie	ra dzili.
Początkowo	połowę	pokoju	zajmowa ło	jej	studio	ma lar skie,	ale	gdy	urodziła	syn-

ka,	 usunę ła	 płótna,	 a	 ta lent	 ar tystycz ny	wykorzysta ła,	ma lując	we soły	mural	 nad
jego	kołyską.	Ja red	miał	wystar cza ją co	dużo	miejsca	do	za ba wy,	bie gał	w	pobliskim
par ku	i	ba wił	się	w	pia skownicy,	a	gdy	szła	na	za ję cia	jogi,	zajmowa ła	się	nim	są -
siadka,	Tina.
Zwa żywszy	na	fakt,	że	po	prze prowadz ce	do	Nowe go	Jor ku	nie	mia ła	miesz ka nia

ani	 pie nię dzy,	 całkiem	nie źle	 jej	 się	 te raz	 powodziło.	 Początkowo	pra cowa ła	 jako
kelner ka	i	żyła	ze	skromnych	na piwków,	a	wszystkie	oszczędności	wyda wa ła	na	ar -
tykuły	ma lar skie.	Po	na rodzinach	syna	musia ła	liczyć	się	z	każ dym	groszem.
–	Spa te ti!	–	za wołał	Ja red,	gdy	prze kroczyli	próg	miesz ka nia.
–	No	dobrze,	zrobię	ci	spa te ti.	–	Posa dziła	Ja re da	na	ka na pie,	włą cza jąc	jego	ulu-

biony	program	w	 te le wizji.	Kolorowe	ob raz ki	 i	we soła	muzyka	 jak	 zwykle	go	po-
chłonę ły	i	Sa bine	mogła	w	spokoju	za jąć	się	gotowa niem.
Kie dy	 chłopiec	 skończył	 jeść,	 a	 ona	prze bra ła	 się	w	 strój	 do	 jogi,	 do	przybycia

Tiny	zosta ło	za le dwie	kilka	minut.	Smuciło	ją,	że	kie dy	wra ca ła	z	tre ningów,	Ja red
dawno	 już	 spał,	 ale	nie	chcia ła	kłaść	go	do	 łóż ka	zbyt	póź no,	bo	 i	 tak	 zrywał	 się
o	świcie,	a	potem	cały	dzień	gryma sił.
Roz le gło	się	mocne	puka nie	do	drzwi.	Tina	zja wiła	się	wcze śniej.	Sa bine	ucie szyła

się,	bo	dzię ki	temu	mogła	zła pać	wcze śniejszy	autobus	i	porządnie	się	roz cią gnąć
przed	za ję cia mi.
–	Cześć…	–	Za mar ła,	gdy	za	drzwia mi	zoba czyła	nie	drob ną	są siadkę,	lecz	Ga vi-

na.
Przytrzyma ła	się	fra mugi,	czując,	że	krę ci	jej	się	w	głowie.	Nie	była	na	to	przygo-

towa na.	Ku	swe mu	prze ra że niu	poczuła,	jak	długo	ignorowa ne	czę ści	cia ła	za czyna -
ją	budzić	się	do	życia.	Ga vin	za wsze	miał	nad	nią	wła dzę,	a	lata	roz łą ki	nie	za tar ły
wspomnień	o	jego	dotyku.
Wzię ła	głę boki	oddech,	próbując	stłumić	strach,	pożą da nie	i	pa nikę,	które	w	tej

sa mej	chwili	za ata kowa ły	ją	jednocze śnie.	Nie	mogła	oka zać,	że	wciąż	tak	silnie	na
nią	dzia ła.	Zdobyła	się	na	uśmiech.
–	Cześć	–	odrzekł	niskim	głosem,	który	tak	dobrze	pa mię ta ła.	W	ide alnie	skrojo-

nym	gra fitowym	gar niturze	 i	błę kitnym	kra wa cie	 roz ta czał	aurę	wszechwładne go
pre ze sa	impe rium	transpor towe go	BXS.
Wpa trywał	się	w	nią	uważ nie	ciemnymi	ocza mi.	Spra wiał	wra że nie	star sze go,	niż

za pa mię ta ła,	ale	może	to	złowrogi	wyraz	twa rzy	doda wał	mu	lat.
–	Nie	spodzie wa łam	się	cie bie.	–	Uda ła	zdziwie nie.	–	Myśla łam,	że	to	moja	są siad-

ka.	Jak	się	tu…
–	Gdzie	 jest	mój	 syn?	 –	 prze rwał	 jej	 ner wowe	 trajkota nie.	 Jego	 zmysłowe	usta

utworzyły	 cienką	 linię,	 kie dy	 za ciskał	 szczę kę.	 Za pa mię ta ła	 ten	 wyraz	 twa rzy
z	chwili,	gdy	od	nie go	ode szła.	Szyb ko	jednak	o	niej	za pomniał.	Te raz	wrócił	i	za le -
ża ło	mu	na	jej	synku,	nie	na	niej.



Wia domości	szyb ko	się	roz chodzą.	Prze cież	spotka ła	Claya	nie spełna	dwie	godzi-
ny	wcze śniej.
–	Twój	syn?	–	Posta nowiła	grać	na	zwłokę,	za nim	wpadnie	na	inny	pomysł.
Mia ła	kilka	lat,	by	przygotować	się	do	tej	chwili,	a	jednak	ją	za skoczył.	Domknę ła

drzwi,	zosta wia jąc	je dynie	szcze linę,	by	mieć	Ja re da	na	oku.	Poczuła	się	bez piecz -
niej,	wie dząc,	że	Ga vin	bę dzie	musiał	ją	minąć,	aby	wejść	do	środka.
–	Tak.	–	Postą pił	krok	do	przodu.	–	Gdzie	jest	mój	syn,	które go	ukrywa łaś	przede

mną	przez	ostatnie	trzy	lata?

Chole ra.	Wciąż	jest	tak	piękna,	jak	ją	za pa mię tał.	Nie co	star sza,	okrą glejsza,	lecz
na dal	wyglą da ła	 jak	ar tystka,	która	zwróciła	 jego	uwa gę	w	tamtej	ga le rii.	Na	do-
miar	złe go	mia ła	na	sobie	ską py	strój	do	jogi,	który	podkre ślał	jej	seksowne	kształty,
przypomina jąc	mu,	za	czym	tak	bar dzo	tę sknił,	odkąd	od	nie go	ode szła.
Nikt	nigdy	nie	za gościł	w	jego	życiu	na	długo.	Miał	całe	za stę py	niań,	na uczycie li

i	przyja ciół,	którzy	poja wia li	się	i	równie	szyb ko	znika li,	gdy	rodzice	prze nosili	go
z	jednej	szkoły	z	inter na tem	do	drugiej.	Z	Sa bine	było	tak	samo	–	zosta wiła	go	bez
chwili	wa ha nia.
Twier dziła,	że	za	bar dzo	się	od	sie bie	róż nią,	że	mają	inne	prioryte ty,	ale	wła śnie

to	go	w	niej	pocią ga ło.	Nie	była	kolejną	boga tą	dziewczyną,	która	chcia ła	wyjść	za
mąż	dla	pie nię dzy	i	całe	dnie	spę dzać	na	za kupach.	Są dził,	że	połą czyło	ich	coś	wy-
jątkowe go,	ale	najwyraź niej	się	pomylił.
Już	dawno	prze konał	się,	że	nie	war to	uga niać	się	za	kimś,	kogo	nie	inte re sowa ło

jego	towa rzystwo,	dla te go	pozwolił	jej	odejść.	Ale	wra cał	do	niej	w	myślach.	Poja -
wia ła	się	w	jego	ma rze niach,	nie	tylko	erotycz nych.	Czę sto	za sta na wiał	się,	co	po-
ra bia,	ale	nie	przyszło	mu	do	głowy,	że	wychowuje	jego	dziecko.
Wyprostowa ła	się,	unosząc	głowę.	Za wsze	mia ła	silny	cha rakter,	co	kie dyś	mu	się

podoba ło,	ale	te raz	mogło	stać	się	poważ ną	prze szkodą.
–	Jest	w	miesz ka niu	i	tam	zosta nie	–	odrze kła,	pa trząc	mu	w	oczy.
Nie zupełnie	 uwie rzył	 Clayowi,	 który	 był	 jego	 przyja cie lem	 od	 cza sów	 colle ge’u

i	czę sto	zda rza ło	mu	się	mijać	z	prawdą,	gdy	ten	na le gał,	by	Ga vin	jak	najszyb ciej
odszukał	Sa bine.	Kie dy	usłyszał	potwier dze nie	z	jej	ust,	na	moment	za bra kło	mu	po-
wie trza.	Ma	syna!
Spodzie wał	się,	że	Sa bine	wszystkie mu	za prze czy,	twier dząc,	że	to	dziecko	inne -

go	męż czyzny	albo	że	opie kuje	się	synkiem	kole żanki,	ale	na wet	nie	oka za ła	skru-
chy	i	mia ła	jesz cze	czelność	sta wiać	żą da nia.
–	Na prawdę	jest	moim	synem?	–	Chciał	to	usłyszeć	z	jej	ust,	choć	i	tak	za mie rzał

zle cić	ba da nia	DNA.
Skinę ła	głową.
–	Jest	twoim	lustrza nym	odbiciem.
Przyspie szyło	mu	tętno.	Gdyby	nie	była	pewna,	kto	jest	ojcem,	mógłby	to	zrozu-

mieć,	ale	Sa bine	nie	mia ła	cie nia	wątpliwości.	Po	prostu	nie	chcia ła	dzie lić	się	sy-
nem	z	nikim	innym.	Tylko	dzię ki	przypadkowe mu	spotka niu	z	Clayem	poznał	praw-
dę.
–	Za mie rza łaś	mi	o	nim	kie dyś	powie dzieć?
Spojrza ła	na	nie go	ja snozie lonymi	ocza mi,	krzyżując	ręce	i	przez	przypa dek	uwy-



datnia jąc	pier si	opię te	spor towym	sta nikiem.
–	Nie.
Na wet	nie	próbowa ła	ukryć	oszustwa	i	swoje go	egoizmu.	Sta rał	się	zrozumieć	jej

odpowiedź,	ale	roz pra szał	go	widok	krą głości.	Buzowa ła	w	nim	złość	i	pra gnie nie,
by	na tychmiast	ją	posiąść.
–	Jak	to	„nie”?!	–	za wołał.
–	Mów	 ciszej!	 –	 rzuciła	 zza	 za ciśnię tych	 zę bów,	 oglą da jąc	 się	 z	 nie pokojem	na

drzwi.	–	Nie	chcę,	żeby	nas	usłyszał.	Nie	mam	też	ochoty,	żeby	o	wszystkim	dowie -
dzie li	się	są sie dzi.
–	Przykro	mi,	że	wpra wiam	cię	w	za kłopota nie,	ale	wła śnie	się	dowie dzia łem,	że

mam	syna.	Chyba	mam	pra wo	być	zde ner wowa ny?
Zdumia ło	go	jej	opa nowa nie.
–	 Tak,	 ale	 krzyk	 nicze go	nie	 zmie ni.	Nie	 życzę	 sobie,	 że byś	 podnosił	 głos	 przy

moim	dziecku.
–	Na szym	dziecku	–	popra wił	ją.
–	We dług	me tryki	 został	 nie poka la nie	poczę ty,	więc	nie	masz	do	nie go	 żadnych

praw	i	nie	bę dziesz	mi	dyktował,	jak	mam	z	nim	postę pować.	Ja sne?
–	Chyba	nie	są dzisz,	że	tak	to	zosta wię?
Popra wiła	ner wowo	opa da ją cy	jej	na	ra mię	kucyk	z	pur purowym	pa semkiem.
–	Jest	środek	tygodnia,	wpół	do	ósmej	wie czorem	–	myślisz,	że	cokolwiek	uda	ci

się	zdzia łać?
Roz broiła	go	jej	na iwność.
–	Prawnicy	odbie ra ją	moje	te le fony	na wet	o	drugiej	w	nocy.	Pła cę	im	tyle,	że	o	do-

wolnej	porze	zrobią,	co	im	każę.	–	Wyjął	komór kę	z	we wnętrz nej	kie sze ni	płasz cza.
–	Mam	się	upewnić,	czy	Edmund	jest	dostępny?
Otworzyła	sze roko	oczy.
–	 Jak	chcesz.	Każ dy	sza nują cy	się	prawnik	za żą da	najpierw	ba dań	DNA.	Mamy

środę,	 więc	 wyniki	 dosta niesz	 najwcze śniej	 w	 ponie dzia łek.	 Je śli	 posta wisz	 mnie
pod	ścia ną,	za pewniam	cię,	że	nie	zoba czysz	syna	do	tego	cza su.
Wie dział,	że	mia ła	ra cję.	La bora toria	nie	pra cują	w	weekendy,	więc	dopie ro	w	po-

nie dzia łek	 mógłby	 roz począć	 prawną	 ba ta lię.	 Wte dy	 jednak	 nie	 mia ła by	 z	 nim
szans.
–	Chcę	go	zoba czyć	te raz.
–	W	ta kim	ra zie	uspokój	się	i	schowaj	te le fon.
Wsunął	komór kę	do	kie sze ni.
–	Za dowolona?
Skinę ła	głową,	choć	jej	mina	zdra dza ła	coś	zupełnie	inne go.
–	Za nim	cię	wpusz czę,	musisz	się	zgodzić	na	kilka	wa runków.
Rzadko	mówiono	mu,	co	ma	robić.	Pod	tym	wzglę dem	Sa bine	nie	mia ła	sobie	rów-

nych.	Posta nowił	przystać	na	jej	wa runki,	ale	wkrótce	to	on	bę dzie	je	dyktował.
–	Słucham.
–	Po	pierwsze,	nie	wolno	ci	podnosić	głosu	w	obecności	Ja re da.
Jego	syn	ma	na	imię	Ja red!	Ze	zdwojoną	siłą	dotar ło	do	nie go,	że	na prawdę	został

ojcem.
–	 Jak	ma	na	 drugie?	 –	 Poczuł,	 że	 chce	 dowie dzieć	 się	 o	 nim	wszystkie go,	 choć



w	ten	sposób	nie	nadrobi	stra cone go	cza su.
–	Thomas.	Ja red	Thomas	Hayes.
Ga vin	 też	miał	 na	 drugie	 Thomas.	 Czy	 to	 przypa dek?	Nie	 pa mię tał,	 czy	mówił

o	tym	Sa bine.
–	Dla cze go	Thomas?
–	Po	moim	na uczycie lu	z	liceum.	Jako	je dyny	za chę cał	mnie	do	ma lowa nia.	A	skoro

ty	też	masz	na	drugie	Thomas,	uzna łam	to	imię	za	stosowne	–	wyja śniła.	–	Nie	mo-
żesz	mu	powie dzieć,	że	je steś	jego	ojcem,	dopóki	tego	nie	potwier dzimy,	a	wówczas
oboje	wybie rze my	wła ściwy	moment.	Nie	chcę,	żeby	poczuł	się	zdez orientowa ny.
–	Co	mu	powie dzia łaś?
–	Nie	skończył	dwóch	lat,	więc	nie	pyta	jesz cze	o	ta kie	rze czy.
–	Dobrze.	–	Poczuł	ulgę,	że	syn	nie	za uwa żył	dotąd	bra ku	ojca.	Sam	wie dział,	jak

bole sne	może	być	ta kie	prze życie.	–	Wystar czy	tych	za sad.	Chcę	zoba czyć	Ja re da.	–
Imię	brzmia ło	obco	w	jego	ustach,	dla te go	pra gnął	wresz cie	ujrzeć	twarz	chłopca.
Skinę ła	głową,	pozwa la jąc	mu	wejść	za	sobą	do	miesz ka nia.	Odwie dził	ją	tam	kie -

dyś,	dawno	temu,	i	pa mię tał	eklektycz ną	prze strzeń	pełną	nie	pa sują cych	do	sie bie
me bli	 z	pchlich	 tar gów,	na ma lowa nych	przez	nią	ob ra zów	wiszą cych	na	 ścia nach
i	ar tykułów	ma lar skich.
Zdziwił	się	jednak,	gdy	za miast	na	pę dzel	na depnął	na	nie bie ską	kredkę.	Wie le	się

tu	zmie niło.	Me ble	były	nowsze,	ale	na dal	do	sie bie	nie	pa sowa ły.	Wszę dzie	le ża ły
kolorowe	za bawki,	a	w	te le wizji	le ciał	program	dla	dzie ci.
Gdy	Sa bine	sta nę ła	z	boku,	na	podłodze	ujrzał	ciemnowłose go	chłopca	wpa trzone -

go	w	ekran	te le wizora.	Kołysał	się	i	śpie wał	w	rytm	muzyki,	ściska jąc	w	ręce	pla sti-
kową	cię ża rówkę.
Ga vin	przyglą dał	się	ze	ściśnię tym	gar dłem,	jak	Sa bine	przykuca	obok	synka.
–	Ja red,	mamy	gościa.	Przywitaj	się.
Chłopiec	odłożył	za bawkę	i	nie zdar nie	podniósł	się	z	podłogi.	Kie dy	na	nie go	spoj-

rzał,	ser ce	Ga vina	za trzyma ło	się	na	moment.	Wyglą dał	dokładnie	tak	jak	on	na	fo-
togra fiach	z	dzie ciństwa.	Jego	ciemne	oczy	pa trzyły	na	nie go	z	za cie ka wie niem.	Ga -
vin	nie	miał	już	najmniejszej	wątpliwości,	że	jest	jego	synem.
–	Cześć.	–	Ja red	uśmiechnął	się,	odsła nia jąc	małe	ząb ki.
Ga vin	poczuł	ucisk	w	pier si.	Rano	mar twił	się	o	najnowszą	transakcję	fir my,	a	te -

raz	po	raz	pierwszy	stał	przed	swoim	synem.
–	Cześć	–	wydusił	wresz cie.
–	Ja red,	to	zna jomy	mamy,	Ga vin.
Ga vin	przykucnął.
–	Jak	się	masz,	sze fie?
Ja red	odpowie dział	w	sobie	tylko	zna nym	ję zyku.	Ga vin	rzadko	prze bywał	z	dzieć-

mi,	 dla te go	 zrozumiał	 tylko	 kilka	 słów:	 „szkoła”,	 „pociąg”	 i	 coś,	 co	 przypomina ło
„spa ghetti”.	Chłopiec	prze rwał	na	chwilę	swój	wywód,	podniósł	z	podłogi	cię ża rów-
kę	i	wycią gnął	rękę	w	kie runku	Ga vina:
–	Moje	autko!	–	za wołał.
Ga vin	wziął	cię ża rówkę	z	ręki	syna.
–	Bar dzo	ładne.	Dzię kuję.
Roz le gło	się	de likatne	puka nie	do	drzwi.



–	To	opie kunka	–	wyja śniła	Sa bine,	marsz cząc	brwi.
Powstrzymał	 iryta cję.	Za mie nił	 z	 synem	za le dwie	dwa	słowa	 i	na wet	nie	zdą żył

poroz ma wiać	z	Sa bine	o	za istnia łej	sytuacji,	a	ona	już	go	wyrzuca.	Przyglą dał	się,
jak	otwie ra	drzwi,	wpusz cza jąc	do	środka	drob ną	kobie tę	w	średnim	wie ku	ubra ną
w	swe ter	w	koty.
–	Tina,	wejdź.	Zjadł	już	kola cję	i	oglą da	te raz	te le wizję.
–	Wyką pię	go	i	położę	spać	o	wpół	do	dzie wią tej.
–	Dzię kuję.	Powinnam	wrócić	o	tej	sa mej	porze	co	zwykle.
Ga vin	oddał	 Ja re dowi	cię ża rówkę,	prostując	 się	nie chętnie.	Wie dział	 jednak,	 że

nie	może	zostać	w	miesz ka niu	z	są siadką.	Przyglą dał	się,	jak	Sa bine	wkła da	bluzę
z	kapturem	i	prze rzuca	przez	ra mię	zwinię tą	matę	do	jogi.
–	Muszę	już	iść.	Prowa dzę	dziś	za ję cia.
Skinął	głową,	rzuca jąc	okiem	na	Ja re da,	które go	znowu	pochłonął	program.	Chło-

piec	 zupełnie	 nie	 zda wał	 sobie	 spra wy	 z	 tego,	 co	 się	wyda rzyło.	Ga vin	 chciał	 go
przytulić	na	poże gna nie,	ale	się	powstrzymał.	Na	to	jesz cze	przyjdzie	pora.	Przez
najbliż sze	szesna ście	lat	synek	bę dzie	z	nim	prawnie	zwią za ny	i	nie	zniknie	z	jego
życia,	jak	dotąd	mie li	w	zwycza ju	inni	ludzie.
Te raz	musi	się	za jąć	jego	matką.
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–	Nie	musisz	mnie	podwozić.
Ga vin	otworzył	drzwi	astona	mar tina	po	stronie	pa sa że ra.	Sa bine	nie	była	gotowa

na	kolejną	sprzecz kę,	dla te go	wola ła	poje chać	autobusem.
–	Im	dłużej	bę dziesz	się	opie rać,	tym	bar dziej	się	spóź nisz.
Sa bine	za klę ła	pod	nosem,	kie dy	autobus	mignął	jej	przed	ocza mi,	nie	za trzymu-

jąc	się	na	przystanku.	Te raz	na	pewno	się	spóź ni.	Nie chętnie	wsia dła	do	sa mocho-
du.
–	Za	skrzyżowa niem	skręć	w	pra wo	na	świa tłach	–	poinstruowa ła	go.
Je śli	skupi	się	na	wska zówkach,	może	odcią gnie	jego	uwa gę	od	swoich	„prze wi-

nień”.
Za	każ dym	ra zem,	kie dy	pa trzyła	na	syna,	przypominał	jej	się	Ga vin.	Nie	chcia ła

go	okła mywać,	ale	gdy	oka za ło	się,	że	jest	w	cią ży,	obudził	się	w	niej	instynkt	opie -
kuńczy.	Wie dzia ła,	że	ona	i	Ga vin	są	z	odmiennych	świa tów.	Nigdy	nie	za le ża ło	mu
na	niej	tak	jak	jej	na	nim	i	chcia ła	oszczę dzić	tego	synowi.
Ja red	zostałby	„na byty”	przez	Brooks	Empire	jak	pozosta łe	aktywa	fir my,	a	za słu-

giwał	na	coś	wię cej,	niż	Ga vin	otrzymał	 jako	dziecko.	Zrobiła	 to,	by	chronić	syna
i	nie	za mie rza ła	za	to	prze pra szać.
–	Na	drugich	świa tłach	w	lewo.
Ga vin	milczał	upar cie,	ale	ze	sposobu,	w	jaki	ściskał	kie rownicę,	domyśla ła	się,	że

jest	spię ty.	Próbował	zdusić	w	sobie	emocje,	skupia jąc	uwa gę	na	prowa dze niu.
Kie dy	byli	ra zem,	za chowywał	się	tak	samo.	Na wet	gdy	z	nim	zrywa ła,	nie	zoba -

czyła	w	jego	oczach	żadnych	uczuć.	Po	prostu	skinął	głową	i	pozwolił	jej	zniknąć	ze
swoje go	życia.	Nie	za le ża ło	mu	na	niej,	ale	obecna	sytuacja	mogła	wysta wić	 jego
opa nowa nie	na	próbę.
Za cią gnął	ha mulec	ręcz ny,	par kując	pod	budynkiem,	gdzie	mia ła	za ję cia.	Spojrzał

na	swoje go	role xa.
–	Doje cha liśmy	za	wcze śnie	–	oświadczył.
Je chał	tak	szyb ko,	że	wyprze dził	autobus.	Sa bine	mia ła	jesz cze	piętna ście	minut,

za nim	skończą	się	poprzednie	za ję cia,	nie	było	więc	sensu	cze kać	przed	budynkiem,
a	to	ozna cza ło,	że	ten	czas	musi	spę dzić	z	Ga vinem	sam	na	sam.	Świetnie.
–	Byłem	dla	cie bie	aż	tak	okropny?	–	ode zwał	się	po	dłuż szej	chwili.	–	Źle	cię	trak-

towa łem?	–	Wpa trywał	się	w	ja kiś	nie okre ślony	punkt	przed	sobą.
–	Oczywiście,	że	nie	–	westchnę ła.	Chyba	wola ła,	kie dy	na	nią	krzyczał.
Prze niósł	na	nią	czujny	wzrok.
–	Zrobiłem	coś	złe go,	kie dy	byliśmy	ra zem,	że	uzna łaś	mnie	za	nie zdolne go	do	roli

ojca?
Nie zdolne go?	Ra czej	wycofa ne go,	nie obecne go	lub,	co	gor sza,	nie chętne go.
–	Ga vin,	posłuchaj…
–	W	ta kim	ra zie,	dla cze go	odcię łaś	mnie	od	Ja re da?	Kie dyś	za cząłby	się	za sta na -



wiać,	dla cze go	nie	ma	taty	jak	inne	dzie ci.	A	gdyby	pomyślał,	że	go	nie	chcia łem?
Na	miłość	boską!	Nie	był	pla nowa ny,	ale	to	mój	syn.
Sposób,	w	jaki	to	powie dział,	spra wił,	że	na gle	wszystkie	wymówki	wyda ły	jej	się

nie wystar cza ją ce.	 Jak	może	mu	wyja śnić,	 że	nie	chcia ła,	by	synek	wyrósł	na	 roz -
piesz czone go,	lecz	nie kocha ne go	boga cza,	żeby	osią gnął	sukces,	ale	był	równie	wy-
pa lony	i	nie szczę śliwy	jak	jego	ojciec?
Tak	na prawdę	oba wia ła	się	tylko	jedne go.
–	Nie	chcia łam	go	stra cić.
–	Myśla łaś,	że	ci	go	odbiorę?	–	Za cisnął	zęby,	tłumiąc	emocje.
–	A	nie	zrobiłbyś	tego?	–	Rzuciła	mu	prze nikliwe	spojrze nie.	–	Nie	za gar nąłbyś	go

od	momentu,	kie dy	się	urodził?	Twoja	rodzina	 i	przyja cie le	byliby	prze ra że ni	 fak-
tem,	że	przyszłe go	dzie dzica	Brooks	Express	Shipping	wychowuje	ktoś	taki	jak	ja.
Ja kiś	sę dzia,	zna jomy	twoje go	ojca,	mógłby	bar dzo	szyb ko	za ła twić	ci	pełnię	praw
rodzicielskich.
–	Nie	posunąłbym	się	do	tego.
–	Na	pewno	zrobiłbyś	wszystko,	co	uznałbyś	za	najlepsze	dla	nie go.	Skąd	mia łam

wie dzieć,	ja kie	będą	tego	konse kwencje?	A	gdybyś	stwier dził,	że	bę dzie	mu	le piej
z	tobą,	a	ja	je stem	tylko	prze szkodą?	Nie	mam	pie nię dzy	ani	kontaktów,	żeby	z	tobą
walczyć.	Nie	mogłam	ryzykować.
Łzy	na pływa ły	jej	do	oczu,	lecz	nie	chcia ła	przy	nim	pła kać.
–	Nie	mogła bym	znieść,	gdybyś	oddał	go	w	 ręce	niań	 i	prywatnych	na uczycie li,

a	potem	próbowałbyś	go	prze kupić	poda runka mi,	bo	nie	miałbyś	dla	nie go	cza su,
zbyt	 za ję ty	 budowa niem	 rodzinne go	 impe rium.	Wysłałbyś	go	do	 szkoły	 z	 inter na -
tem,	tłuma cząc,	że	chcesz	mu	za pewnić	jak	najlepsze	wykształce nie,	choć	tak	na -
prawdę	chciałbyś	się	go	pozbyć.	Ja red	nie	był	pla nowa nym	dzieckiem	i	nie	urodził
się	jako	owoc	małżeństwa	akceptowa ne go	przez	twoją	rodzinę,	dla te go	boję	się,	że
doma gasz	się	swoich	praw	dla	za sa dy,	ale	nie	je stem	pewna,	czy	potra fiłbyś	go	ko-
chać.
Ga vin	milczał,	słucha jąc	jej	wywodu.	Jego	gniew	ustą pił.	Wyglą dał	te raz	na	bar -

dzo	zmę czone go,	 jak	 Ja red	po	ca łym	dniu	bez	drzemki.	Chcia ła	odgar nąć	kosmyk
jego	włosów	z	czoła,	dotknąć	twar de go	za rostu	na	policz ku.	Wciąż	pa mię ta ła,	ja kie
to	było	uczucie.	Jego	za pach	przypomniał	jej,	jak	trudno	było	jej	się	z	nim	roz stać,
bo	nigdy	nie	prze sta ła	go	pra gnąć.	Na dal	tak	na	nią	dzia łał,	lecz	tym	ra zem	kompli-
ka cje	mogły	być	znacz nie	poważ niejsze.
–	Nie	rozumiem,	jak	mogłaś	tak	o	mnie	pomyśleć	–	ode zwał	się	wresz cie	stłumio-

nym	głosem.
–	Bo	 sam	przez	 to	prze chodziłeś	 –	wyja śniła.	 –	Opowia da łeś	mi,	 że	 rodzice	nie

mie li	cza su	dla	cie bie	i	rodzeństwa,	że	cier pia łeś,	kie dy	ode sła li	cię	do	szkoły.	Nie
chcia łam	 tego	dla	 Ja re da	na wet	 za	 cenę	największe go	bogactwa	na	 świe cie.	Nie
wyobra ża łam	sobie,	 żeby	mój	 syn	miał	 spę dzić	całe	 życie	na	przygotowa niach	do
roli	pre ze sa	Brooks	Express	Shipping.
–	Co	w	tym	złe go?	–	W	jego	głosie	znowu	pobrzmie wa ła	złość.	–	Mógłby	go	spo-

tkać	gor szy	los	niż	dora sta nie	w	boga tym	domu	i	prowa dze nie	świetnie	prospe rują -
cej	fir my	za łożonej	przez	jego	przodków.	To	chyba	lepsze	niż	życie	w	bie dzie	w	ma -
łym	miesz kanku	i	nosze nie	ciuchów	z	se cond-handu.



–	Nie	kupuję	mu	ubrań	w	se cond-handach!	–	oburzyła	się.	–	Za pewne	wyda je	ci
się,	że	żyje my	w	nę dzy,	ale	to	nie prawda.	Mam	małe	miesz ka nie,	jednak	okolica	jest
spokojna,	 Ja red	może	 ba wić	 się	w	 par ku,	 nie	 chodzi	 głodny,	ma	 dużo	 za ba wek	 i,
przede	wszystkim,	jest	otoczony	miłością.	To	zdrowe	i	szczę śliwe	dziecko.
Przyję ła	pozycję	obronną,	bo	roz pozna ła	 ten	 ton	z	cza sów,	gdy	byli	 ra zem.	Nie

mogła	znieść,	kie dy	ludzie	z	jego	otocze nia	traktowa li	ją	z	góry.	W	ich	oczach	nigdy
nie	 za sługiwa ła	 na	 dzie dzica	 Brooksów.	 Ga vin	 nie	 miał	 pra wa	 oce niać	 sposobu,
w	jaki	zajmuje	się	dzieckiem.
–	Wiem,	że	świetnie	się	spisujesz	w	roli	matki,	ale	po	co	utrudniać	sobie	życie?

Mogła byś	się	prze prowa dzić	do	ładne go	miesz ka nia	na	Manhatta nie,	Ja red	miałby
dostęp	do	najlepsze go	prywatne go	przedszkola,	dosta ła byś	sa mochód	i	kogoś	do	po-
mocy	w	gotowa niu	i	sprzą ta niu.	Mógłbym	wam	za pewnić	wszystko,	cze go	potrze bu-
je cie	i	wca le	nie	musiałbym	ci	go	za bie rać.	Nie	musisz	wszystkie go	poświę cać.
–	Nigdy	nie	mia łam	ta kich	wygód.	–	Wie dzia ła,	że	nikt	nie	skła da	ta kiej	propozycji

bez inte re sownie.	–	Poza	tym	nicze go	nie	poświę ciłam.
–	Ma lar stwa	też	nie?	–	Spojrzał	na	nią	uważ nie.	–	Od	dawna	nigdzie	nie	widzia łem

twoich	prac.	W	miesz ka niu	nie	ma	ani	jedne go	płótna.	Domyślam	się,	że	Ja red	za jął
twoją	pra cownię.	Gdzie	się	podzia ły	twoje	rze czy?
Przyła pał	ją	na	kłamstwie.	Przyje cha ła	do	Nowe go	Jor ku,	by	zostać	ma lar ką	i	po-

czątkowo	tylko	tym	żyła.	Jej	pra ce	spotka ły	się	z	uzna niem,	mia ła	wysta wę	i	sprze -
da ła	kilka	ob ra zów,	ale	nie	mogła	się	z	tego	utrzymać,	zwłasz cza	kie dy	poja wił	się
Ja red.
Zmie niły	się	jej	prioryte ty.	Cza sem	bra kowa ło	jej	kre atywne go	za ję cia,	ale	nie	ża -

łowa ła,	że	tak	się	sta ło.
–	Są	w	sza fie	–	odrze kła.
–	Kie dy	ma lowa łaś	po	raz	ostatni?
–	W	ze szłą	sobotę.	–	Zmrużył	powie ki,	słysząc	zbyt	szyb ką	odpowiedź.	–	Okej,	ba -

wiłam	się	z	 Ja re dem	i	ma lowa liśmy	palca mi.	Ale	miło	spę dziliśmy	czas.	 Jest	 te raz
dla	mnie	najważ niejszy.
–	Nie	powinnaś	re zygnować	z	cze goś,	co	kochasz.
–	Życie	to	nie usta ją ce	kompromisy.	Sam	wiesz,	jak	to	jest	zre zygnować	z	cze goś,

co	się	kocha,	na	rzecz	obowiąz ków.
Ze sztywniałmoment.	Pa mię ta ła,	że	gdy	byli	 ra zem,	pra ca	 już	da wa ła	mu	się	we

zna ki.	Te raz	na	pewno	pochła nia ła	go	 jesz cze	bar dziej.	Kie dy	na	nie go	spojrza ła,
wyglą dał	przez	okno,	pogrą żony	w	myślach.
Prze bywa nie	z	nim	w	jednym	sa mochodzie	wyda wa ło	jej	się	czymś	jakby	nie re al-

nym.	Wciąż	czuła	pociąg,	jaki	kie dyś	ich	łą czył.	Chodzili	z	sobą	przez	półtora	mie -
sią ca	i	był	to	na miętny	okres.	Nie	tylko	ze	wzglę du	na	seks,	bo	wspólnie	de lektowa li
się	etnicz ną	kuchnią,	uwielbia li	prowa dzić	politycz ne	de ba ty,	odwie dzać	muzea	i	ko-
chać	się	pod	gwiaz da mi.	Potra fili	roz ma wiać	godzina mi.
Więź,	która	poja wiła	się	mię dzy	nimi,	na	chwilę	pozwoliła	jej	za pomnieć	o	róż ni-

cach,	ale	to	przez	nie	czuła,	że	ich	zwią zek	nie	prze trwa	próby	cza su.	Wkrótce	i	tak
by	się	roz sta li	albo	Ga vin	za żą dałby,	aby	się	dla	nie go	zmie niła,	a	to	nie	wchodziło
w	ra chubę.
Nie	prze ję ła	za sad	rodziców,	dora sta jąc	w	za ściankowym	mia stecz ku	w	Ne bra -



sce,	i	wyje cha ła	do	Nowe go	Jor ku,	żeby	być	sobą,	a	nie	zostać	jedną	z	żon	Brook-
sów.
Za	wcze śnie	pozna ła	rodziców	Ga vina	–	przypadkiem,	w	re staura cji,	do	której	wy-

bra li	się	po	mie sią cu	zna jomości.	Na	Sa bine	zrobiło	to	piorunują ce	wra że nie.	Mat-
ka	Ga vina	wyglą da ła	 nie na gannie	 i	 dystyngowa nie,	 sta nowiąc	 ide alny	 doda tek	 do
wize runku	ojca.
Wła śnie	wte dy	Sa bine	stwier dziła,	że	nigdy	nie	zgodziła by	się	na	to,	by	wtopić	się

w	tło	swoje go	życia	jak	tamta	kobie ta.
Bar dzo	kocha ła	Ga vina,	ale	sie bie	–	a	te raz	Ja re da	–	jesz cze	bar dziej.	Prze bywa -

jąc	z	nim	te raz	 tak	blisko,	czuła	 jednak,	że	 jej	zde cydowa nie	słab nie.	Chyba	zbyt
długo	ignorowa ła	cie le sne	potrze by.
–	I	co	w	tej	sytuacji	zrobimy?	–	spyta ła	wresz cie.
Ga vin	spojrzał	na	nią	i	wziął	ją	za	rękę,	jakby	przed	chwilą	odczytał	jej	myśli.	Po-

czuła,	 jak	przez	 jej	cia ło	prze pływa	fala	cie pła,	budząc	do	życia	każ dy	nerw.	Wy-
star czyło,	że	jej	dotknął,	a	co	by	się	sta ło,	gdyby	ją	poca łował?
Chyba	osza la ła!	Prze cież	ze rwa ła	z	nim	nie	bez	powodu.	Być	może	bę dzie	zmu-

szona	na wią zać	z	nim	nową	re la cję	ze	wzglę du	na	Ja re da,	ale	to	nie	ozna cza,	że	po-
winni	drugi	raz	wejść	do	tej	sa mej	rze ki.
Musi	trzymać	go	na	dystans,	 je śli	wie,	co	dla	niej	dobre.	Już	kie dyś	pozwolił	 jej

odejść,	 jakby	się	nie	 liczyła,	a	 te raz	próbował	się	do	niej	 zbliżyć,	bo	urodziła	mu
syna.
Gła dził	kciukiem	jej	dłoń,	budząc	w	niej	wspomnie nia	piesz czot,	do	których	ta kie

ge sty	zwykle	prowa dziły.	Odma wia ła	sobie	tego	od	cza su,	gdy	zosta ła	matką…
Spojrzał	na	nią	z	powa gą.
–	Pobie rze my	się.

Nigdy	dotąd	nie	oświadczył	się	kobie cie.	Co	prawda	nie	dał	jej	pier ścionka	pod-
czas	romantycz nej	kola cji	przy	świe cach	i	wła ściwie	nie	poprosił	jej	o	rękę,	ale	zu-
pełnie	nie	spodzie wał	się	ta kiej	re akcji.
Bo	Sa bine	wybuchnę ła	głośnym	śmie chem.	Nie	mogła	wie dzieć,	jak	wie le	kosz to-

wa ło	go	poprosze nie	drugiej	osoby,	by	sta ła	się	czę ścią	jego	życia.	Są dził,	że	to	od-
powiednia	chwila:	gdy	jej	dotknął,	roz chyliła	zmysłowo	usta,	a	jej	źre nice	się	roz sze -
rzyły.
Nie ste ty	bar dzo	się	pomylił.
–	Mówię	poważ nie!	–	Próbował	prze krzyczeć	 jej	śmiech,	ale	roz śmie szył	 ją	tym

jesz cze	bar dziej.	Odcze kał,	aż	się	uspokoi.	–	Wyjdź	za	mnie	–	powtórzył.
–	Nie.
Ta	odmowa	za bola ła	go	znacz nie	dotkliwiej.	Sa bine	mia ła	podob ną	minę	jak	wte -

dy,	gdy	z	nim	ze rwa ła.
–	Dla cze go	nie?	–	Nie	zdołał	ukryć	ura zy.	Prze cież	jest	świetną	par tią,	na wet	je śli

jego	oświadczyny	pozosta wia ją	wie le	do	życze nia.
Pokle pa ła	go	po	ręce	z	uśmie chem.
–	Bo	wca le	nie	chcesz	się	ze	mną	oże nić,	po	prostu	próbujesz	stworzyć	rodzinę

dla	dobra	syna.	Doce niam	to,	ale	nie	wyjdę	za	kogoś,	kto	mnie	nie	kocha.
–	Mamy	ra zem	dziecko.



–	Dla	mnie	to	nie	jest	wystar cza ją cy	powód.
–	Ure gulowa nie	prawnej	sytuacji	dziecka	nie	 jest	dla	cie bie	wystar cza ją cym	po-

wodem?!
–	Nie	mówimy	o	na stępcy	tronu,	który	musi	być	z	pra we go	łoża.	Dziś	nie	stygma -

tyzuje	się	już	dzie ci,	których	rodzice	nie	mają	ślubu.	Wystar czy,	że	bę dziesz	w	jego
życiu	i	poświę cisz	mu	dużo	cza su.
–	Dużo	cza su?	–	Zmarsz czył	brwi.
–	Nie	za mie rzam	przedsta wiać	mu	ta tusia,	który	nie	bę dzie	poświę cał	mu	uwa gi,

bo	musi	pra cować	po	nocach.	Kie dy	dorośnie	i	bę dzie	grał	w	ba se ball,	musisz	przy-
chodzić	na	me cze,	nie	może	cię	też	za braknąć	na	jego	urodzinach.	Je śli	nie	możesz
się	za anga żować	na	sto	procent,	daj	sobie	spokój.
Ude rzyły	go	te	słowa.	Jego	ojciec	i	matka	nie	byli	złymi	rodzica mi,	po	prostu	po-

chła nia ła	ich	pra ca	i	inne	za ję cia,	dla te go	dobrze	wie dział,	jak	to	jest	zna leźć	się	na
sza rym	końcu	czyjejś	listy	prioryte tów.
Pa mię tał,	 jak	prze sia dywał	na	mar murowych	schodach	rodzinne go	domu,	cze ka -

jąc	na	 ich	powrót,	a	oni	się	nie	poja wia li.	Obie cał	sobie,	że	nie	zrobi	 tego	swoim
dzie ciom,	 ale	 jesz cze	 nie zupełnie	 do	 nie go	 dotar ło,	 że	ma	 syna.	 Kie rował	 się	 in-
stynktem,	pra gnąc	wresz cie	mieć	w	życiu	kogoś,	kto	go	nie	opuści.
To	dla te go	od	razu	zja wił	się	na	Brooklynie,	nie	za sta na wia jąc	się	na wet,	czy	po-

ra dzi	sobie	z	dzieckiem.	Bra kowa ło	mu	doświadcze nia,	więc	za pewne	zna la złby	ko-
goś,	kto	mógłby	go	za stą pić.	Miał	w	tej	chwili	zbyt	dużo	na	głowie,	zwłasz cza	że	do-
mykał	waż ną	transakcję,	nie	mógł	więc	pozwolić,	by	coś	go	roz pra sza ło.
Tego	Sa bine	się	oba wia ła.
Gdy	byli	ra zem,	za nie dbywał	dla	niej	pra cę	albo	ją	dla	pra cy,	nie	mogąc	zna leźć

równowa gi.	Wła ściwie	do	tej	pory	nie	ustatkował	się	dla te go,	że	pra cę	sta wiał	na
pierwszym	miejscu,	 podob nie	 jak	 jego	 ojciec,	 który	 dopie ro	 gdy	 oddał	 ste ry	 BXS
w	ręce	Ga vina,	posta nowił	zwolnić	 tempo.	Ale	za nim	to	się	sta ło,	prze ga pił	okres
dora sta nia	swoich	dzie ci.
Ga vin	nie	miał	wyboru.	Został	ojcem,	dla te go	musiał	zna leźć	sposób,	by	utrzymać

fir mę	na	szczycie	i	dopełnić	obowiąz ków	wobec	Sa bine	i	syna.
–	Je śli	poświę cę	mu	czas,	pozwolisz	mi	sobie	pomóc?
–	W	czym?
–	W	życiu.	Znajdę	ci	ładne	miesz ka nie,	gdzie	tylko	ze chcesz,	opła cę	na ukę	Ja re da

i	za trudnię	pomoc	domową,	która	może	na wet	odbie rać	Ja re da	z	przedszkola,	je śli
bę dziesz	chcia ła	pra cować.
–	Dla cze go	miałbyś	to	robić?	Musiałbyś	wydać	for tunę.
–	Potraktowałbym	to	 jako	 inwe stycję	w	moje	dziecko.	Gdyby	żyło	ci	się	 ła twiej,

była byś	bar dziej	zre laksowa ną	i	szczę śliwą	mamą,	a	Ja red	miałby	wię cej	cza su	na
na ukę	i	za ba wę,	gdyby	nie	spę dzał	go	tyle	w	me trze	i	autobusach.	Przyznam,	że	by-
łoby	mi	też	ła twiej	go	odwie dzać,	gdybyś	prze prowa dziła	się	na	Manhattan.
Widział,	że	Sa bine	toczy	we wnętrz ną	walkę.	Musi	jej	być	cięż ko	sa modzielnie	wy-

chowywać	Ja re da.	Na	pewno	bra kuje	jej	cza su	i	pie nię dzy.
Znał	ją	jednak	le piej,	niż	była	gotowa	przyznać,	i	wie dział,	że	nie	chcia ła,	by	przy-

lgnę ła	do	niej	etykietka	kobie ty,	która	próbuje	zła pać	dobrą	par tię	podstę pem,	„na
dziecko”.	Cią ża	nie	była	pla nowa na,	a	są dząc	z	jej	spojrze nia,	gdy	ujrza ła	go	przed



drzwia mi,	wola ła by	urodzić	dziecko	komukolwiek	inne mu,	byle by	nie	był	to	on.
–	Wszystko	po	kolei	–	odrze kła.
Jej	mina	zdra dza ła,	że	powstrzymuje	ją	coś	wię cej	niż	tylko	duma.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Przed	chwilą	dowie dzia łeś	się,	że	je steś	ojcem	i	pra wie	mi	się	oświadczyłeś.	To

za	dużo	na raz.	Dla	nas	wszystkich.
Westchnę ła,	biorąc	go	za	rękę.
–	Zrób my	najpierw	ba da nia,	żeby	pozbyć	się	wątpliwości.	Potem	wyja śnię	wszyst-

ko	Ja re dowi	 i	powie my	o	tym	na szym	rodzinom.	Może	wte dy	prze prowa dzimy	się
bliżej	cie bie.	Ale	ta kie	de cyzje	na le ży	podejmować	w	cią gu	kilku	tygodni	czy	mie się -
cy,	nie	minut.
Spojrza ła	na	komór kę.
–	Muszę	już	iść.
–	Okej.	–	Wysiadł,	okrą żył	sa mochód	i	otworzył	jej	drzwi.
–	Jutro	mam	wolne.	Mogę	się	umówić	na	ba da nia.	Za dzwoń,	kie dy	bę dzie my	mogli

się	spotkać.	Nie	zmie niłam	nume ru.	Masz	go	jesz cze?
Miał.	 I	przez	pierwsze	 tygodnie	po	 roz sta niu	musiał	 się	powstrzymywać,	by	do

niej	nie	za dzwonić,	tłuma cząc,	że	popełniła	błąd.	Ale	chcia ła	odejść,	jak	inni	w	jego
życiu,	więc	jej	na	to	pozwolił.
Wyrzucał	sobie	te raz,	że	nie	za chował	się	 jak	prawdziwy	fa cet	 i	nie	powie dział

jej,	że	chce	z	nią	być	i	nie	ob chodzi	go,	co	myślą	inni.	Może	wte dy	usłyszałby	bicie
ser ca	swoje go	synka	podczas	ba da nia	USG,	nie	za bra kłoby	go	w	szpita lu,	gdy	przy-
chodził	na	świat,	i	mógłby	się	cie szyć	z	jego	pierwszych	słów.
Przejrzał	listę	nume rów	w	te le fonie.
–	Tak.
Ruszyła	w	stronę	budynku.
Choć	od	ich	roz sta nia	upłynę ło	sporo	cza su,	czuł	się	dziwnie,	gdy	że gna li	się	jak

obcy	sobie	ludzie.	Bo	te raz	są	zwią za ni	na	całe	życie.
–	Do	zoba cze nia	jutro	–	powie dzia ła	na	poże gna nie.
–	Do	zoba cze nia.
Spojrza ła	na	nie go	ze	smutkiem.	Pa mię tał	ją	jako	żywiołową	ar tystkę,	czer pią cą

z	życia	gar ścia mi.	Na	moment	wyrwa ła	go	z	miałkie go	kor pora cyjne go	życia,	poka -
zując,	co	na prawdę	się	liczy.
Wła śnie	 ta kiej	kobie ty	potrze bował	 i	każ de go	dnia	po	 ich	roz sta niu	ża łował,	 że

ode szła.	Te raz	ża łował	tego	jesz cze	bar dziej,	bo	smutna	zmę czona	osoba,	którą	wi-
dział	przed	sobą,	była	je dynie	cie niem	Sa bine,	którą	znał	kie dyś.
Czujnik	ruchu	włą czył	 świa tła	przed	budynkiem	 i	na	moment	zoba czył	 łzy	w	 jej

oczach.
–	Przykro	mi,	że	tak	wyszło	–	powie dzia ła,	znika jąc	za	drzwia mi	domu	kultury.
Mówiła	szcze rze,	a	on	czuł	się	dokładnie	tak	samo.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Na stępne go	ranka	Ga vin	zja wił	się	przed	siódmą	w	pustym	biurze.	Prze mie rzał
ciemne	koryta rze	w	drodze	do	ga bine tu,	który	odzie dziczył	po	ojcu,	a	ten	prze jął	go
od	 dziadka.	 Za bytkowy	 chodnik,	 który	 czuł	 pod	 stopa mi,	 kie rując	 się	 do	 biur ka,
i	ma honiowe	me ble	 zosta ły	 prze nie sione	 z	 nie wielkie go	 budynku	w	 por cie,	 gdzie
pra dzia dek	otworzył	pierwszą	sie dzibę	w	la tach	trzydzie stych	XX	wie ku,	nie	zwa ża -
jąc	na	kryzys,	jaki	ogar nął	wte dy	kraj.
Stopniowo	mała	fir ma	prze wozowa	prze rodziła	się	w	ogromne	przedsię bior stwo

spe dycyjne	BXS,	które	zajmowa ło	się	dostar cza niem	prze syłek	na	ca łym	świe cie.
Fir mą	za wsze	za rzą dzał	najstar szy	z	synów.	Ga vin	pra cował	tw	niej	od	szesna ste -

go	roku	życia,	przygotowując	się	do	roli	pre ze sa,	a	potem	szkolił	młodsze go	bra ta,
Ala na.	Na	każ dym	kroku	wyczuwalna	była	tam	rodzinna	tra dycja	i	historia,	co	nie -
kie dy	Ga vina	przytła cza ło.
Nie chętnie	przyzna wał	Sa bine	ra cję:	nie	tak	wyobra żał	sobie	swoje	życie.	Na zwi-

sko	Brooks	ozna cza ło,	że	od	urodze nia	był	przygotowywa ny	do	prowa dze nia	fir my,
odbywał	w	niej	praktyki,	ukończył	studia	MBA	na	Ha rvar dzie	i	z	każ dym	rokiem	był
coraz	bliżej	prze ję cia	obowiąz ków	ojca.
Sa bine	nie	myliła	się	też	co	do	faktu,	że	Ja red	jako	jego	na stępca	zostałby	zmu-

szony	do	prze ję cia	po	nim	fir my,	ale	Ga vin	za mie rzał	dopilnować,	by	syn	miał	wybór.
Usiadł	przy	biur ku	i	od	razu	wysłał	mejla	do	asystentki,	Ma rie,	prosząc	o	umówie -

nie	go	na	spotka nie	w	la bora torium	w	celu	prze prowa dze nia	ba dań.	Dał	jej	do	zro-
zumie nia,	że	nikt	nie	może	się	o	tym	dowie dzieć.
Ufał	Ma rie,	ale	wie dział,	że	jest	towa rzyska	i	ga da tliwa,	a	na	doda tek	kie dyś	pra -

cowa ła	dla	jego	ojca.	W	pra cy	zja wia ła	się	o	ósmej,	ale	z	pewnością	odbie rze	wia do-
mość	w	smartfonie,	ja dąc	do	biura	pocią giem,	dla te go	był	pe wien,	że	szyb ko	się	tym
zajmie.
W	 ka wiar ni	 na	 dole	 kupił	 wcze śniej	 gorą cą	 kawę	 i	 bajgla,	 które go	 jadł	 te raz

z	przyjemnością,	pa trząc,	jak	za pełnia	się	jego	skrzynka	mejlowa.
Jego	uwa gę	przykuła	wia domość	od	Roge ra	Simpsona,	wła ścicie la	fir my	Exclusivi-

ty	Je tliners,	która	spe cja lizowa ła	się	w	prywatnym	prze wozie	osób	luksusowymi	od-
rzutowca mi.	Klienci	korzysta li	z	 jego	usług,	gdy	za bie ra li	zna jomych	na	wypad	do
Pa ryża,	transpor towa li	ukocha ne go	pudelka	do	letniej	posia dłości	lub	po	prostu	nie
chcie li	la tać	zwykłymi	linia mi.
Roger	Simpson	był	gotowy	przejść	na	eme ryturę,	a	ponie waż	nie	ufał	nie odpowie -

dzialne mu	synowi,	wolał	sprze dać	fir mę,	niż	przyglą dać	się,	jak	popa da	w	ruinę.	Ga -
vin	na tychmiast	złożył	mu	ofer tę.
Kie dy	miał	 osiem	 lat,	 ojciec	 pozwolił	mu	 le cieć	w	 kokpicie	 jedne go	 z	 air busów

i	wte dy	pokochał	sa moloty.
W	szesna ste	urodziny	rodzice	pozwolili	mu	za pisać	się	na	lekcje	la ta nia.	Ma rzył,

by	wstą pić	do	sił	powietrz nych	i	zostać	pilotem	myśliwca,	ale	ojciec	szyb ko	roz wiał



jego	złudze nia	–	nie	za mie rzał	dopuścić,	by	syn	za prze pa ścił	ka rie rę	kor pora cyjną,
odda jąc	się	spełnia niu	ma rzeń.
Ga vin	popił	gorz ki	smak	wspomnień	kawą.	Ojciec	wygrał	tamtą	potycz kę,	ale	te -

raz	nie	miał	nad	nim	wła dzy.
Otworzył	wia domość	od	Roge ra.
BXS	 wkrótce	 mia ło	 wprowa dzić	 nową	 usługę,	 która	 pomoże	 im	 zdystansować

konkurencję:	 ekskluzywne	 prywatne	 transpor ty,	 które	 z	 pewnością	 przypadną	 do
gustu	elitar nej	kliente li:	za moż ni	kolekcjone rzy	będą	mogli	bez piecz nie	prze wieźć
świe żo	za kupione	dzie ła	sztuki,	a	zna ni	projektanci	mody	wysłać	za mówione	sukien-
ki	gwieź dzie	Hollywood,	która	utknę ła	na	pla nie	filmowym.
Wie le	 ryzykował,	 ale	 gdyby	 jego	 plan	 się	 powiódł,	 spełniłby	 swoje	 ma rze nia	 –

mógłby	la tać.
Sa bine	na ma wia ła	go	do	połą cze nia	pa sji	z	pra cą,	lecz	wte dy	wyda wa ło	mu	się	to

nie moż liwe.	Po	 roz sta niu	nie	mógł	 za pomnieć	o	 jej	 słowach,	 tak	 samo	 jak	o	 tych,
które	wypowie dzia ła	ze szłe go	wie czoru.	Za wsze	mówiła	otwar cie,	co	myśli,	w	prze -
ciwieństwie	do	ludzi	z	jego	otocze nia,	którzy	prze milcza li	de likatne	spra wy	i	plotko-
wa li	za	jego	ple ca mi.
Sa bine	była	też	pierwszą	kobie tą,	o	którą	musiał	za bie gać.	Kie dy	zoba czył	ją	tam-

te go	dnia	w	ga le rii,	od	razu	za pra gnął	ją	posiąść.	Nie	inte re sowa ło	jej,	że	jest	pre -
ze sem	fir my	ani	że	jest	boga ty,	a	gdy	pozna ła	prawdę,	nie	zrobiło	to	na	niej	wra że -
nia.	Chciał	ją	za bie rać	do	drogich	re staura cji,	a	ona	i	tak	wola ła	kochać	się	z	nim
i	roz ma wiać	godzina mi,	le żąc	w	łóż ku.
Nie	mogli	jednak	spę dzać	każ dej	chwili	w	sypialni.
Z	cza sem	Ga vin	za uwa żył,	że	jego	sta tus	społecz ny	prze szka dza	Sa bine,	że	uwa -

ża	go	za	prze szkodę.	Osta tecz nie	wola ła	utrzymać	w	se kre cie	fakt,	że	mają	ra zem
dziecko,	niż	zgodzić	się	na	to,	by	Ja red	podzie lił	los	ojca.
Jak	ona	to	podsumowa ła?
„Sam	wiesz,	 jak	to	 jest	zre zygnować	z	cze goś,	co	się	kocha,	na	rzecz	obowiąz -

ków”.
Wła śnie	tak	postę pował	całe	życie,	choć	mógł	zrzec	się	spadku,	rzucić	wszystko

i	wstą pić	do	sił	powietrz nych.	Ale	co	sta łoby	się	wte dy	z	fir mą?
Alan	 nie	 byłby	w	 sta nie	 jej	 prowa dzić.	 Ga vin	 nie	wie dział	 na wet,	 czy	 brat	 jest

w	kra ju.	Najmłodsza	siostra,	Dia na,	dopie ro	skończyła	studia	i	nie	mia ła	doświad-
cze nia,	a	ojciec	nie	zre zygnowałby	z	eme rytury.	Gdyby	Ga vin	ustą pił	ze	sta nowiska,
prze jąłby	je	ktoś	obcy.
Nie	mógł	dopuścić	do	tego,	by	rodzinna	spuścizna	prze szła	w	nie powoła ne	ręce.

Wciąż	pa mię tał,	że	dzia dek,	które go	jako	dziecko	odwie dzał	w	biurze,	sa dzał	go	na
kola nach	i	ze	łza mi	w	oczach	opowia dał	mu	historie	o	tym,	jak	pra dzia dek	za łożył
BXS.	Ga vin	nie	mógłby	go	te raz	za wieść.
Poczuł	wibra cje	te le fonu	w	kie sze ni.	Ma rie	wysła ła	mu	wia domość	z	infor ma cją,

że	na	szesna stą	piętna ście	umówiła	go	na	spotka nie	z	prywatnym	le ka rzem	na	Park
Ave nue.	Zna komicie.
Mógł	skopiować	wia domość	 i	prze słać	 ją	Sa bine,	ale	za nim	się	zorientował,	 już

wybrał	jej	numer.	Chciał	usłyszeć	jej	głos,	choć	zda wał	sobie	spra wę,	że	to	nie bez -
piecz ny	impuls.	Gdy	przypomniał	sobie,	że	jest	dopie ro	wpół	do	ósmej,	było	już	za



póź no.	Sa bine	za wsze	lubiła	prze sia dywać	do	póź na	i	długo	spać.
–	Halo?	–	Nie	spra wia ła	wra że nia	za spa nej.
–	Tu	Ga vin.	Mam	na dzie ję,	że	cię	nie	obudziłem?
–	Skądże!	–	za śmia ła	się.	–	Ja red	za wsze	zrywa	się	najpóź niej	o	szóstej.	Śmie ję

się,	że	zosta nie	rolnikiem	jak	jego	dzia dek.
Dopie ro	po	chwili	do	Ga vina	dotar ło,	że	Sa bine	mówi	o	swoim	ojcu.	Rzadko	wspo-

mina ła	o	rodzicach,	ale	kie dy	roz ma wiał	z	nią	przed	laty,	dowie dział	się,	że	mają	się
dobrze	i	miesz ka ją	w	Ne bra sce.	Sa bine	nie	utrzymywa ła	z	nimi	kontaktu.
Za sta na wiał	się,	czy	był	je dyną	osobą,	której	nie	powie dzia ła	o	Ja re dzie.
–	Moja	asystentka	umówiła	nas	na	spotka nie.	–	Podał	jej	infor ma cje	i	adres	ga bi-

ne tu,	by	mogła	je	za pisać.
–	W	ta kim	ra zie	do	zoba cze nia	o	szesna stej.
–	Przyja dę	po	cie bie	–	za proponował.
–	Ja red	lubi	jeź dzić	me trem.	Przysta nek	jest	blisko,	więc	ja koś	sobie	pora dzimy.
Za wsze	była	nie za leż na,	co	kie dyś	doprowa dza ło	go	do	sza łu.	Chciał	z	nią	dysku-

tować,	 ale	miał	 przed	 sobą	 cięż ki	 dzień,	 więc	musiałby	wprowa dzić	wie le	 zmian
w	gra fiku,	by	dotrzeć	do	Brooklynu	na	czas.
–	Może	potem	za biorę	was	na	kola cję?	–	Nie	chciał	jesz cze	kończyć	roz mowy.	Sa -

bine	milcza ła,	wyraź nie	szuka jąc	wymówki.	–	Chciałbym	poświę cić	mu	trochę	cza -
su.	–	Uśmiechnął	się	za dowolony,	że	ob rócił	jej	ar gument	prze ciwko	niej.
–	Ja sne.	–	Podda ła	się.	–	Bę dzie	nam	miło.
–	Do	zoba cze nia	po	południu.
–	Do	zoba cze nia	–	odrze kła,	roz łą cza jąc	się.
Spojrzał	na	te le fon	z	uśmie chem.	Cie szył	się	na	spotka nie	z	Ja re dem	i,	choć	roz są -

dek	podpowia dał	mu	coś	inne go,	był	podekscytowa ny	myślą,	że	zoba czy	się	z	Sa bi-
ne.

Zdziwiła	się,	 jak	sprawnie	prze bie gło	ba da nie.	Najdłużej	trwa ło	wypełnia nie	do-
kumentów,	a	kie dy	pobra no	wymaz	z	ust	Ja re da	i	Ga vina,	le karz	powie dział	im,	że
wyniki	otrzyma ją	w	ponie dzia łek.
Za	piętna ście	pią ta	sta li	już	na	chodniku	przy	Park	Ave nue.	Ja red	sie dział	w	wóz -

ku,	który	Sa bine	cza sem	za bie ra ła	na	spa ce ry.	Chłopiec	był	już	bar dziej	sa modziel-
ny	i	chętnie	chodził,	ale	o	tej	porze	w	mie ście	pa nował	zbyt	wielki	ruch.
–	Na	co	masz	ochotę?	–	spytał	Ga vin.
Była	pewna,	że	re staura cje,	w	których	zwykł	ja dać,	nie	mają	ofer ty	dla	wybred-

nych	dwulatków.
–	Dwie	prze cznice	stąd	jest	nie zły	bar	z	hambur ge ra mi.	–	Spojrzał	na	nią	zdziwio-

ny.	–	Pocze kaj,	aż	Ja red	skończy	co	najmniej	pięć	lat,	za nim	za bie rzesz	go	do	Le	Ci-
rque	–	za śmia ła	się.	–	Nie	mają	tam	dań	dla	dzie ci.
–	Wiem	–	odrzekł,	kie rując	się	za	nią	w	stronę	baru.
–	Ludzie	za pewne	ocze kują,	że	bę dziesz	za pra szał	ich	do	ele ganckiej	re staura cji,

ale	nas	możesz	na kar mić	za	mniej,	niż	wyda jesz	na	butelkę	wina,	prawda,	Ja red?
Chłopiec	uśmiechnął	się,	unosząc	kciuk	do	góry.	Kilka	dni	temu	na uczył	się	tego

ge stu	w	przedszkolu	i	używał	go	przy	każ dej	oka zji.
–	Che ebur ger!



–	Widzisz?	–	Spojrza ła	na	Ga vina.	–	Nie trudno	zrobić	na	nim	wra że nie.
W	ba rze	było	tłocz no,	ale	uda ło	im	się	złożyć	za mówie nie,	za nim	Ja red	za czął	gry-

ma sić.	Sa bine	skupia ła	się	na	synu,	pilnując,	by	nie	jadł	zbyt	łapczywie	i	nie	pobru-
dził	wszystkie go	ke czupem.	Przynajmniej	nie	musia ła	pa trzeć	na	Ga vina	i	za sta na -
wiać	się,	o	czym	myśli.
Nicze go	sobie	jesz cze	nie	wyja śnili.	Ga vin	za chowywał	się	znacz nie	bar dziej	ele -

gancko,	niż	przypusz cza ła,	ale	czuła,	że	to	się	zmie ni,	gdy	dosta ną	wyniki.
Obie cał,	że	nie	porwie	Ja re da	od	razu,	ale	oba wia ła	się,	że	sta nie	się	to	powoli	–

znajdzie	im	miesz ka nie	w	centrum,	nową	szkołę,	bę dzie	kupował	mu	ubra nia	i	za -
bawki,	a	może	na wet	za życzy	sobie,	by	prze sta ła	pra cować,	ofe rując	jej	pie nią dze
i	wspólne	miesz ka nie.	Gdyby	po	ja kimś	cza sie	posta nowiła	się	wyprowa dzić,	za czął-
by	z	nią	walczyć	o	pra wo	do	opie ki.
Dla te go	nie	kontaktowa ła	się	z	nim,	kie dy	była	w	cią ży,	a	potem	za ta iła	przed	nim,

że	ma	syna.	Te raz	nie	mogła	się	jednak	powstrzymać	od	uśmie chu,	widząc,	jak	Ga -
vin	i	Ja red	wspólnie	kolorują	ma lowankę	na	kar cie	dań	dla	dzie ci.	Na wet	w	tak	try-
wialnej	czynności	Ga vin	był	per fekcjonistą	i	nie	wychodził	poza	linie.	Nigdy	nie	bru-
dził	sobie	rąk	i	nie	popełniał	błę dów.
Być	może	prze ciwieństwa	się	przycią ga ją,	ale	w	ich	przypadku	spra wia ły,	że	byli

nie mal	nie kompa tybilni.	Sa bine	wie dzia ła,	że	w	życiu	cza sem	trze ba	się	ubrudzić,
wie le	z	jej	ubrań	mia ło	pla my	po	far bie,	Ga vin	na tomiast	za wsze	wyglą dał	nie na gan-
nie	i	był	nie ska zitelnie	czysty.
Jak	to	się	sta ło,	że	kie dyś	byli	ra zem?	Spojrza ła	na	jego	ciemne	włosy,	sze rokie

ra miona	i	mocno	za rysowa ną	szczę kę.	Pocią gał	 ją,	dla te go	na	chwilę	zignorowa ła
swoje	wątpliwości.	Był	przystojny	i	mę ski.	Na wet	usiłując	zła pać	małą	kredkę	swo-
imi	wielkimi	dłońmi,	 roz ta czał	wokół	aurę	 siły	 i	 sukce su.	 Intrygował	 ją	 i	poruszał
wspa nia łomyślnością,	honorem	i	poczuciem	lojalności.
Gdyby	musia ła	się	roz mnożyć,	z	pewnością	wybra ła by	taki	okaz.	Na wet	tak	na -

ukowe	uję cie	spra wy	z	 ja kie goś	powodu	na gle	 ją	podnie ciło.	Poczuła,	że	się	czer -
wie ni,	 a	 jej	 cia ło	 ogar nia	 fala	 gorą ca,	 skupia jąc	 się	w	 dolnej	 czę ści	 brzucha.	 Za -
mknę ła	na	moment	oczy,	próbując	odzyskać	pa nowa nie	nad	sobą.
–	Masz	jesz cze	coś	do	za ła twie nia,	za nim	was	odwiozę?
Kie dy	prze niosła	na	nie go	wzrok,	przyglą dał	się	jej	z	za cie ka wie niem.
–	Nie	jest	to	koniecz ne.	–	Wola ła by	nie	sie dzieć	te raz	obok	nie go	w	sa mochodzie.

–	Poje dzie my	me trem.
–	Sa bine,	bar dzo	prosze.	–	Za pła cił	ra chunek	i	oddał	Ja re dowi	kredkę.
–	Jeź dzisz	dwudrzwiowym	roadste rem	i	nie	masz	na wet	fote lika	dla	dziecka.
Uśmiechnął	się,	wyjmując	z	kie sze ni	pa ra gon	z	par kingu.
–	Dzisiaj	przyje cha łem	czte rodrzwiowym	mer ce de sem.	–	Gdy	chcia ła	powtórzyć

drugi	 ar gument,	 dodał:	 –	Z	nowo	 za insta lowa nym	 fote likiem,	 które go	 Ja red	może
używać,	dopóki	z	nie go	nie	wyrośnie.
Wytrą cił	jej	z	ręki	oręż.	Mogła	się	z	tym	pogodzić,	ale	czy	Ga vin	za chowa	się	po-

dob nie,	gdy	będą	podejmować	na prawdę	istotne	de cyzje?
Nie	chcia ła	się	dłużej	spie rać.	Za cze ka li,	aż	ob sługa	par kingu	podprowa dzi	sa mo-

chód	pod	wyjście.	Wła ściwie	to	cie szyło	ją,	że	może	usiąść	wygodnie	w	skórza nym
fote lu,	za miast	podróżować	za tłoczonym	me trem	i	znosić	przykre	za pa chy.



–	Dzię kuję	–	powie dzia ła,	kie dy	Ga vin	za trzymał	się	pod	jej	budynkiem.
–	Za	co?
–	Za	to,	że	nas	odwiozłeś.
–	Nie	ma	spra wy.
Ja red	spał	w	najlepsze,	przypię ty	do	sie dze nia.
–	Chyba	mu	się	spodoba ło.	–	Przed	chwilą	minę ła	siódma,	a	Ja red	nigdy	nie	chodził

tak	wcze śnie	spać.
Je śli	uda	jej	się	go	wnieść	na	górę,	prze brać	i	położyć	do	łóż ka,	nie	budząc,	uzna

to	za	sukces.
Kie dy	wysie dli	z	sa mochodu,	ruszyła	w	kie runku	drzwi	po	stronie	Ja re da,	ale	Ga -

vin	już	trzymał	go	w	ra mionach.	Chłopiec	przytulił	się	do	nie go,	śpiąc	głę boko.
Ga vin	pogła dził	jego	ciemne	kosmyki,	przytrzymując	go	za	ple cy.	Wzruszył	ją	ten

widok.	Byli	do	sie bie	tak	podob ni.	Choć	pozna li	się	za le dwie	dwa	dni	wcze śniej,	czu-
ła,	że	Ja red	od	razu	polubił	Ga vina.
Ga vin	wniósł	go	na	górę,	cze ka jąc,	aż	Sa bine	otworzy	drzwi.	Za prowa dziła	go	do

sypialni	synka,	gdzie	powitał	ich	mural	z	Kubusiem	Puchatkiem	na ma lowa ny	przez
nią	na	ścia nie	w	kolorze	mię ty,	przy	której	sta ło	łóżecz ko	Ja re da.	Jej	łóż ko	znajdo-
wa ło	się	w	prze ciwle głym	ką cie.
Zdję ła	 buty	 Ja re da,	 poprosiła	 Ga vina	 ge stem,	 aby	 położył	 synka	 w	 łóżecz ku,

i	szyb ko	go	roze bra ła.	Na tychmiast	zwinął	się	w	kłę bek,	przycią ga jąc	do	pier si	plu-
szowe go	dinozaura.	Sa bine	na kryła	go	kocem,	po	czym	oboje	wymknę li	się	z	sypial-
ni,	ga sząc	świa tło.
Za mknę ła	drzwi,	spodzie wa jąc	się,	że	Ga vin	na robi	trochę	ha ła su,	wychodząc,	ale

on	stał	wpa trzony	w	jej	ob raz	wiszą cy	nad	stołem.
–	Pa mię tam	go.
–	Nic	dziwne go.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Ma lowa łam	go,	kie dy	byliśmy	ra zem.
Tło	 ob ra zu	 sta nowił	 per fekcyjny	 i	 uporządkowa ny	wzór	 koloru	 kości	 słoniowej,

zła ma nej	bie li	 i	écru,	a	na	nim	pur purowe,	czar ne	i	zie lone	pla my	wprowa dza ją ce
cha os.	Była	to	ide alna	me ta fora	ich	związ ku	i	dowód	na	to,	że	w	sztuce	się	dopełnia -
li,	ale	w	życiu	nie	mie li	ra zem	szans.
–	Widzę,	że	doda łaś	nie bie skie	krzyżyki.	Jaki	nada łaś	mu	tytuł?
W	istocie	krzyżyki	to	plusy.	Na niosła	je	na	ob raz	po	tym,	jak	zoba czyła	pozytywny

wynik	na	te ście	cią żowym.
–	„Począ tek”	–	odrze kła.
Prze chylił	głowę.
–	Bar dzo	podoba ją	mi	się	te	kolory.	Dobrze	kontra stują	z	be żem.
Uśmiechnę ła	się.	Zupełnie	nie	zrozumiał	symboliki,	ale	to	nie	szkodzi.	Sztuka	to

nie	tylko	prze kaz	ar tysty,	ale	też	odbiór	i	prze życia	tego,	kto	oglą da	ob raz.
–	Masz	wielki	ta lent	–	rzekł	poważ nie.
Nigdy	nie	lubiła	pochwał.	Nie	była	do	nich	przyzwycza jona,	bo	dora sta ła	w	rodzi-

nie,	która	nie	rozumia ła	jej	ar tystycz nych	ambicji.
–	Jest	nie zły	–	machnę ła	ręką	–	ale	ma lowa łam	lepsze.
Zbliżył	się	do	niej,	kła dąc	jej	rękę	na	swojej	pier si.
–	Nie	umniejszaj	swoje go	ta lentu.	Je steś	wię cej	niż	„nie zła”.	–	Próbowa ła	się	od-

sunąć,	ale	nie	pozwolił	jej	na	to.	Pochylił	się,	by	spojrzeć	jej	w	oczy.	–	Je steś	uta len-



towa na.	Za wsze	dziwiło	mnie,	że	potra fisz	stworzyć	coś	nowe go	na	pustym	płótnie.
Mam	na dzie ję,	że	nasz	syn	odzie dziczy	po	tobie	tę	wraż liwość	na	piękno.
Trudno	było	jej	przyjąć	komple ment,	ale	kie dy	usłysza ła,	jak	życzy	tego	sa me mu

ich	dziecku,	wzruszyła	się.	Rodzice	nie	chcie li,	by	zosta ła	ma lar ką.	Wole li,	by	pra -
cowa ła	na	far mie,	wyszła	za	mąż	za	rolnika	i	urodziła	mu	stadko	dzie ci,	które	też
zosta ną	far me ra mi.
Nie	 chcie li	 cór ki,	 która	 nie	 spełnia	 ich	 ocze kiwań	 i	 wła śnie	 to	 jej	 powie dzie li

w	dniu,	kie dy	wyjeż dża ła	do	Nowe go	Jor ku.
Nie wie le	myśląc,	Sa bine	mocno	przytuliła	się	do	Ga vina.
–	Dzię kuję	–	wyszepta ła.
Początkowo	był	za skoczony,	ale	za raz	potem	ob jął	ją	i	przycią gnął	do	sie bie.
Czuła	jego	cie pło	i	korzenny	za pach	wody	po	gole niu.	Było	jej	dobrze	w	jego	ra -

mionach,	bo	wie dzia ła,	że	ją	doce nia.	Jednak	ktoś	w	nią	wie rzy.	Nie waż ne,	że	to	ten
sam	męż czyzna,	który	kie dyś	pozwolił	jej	odejść.
Jednak	kie dy	usłysza ła	przyspie szone	bicie	jego	ser ca	i	poczuła,	jak	jest	spię ty,	po-

myśla ła,	że	albo	czuje	się	nie komfor towo,	albo	za	podziwem	dla	jej	ta lentu	kryje	się
coś	wię cej.
Spojrza ła	na	nie go	i	na	moment	wstrzyma ła	oddech,	widząc	w	jego	oczach	pożą -

da nie.	Miał	za ciśnię te	zęby,	ale	nie	ze	złości,	 jak	poprzednie go	wie czoru.	Dobrze
zna ła	to	spojrze nie,	nie	są dziła	jednak,	że	jesz cze	je	zoba czy.
Znowu	ogar nę ła	ją	fala	gorą ca,	której	nie	potra fiła	powstrzymać.	Seks	z	Ga vinem

był	jednym	z	najbar dziej	intensywnych	doznań,	ja kich	doświadczyła,	co	mogło	wyda -
wać	się	dziwne,	zwa żywszy	na	 fakt,	że	Ga vin	nie	był	z	na tury	sponta nicz ny.	Wie -
dział	 jednak,	 jak	 jej	dotykać	 i	choć	w	za istnia łej	sytuacji	był	 to	najgor szy	z	moż li-
wych	pomysłów,	pra gnę ła	znowu	poczuć	jego	dotyk.
Musiał	to	wyczytać	z	jej	oczu,	bo	pochylił	się	i	poca łował	ją	de likatnie,	de lektując

się	 jej	 usta mi.	 Położyła	 ręce	 na	 jego	 tor sie,	 sta jąc	 na	 palcach.	 Prze sunął	 dłonie
wzdłuż	jej	ple ców,	nie mal	pa rząc	jej	skórę	przez	tka ninę	bluz ki.	Chcia ła	czuć	jego
dłonie	na	ca łym	cie le.	Od	dawna	nikt	nie	dotykał	jej	w	ten	sposób.
Pra gnę ła	wtulić	się	w	nie go	ca łym	cia łem,	ale	wte dy	Ga vin,	jakby	zrozumiał	jej	in-

tencje,	odsunął	się	nie co,	przywra ca jąc	ją	do	rze czywistości.	Postą piła	krok	do	tyłu,
krzyżując	ra miona	na	pier si,	by	ochronić	się	przed	chłodem,	który	na gle	ją	ogar nął.
Ga vin	spojrzał	na	nią,	odchrzą kując.
–	Powinie nem	już	iść.	–	Skinę ła	głową,	odprowa dza jąc	go	do	drzwi.	–	Dobra noc	–

wyszeptał	ochrypłym	głosem	i	popra wił	płaszcz,	na ciska jąc	klamkę.
–	Dobra noc	–	odrze kła,	dotyka jąc	swoich	ust,	gdy	zniknął	za	drzwia mi.
Wciąż	czuła	na	nich	jego	de likatny	poca łunek.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Dziś	mamy	randkę.	Z	Ja re dem.	To	zna czy…	spotka nie.	Chole ra,	nie	wiem,	co	się
ze	mną	dzie je.	–	Sa bine	prze rwa ła	skła da nie	koszul.	–	Jesz cze	kilka	dni	temu	żyłam
jak	ucie kinier ka	z	wię zie nia,	ale	przynajmniej	le piej	sobie	z	tym	ra dziłam.
Adrienne	uśmiechnę ła	się,	ubie ra jąc	ma ne kina.
–	To	duża	zmia na.	Ale	chyba	nie	jest	aż	tak	źle?
–	To	prawda.	Dla te go	się	mar twię,	bo	spodzie wam	się,	że	zda rzy	się	coś	gor sze -

go.
Butik	był	jesz cze	pusty,	bo	w	sobotę	ruch	za czynał	się	w	okolicach	lunchu,	dla te go

Adrienne	 i	 Sa bine	 mogły	 swobodnie	 roz ma wiać	 o	 dra ma tycz nych	 wyda rze niach
z	ostatnich	dni.	Zwykle	Sa bine	otwie ra ła	sklep	i	zajmowa ła	się	nim	do	przyjścia	dru-
giej	sprze dawczyni,	Jill,	ale	dzisiaj	Adrienne	przyszła	wcze śniej,	by	za stą pić	Sa bine,
kie dy	ta	wyjdzie	na	spotka nie	z	Ga vinem.
–	Nie	są dzę,	żeby	chciał	za brać	ci	Ja re da.	Dotąd	za chowuje	się	roz sądnie.
–	Wyniki	ba dań	DNA	dosta nie my	dopie ro	w	ponie dzia łek,	więc	nie	są dzę,	żeby	do

tego	 cza su	wykonał	 ja kiś	 ruch.	 Ga vin,	 które go	 zna łam	 przed	 laty,	 za wsze	 cze kał
cier pliwie,	aż	na de szła	wła ściwa	chwila,	żeby	za ata kować.
–	Tu	nie	chodzi	o	inte re sy,	a	on	nie	jest	kobrą.	Ma	z	tobą	dziecko,	a	to	zupełnie

inna	sytuacja.	–	Adrienne	przypię ła	stan	sukienki	do	ma ne kina.
Sa bine	 prze rwa ła	 ukła da nie	 koszul,	 podziwia jąc	 za projektowa ny	 przez	 sze fową

strój.	Seksowna	sukienka	z	kwa dra towym	de koltem,	modnymi	kie sze nia mi	i	ja snym
na drukiem,	który	doda wał	 jej	wigoru,	 ide alnie	pa sowa ła by	 la tem	do	sanda łów	 lub
ba le tek.
Sa bine	chętnie	by	ją	kupiła	z	pra cowniczym	ra ba tem,	ale	stwier dziła,	że	to	nie	ma

sensu.	Taka	sukienka	na da je	się	na	randkę	albo	wie czor ne	wyjście	z	kole żanka mi,
a	ona	dawno	już	nie	próbowa ła	żadnej	z	tych	roz rywek.	Co	prawda	Ga vin	najpierw
jej	się	oświadczył,	a	na stępne go	dnia	poca łował	ją,	lecz	to	wca le	nie	ozna cza,	że	jej
sta tus	związ ku	na	Fa ce booku	wkrótce	się	zmie ni.
–	Dla	Ga vina	pra ca	i	życie	to	jedno	i	to	samo.	Jego	oświadczyny	były	tak	na praw-

dę	propozycją	biz ne sową	połą cze nia	dwóch	firm.	Romantycz ne,	prawda?
Adrienne	odwróciła	się	do	niej	twa rzą.
–	A	poca łunek?
Tego	jedne go	nie	potra fiła	zrozumieć.	Ga vin	był	jej	sła bością	i	dla te go	tak	szyb ko

wpa dła	mu	w	ra miona,	ale	jego	motywa cja	pozosta wa ła	nie ja sna.
–	Myślę,	że	przyjął	taką	stra te gię.	Wie,	że	mam	do	nie go	sła bość	i	to	wykorzystu-

je.
–	Je steś	tego	pewna?
Usia dła	na	miękkiej	ławce	obok	przymie rzalni.
–	Nie.	Czułam	się,	jakby…
Wróciła	myśla mi	do	 tamtej	chwili,	przypomina jąc	sobie,	 jak	na	 jego	dotyk	za re -



agowa ło	jej	cia ło.	Czuła	poca łunek	na	ustach	jesz cze	po	tym,	jak	Ga vin	wyszedł.
–	Nie waż ne.	Prawda	jest	taka,	że	nigdy	mnie	nie	kochał.	Nasz	zwią zek	był	tylko

prze ja wem	buntu	wobec	surowych	rodziców,	a	te raz	Ga vin	za	moim	pośrednictwem
chce	dotrzeć	do	syna.	Kie dy	mu	się	to	znudzi,	usunie	osta tecz ną	prze szkodę,	czyli
mnie.
–	Myślisz,	że	nie	jest	za inte re sowa ny	związ kiem?
–	Są dziłam,	że	łą czyło	nas	coś	wię cej	niż	seks,	ale	nigdy	wła ściwie	nie	wie dzia łam,

co	czuje.	Gdyby	mu	na	mnie	za le ża ło,	nie	pozwoliłby	mi	tak	ła two	odejść.	Byłam	po
prostu	chwilową	roz rywką.	Nie	szukałby	mnie,	gdyby	nie	dowie dział	się	o	Ja re dzie.
–	To	ty	z	nim	ze rwa łaś	–	przypomnia ła	jej	Adrienne.	–	Być	może	duma	nie	pozwoli-

ła	mu	cię	za trzymać.	Wiem,	co	mówię,	bo	mój	mąż	jest	taki	sam.	W	świe cie	biz ne su
sła bość	jak	krew	roz la na	w	oce anie	potra fi	zwa bić	re kiny,	dla te go	oni	rzadko	oka -
zują	uczucia.
Mąż	sze fowej,	Will	Taylor,	był	wła ścicie lem	jednej	z	najstar szych	i	najbar dziej	po-

czytnych	ga zet	w	Nowym	Jor ku	i	podob nie	jak	Ga vin	odzie dziczył	sta nowisko	pre ze -
sa	po	ojcu.	Sa bine	widywa ła	 jego	 i	Adrienne	 ra zem	–	przy	żonie	 sta wał	 się	czuły
i	wraż liwy,	w	pra cy	na kła dał	ma skę	surowe go	biz nesme na.
Nie	potra fiła	sobie	jednak	wyobra zić,	by	pod	twar dą	skorupą	Ga vin	skrywał	mięk-

kie	ser ce.	Na wet	kie dy	byli	ra zem,	za chowywał	się	władczo	i	nigdy	całkowicie	się
przed	nią	nie	otworzył.
–	Suge rujesz,	że	kie dy	się	roz sta liśmy,	wypła kał	się	w	podusz kę?
–	To	chyba	prze sa da	–	za śmia ła	się	sze fowa.	–	Ale	może	ża łował	tego	i	nie	wie -

dział,	jak	sobie	z	tym	pora dzić.	Ja red	dał	mu	powód,	żeby	cię	odna leźć,	więc	nie	mu-
siał	konfrontować	się	z	nie wygodnymi	uczucia mi.
Prze rwa ły	roz mowę,	gdy	do	butiku	we szły	dwie	klientki.	Sa bine	za ję ła	się	inwen-

ta ryza cją	tore bek	na	ubra nia,	na	których	widniał	podpis	Adrienne.
Kie dy	skupia ła	się	na	fizycz nej	pra cy,	ła twiej	było	jej	ze brać	myśli.
Ga vin	rze czywiście	nie	potra fił	wyra żać	uczuć.	Tłumił	je	w	sobie,	wątpiła	jednak,

by	wciąż	coś	do	niej	czuł.	Być	może	go	pocią ga ła,	a	ca łując	ją,	chciał	się	prze konać,
czy	na dal	 jest	mię dzy	nimi	 che mia.	Za wsze	 łą czyło	 ich	 fizycz ne	pożą da nie.	Kie dy
spotka ła	go	po	raz	pierwszy	na	otwar ciu	ga le rii,	wie dzia ła,	że	wpadnie	po	uszy.
–	 To	 była by	 bar dzo	 droga	 i	 kiepska	 de cyzja.	 –	 Tamte go	wie czoru	 usłysza ła	 za

sobą	niski	mę ski	głos.
Wpa trywa ła	się	wła śnie	w	mie sza ninę	linii	i	barw	skła da ją cych	się	na	je den	z	ob -

ra zów.	Odwróciła	się,	nie mal	krztusząc	się	szampa nem,	kie dy	go	zoba czyła.
Rzadko	za da wa ła	się	z	ta kimi	męż czyzna mi.	Miał	na	sobie	drogi	gar nitur	i	ze ga -

rek,	który	kosz tował	wię cej,	niż	za robiła	przez	cały	poprzedni	rok.	Fa ce ci	jego	po-
kroju	zwykle	za dzie ra li	przy	niej	nosa,	ale	on	pa trzył	na	nią	z	mie szanką	roz ba wie -
nia	i	pożą da nia.
Kolejne	 tygodnie	wspomina ła	 jako	najlepsze	 chwile	w	 życiu,	 ale	 przez	 ten	 czas

Ga vin	nigdy	nie	spojrzał	na	nią	ina czej	niż	z	pożą da niem,	dla te go,	choć	chcia ła	przy-
znać	 ra cję	Adrienne,	 czuła,	 że	postą piła	 słusz nie.	Ga vin	po	prostu	wykorzystywał
ich	fizycz ną	więź	dla	za spokoje nia	pożą da nia.
Sa bine	 ob służyła	 jedną	 z	 klientek,	 która	 kupiła	 bluz kę	 i	 szal,	 a	 gdy	 dzwonek

w	drzwiach	oznajmił,	że	zosta ły	w	skle pie	same,	mogły	spokojnie	wrócić	do	roz mo-



wy.
–	Gdzie	się	spotyka cie?	–	za woła ła	Adrienne	z	za ple cza.
–	Idzie my	do	zoo	w	Central	Par ku.
–	Fajny	pomysł.	–	Adrienne	we szła	do	skle pu	z	na rę czem	najnowszych	sukie nek

swoje go	projektu.	–	On	na	to	wpadł?
–	Nie	–	za śmia ła	się	Sa bine.	–	Nie	ma	poję cia,	jak	na le ży	spę dzać	czas	z	dwulat-

kiem.	Za proponowa łam	zoo	ze	wzglę dów	finansowych.
–	Dla cze go?
Sa bine	pomogła	sze fowej	roz wie sić	sukienki	we dług	roz mia rów.
–	Na	ra zie	nie	chcę,	żeby	Ga vin	kupował	Ja re dowi	drogie	pre zenty.	Sam	mi	kie dyś

opowia dał,	że	ojciec	za bie rał	go	wyłącz nie	na	za kupy.	Wiem,	że	nie	będę	mu	tego
mogła	wiecz nie	odma wiać,	ale	wolę,	żeby	w	inny	sposób	zbudował	re la cje	z	synem.
–	Pie nią dze	to	nic	złe go.	Za wsze	mi	ich	bra kowa ło,	dopóki	nie	wyszłam	za	Willa,

ale	za ję ło	mi	dużo	cza su,	żeby	przyzwycza ić	się	do	bogactwa.	Ale	moż na	je	też	wy-
korzystać	w	dobrym	celu.
–	Mogą	również	stać	się	ła pówką	za	brak	miłości	lub	uwa gi.	Chcę,	żeby	Ga vin	się

sta rał,	dopóki	Ja red	nie	wejdzie	w	fazę	za chwytu	pre zenta mi.	Nie	powinien	kupo-
wać	jego	uczuć.
–	Spróbuj	podejść	do	tego	z	większą	wyrozumia łością	–	pora dziła	jej	Adrienne.	–

Je śli	Ja red	ucie szy	się	z	ba lonika,	który	kupi	mu	Ga vin,	nie	docze piaj	do	tego	prze -
sadnej	inter pre ta cji.	To	wca le	nie	ozna cza,	że	się	nie	sta ra.	Po	prostu	baw	się	do-
brze.	–	Adrienne	zmarsz czyła	nos,	przybie ra jąc	dziwną	minę.
–	Co	się	sta ło?
–	Nie	wiem.	Na gle	roz bolał	mnie	brzuch.	Za szkodził	mi	smoothie	albo	mdli	mnie

od	twoich	dra ma tów.
–	Przykro	mi,	że	źle	się	prze ze	mnie	poczułaś	–	za śmia ła	się	Sa bine.	–	W	toreb ce

mam	ta bletki	na	nadkwa sotę,	je śli	chcesz.
–	Nic	mi	nie	bę dzie	–	za pewniła	ją	sze fowa.	–	Le piej	już	idź,	bo	się	spóź nisz.
–	Dobrze	–	odrze kła	Sa bine.	–	I	będę	się	dobrze	ba wić,	obie cuję.

Prze cina jąc	ulicę	dzie lą cą	go	od	Central	Par ku,	Ga vin	zdał	sobie	spra wę,	jak	daw-
no	tam	nie	był.	Codziennie	oglą dał	park	przez	okno,	ale	nie	zwra cał	uwa gi	na	roz -
poście ra ją cą	się	przed	nim	zie leń.
Ubrał	 się	nie odpowiednio	 jak	na	 letnie	popołudnie.	Co	prawda	kra wat	 zosta wił

w	miesz ka niu,	ale	mógł	włożyć	dżinsy	 i	obyć	się	bez	ele ganckie go	płasz cza.	Miał
ochotę	wrócić,	by	się	prze brać,	ale	nie	chciał	się	spóź nić.
Kie dy	był	młodszy,	lubił	bie gać	w	par ku	i	ba wić	się	z	przyja ciółmi	w	rzuca nie	fris-

bee	 na	 trawniku,	 ale	 im	 bar dziej	 pochła nia ło	 go	 za rzą dza nie	 BXS,	 tym	 bar dziej
drze wa	i	blask	słońca	tra ciły	na	zna cze niu.
Pewne go	wie czoru,	gdy	jesz cze	spotykał	się	z	Sa bine,	zor ga nizowa li	sobie	prze -

jażdż kę	brycz ką,	ale	od	tamtej	pory	jego	je dyny	kontakt	z	par kiem	ogra niczył	się	do
uroczystej	gali	w	Me tropolitan	Museum	of	Modern	Art.
Za nim	dotarł	do	bra my	zoo,	pot	spływał	mu	już	po	ple cach.	Zdjął	płaszcz,	prze rzu-

cił	go	przez	ra mię	i	podwinął	rę ka wy,	co	przyniosło	mu	tylko	czę ściową	ulgę.	Umó-
wił	się	z	Sa bine	i	Ja re dem	obok	ce gla nych	ar kad,	ale	zja wił	się	wcze śniej,	miał	więc



kilka	minut,	by	przejrzeć	mejle.
Transakcja	z	Exclusivity	Je tliners	sta nę ła	pod	zna kiem	za pyta nia,	gdy	syn	wła ści-

cie la,	Paul,	dowie dział	 się,	 że	ojciec	chce	sprze dać	 fir mę,	którą	mógłby	otrzymać
w	spadku.	Ga vin	za ofe rował	im	pokaź ną	kwotę,	ale	Paul	najwyraź niej	ostrzył	sobie
zęby	na	sta nowisko	po	ojcu,	dla te go	Roger	zwle kał	z	de cyzją.
Kie dy	Ga vin	wysłał	kilka	mejli,	jego	uwa gę	przykuł	głośny	chichot	dziecka,	wywo-

łując	uśmiech	na	jego	twa rzy.	To	Sa bine	ba wiła	się	z	Ja re dem	pod	roz łożystym	drze -
wem.
Ga vin	wsunął	komór kę	w	pokrowiec,	rusza jąc	w	ich	stronę.	Sa bine	przykucnę ła

obok	synka.	Mia ła	na	sobie	spodnie	typu	ca pri	i	bluz kę	bez	rę ka wów.	Włosy	upię ła
w	kucyk,	a	z	jej	ra mie nia	zwisał	ja skra wo	czer wony	ple cak.
Ja red	ba wił	się	swoją	cię ża rówką.	Zna lazł	chyba	je dyną	ka łużę	w	par ku	i	ta plał

się	 bosymi	 stopa mi	w	 błocie,	 na śla dując	 dźwięk	 silnika	 i	 chla piąc	 dookoła	mętną
wodą.	Był	umorusa ny	jak	nie boskie	stworze nie,	ale	szczę śliwy.
W	pierwszej	chwili	Ga vin	chciał	zła pać	Ja re da	i	poszukać	ła zienki,	gdzie	mógłby

go	umyć,	ale	kie dy	zoba czył	uśmiech	na	twa rzy	Sa bine,	zrozumiał,	że	wca le	się	tym
nie	przejmowa ła.
Gdyby	to	on	jako	chłopiec	został	przyła pa ny	na	za ba wie	w	ka łuży,	nia nia	musia ła -

by	go	najpierw	polać	przed	domem	wodą	z	ogrodowe go	węża,	potem	porządnie	go
wyszorować	w	wannie,	na	koniec	Ga vin	dostałby	od	matki	ostrą	re prymendę	z	po-
wodu	nie wła ściwe go	za chowa nia,	a	nia nia	stra ciła by	pra cę	za	nie dosta tecz ną	opie -
kę	nad	dzieckiem.
Ja red	upuścił	cię ża rówkę	do	ka łuży,	bryzga jąc	błotem	i	brudząc	sie bie	oraz	mat-

kę.	Ga vin	są dził,	że	to	roz złości	Sa bine,	ale	ona	tylko	wybuchnę ła	śmie chem,	strze -
pując	błoto	z	ra mie nia.	Był	 to	nie zwykły	widok,	pod	wpływem	które go	Ga vin	sam
za pra gnął	się	ubrudzić.
–	Cześć.	–	Sa bine	wresz cie	go	dostrze gła.	–	Prze pra szam,	że	cze ka łeś,	ale	Ja red

nie	potra fi	się	oprzeć,	kie dy	znajdzie	porządną	ka łużę.	–	Wsta ła,	zsuwa jąc	ple cak
z	ra mie nia.
–	Nie	ma	spra wy.	–	Ob ser wował,	jak	Sa bine	wyjmuje	z	ple ca ka	wilgotne	chustecz -

ki,	pla stikową	tor bę	i	czystą	koszulkę	dla	synka.
–	Te raz	pójdzie my	z	Ga vinem	do	zoo	–	wyja śniła	Ja re dowi.
–	Tak!	–	Ja red	roz promie nił	się,	czując	zew	nowej	przygody.
–	Najpierw	oddaj	mi	za bawki.	–	Wrzuciła	autka	do	pla stikowej	tor by,	a	brudną	ko-

szulką	wytar ła	mu	 ręce	 i	 stopy.	Kie dy	 ją	 schowa ła,	 sprawnie	 zmyła	 brud	 z	 synka
chustecz ka mi	i	włożyła	mu	skar petki,	buty	oraz	czystą	koszulkę.	–	Dobra	robota!	–
pochwa liła	go,	przybija jąc	z	nim	piątkę.
Ga vin	był	pod	wra że niem.	Za wsze	uwa żał	Sa bine	za	ar tystycz ną	duszę,	ale	doce -

niał	w	niej	również	to,	że	potra fiła	być	dobrze	zor ga nizowa na.	Ma cie rzyństwo	mia -
ła	w	ma łym	palcu.
–	Je ste śmy	gotowi	–	oznajmiła,	biorąc	Ja re da	na	ręce.
–	Nie zupełnie.	–	Ga vin	uśmiechnął	się,	widząc	plamkę	błota	na	jej	policz ku.	Nie -

wie le	myśląc,	wytarł	ją	palcem.
Gdy	jej	dotknął,	coś	się	w	niej	zmie niło	–	źre nice	się	powiększyły,	a	zie leń	oczu	na -

bra ła	głę bi	 jak	wte dy,	gdy	kocha li	się	przed	laty.	Z	jej	błysz czą cych	ust	wymknę ło



się	zdła wione	westchnie nie.
Jego	 cia ło	 również	 za re agowa ło.	 Poczuł,	 jak	 elektryzują ca	 fala	 bie gnie	 po	 jego

ple cach	aż	do	lę dź wi.	Pra gnął	jej.	Za wsze	dzia ła ła	na	jego	zmysły,	a	roz łą ka	wca le
nie	osła biła	tego	uczucia.	Te raz	wyda wa ło	się	ono	jesz cze	bar dziej	intensywne.
Tamte go	wie czoru	musiał	ją	poca łować.	Nie	mógł	odejść,	nie	sprawdza jąc	ponow-

nie,	jaki	smak	mają	jej	usta.	Wie dział	też,	że	gdyby	został	choć	chwilę	dłużej,	nie	po-
prze stałby	na	poca łunku.
Jednak	ich	re la cje	były	te raz	zbyt	skomplikowa ne,	by	za anga żować	się	emocjonal-

nie.	 Fizycz ny	 kontakt	 również	mógł	mieć	 poważ ne	 konse kwencje,	 dla te go	musiał
trzymać	Sa bine	na	dystans.
Ale	w	ta kim	ra zie	dla cze go	stoi	w	sa mym	środku	Central	Par ku,	walcząc	z	na sila -

ją cym	się	libido,	i	muska	palca mi	jej	twarz?
–	 Ja red	 cię	 pobrudził	 –	wykrztusił.	 Za brał	 rękę	 i	 spojrzał	 na	 syna.	 –	 Pójdzie my

obejrzeć	małpki?
–	Tak!	–	Ja red	za kla skał	w	pulchne	dłonie.
Kupili	bile ty	i	we szli	do	ogrodu.	Zwie dza nie	za czę li	od	mor sów,	potem	odwie dzili

pingwiny	i	pante ry	śnież ne.	Ga vin	z	przyjemnością	ob ser wował,	 jaką	ra dość	spra -
wia ło	Ja re dowi	ob cowa nie	ze	zwie rzę ta mi.
–	Czę sto	tu	przychodzicie?	–	Oparł	się	o	ba rier kę	przy	wybie gu	małp.	–	Wyglą da

na	to,	że	mu	się	tu	podoba.
–	To	na sza	pierwsza	wizyta.	Cze ka łam	z	tym,	aż	trochę	podrośnie,	no	i	nada rzyła

się	ide alna	oka zja.
Ga vin	są dził,	że	prze ga pił	już	wszystkie	pierwsze	doświadcze nia	syna,	ale	wyraź -

nie	się	mylił.
–	Ja	też	je stem	tu	pierwszy	raz.
–	Całe	życie	miesz kasz	w	Nowym	Jor ku	i	nigdy	tu	nie	byłeś?	–	zdziwiła	się.
–	Moja	rodzina	tu	miesz ka ła,	ale	sporo	cza su	spę dziłem	w	szkołach	z	inter na tem.
–	Na nie	cię	tu	nie	za bie ra ły?
–	Chodziliśmy	do	par ku,	ale	tutaj	nie.	Nie	wiem	dla cze go.	Raz	tylko	odwie dziłem

zoo	na	wyciecz ce	szkolnej	do	Wa szyngtonu.
–	I	nie	mia łeś	oka zji	gła skać	zwie rząt	w	zoo	jako	dziecko?
–	Matka	 dosta ła by	 za pa ści,	wie dząc,	 że	mam	dotykać	 brudnych	 zwie rząt	 –	 od-

rzekł	z	uśmie chem.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 masz	 nie powta rzalną	 oka zję,	 żeby	 pogła skać	 swoją	 pierwszą

kozę.	Za	chwilę	pójdzie my	do	dzie cię ce go	zoo.	–	Widząc	jego	minę,	domyśliła	się,	że
nie	jest	za chwycony	tym	pomysłem.	–	Albo	za cznie my	od	cze goś	ła twiejsze go.	Po-
trzymasz	królika,	potem	bę dziesz	mógł	umyć	ręce.	W	toreb ce	mam	też	żel	do	de -
zynfekcji.
Ga vin	za śmiał	się,	czując	się	jak	chłopiec,	które go	matka	próbuje	za chę cić	do	wy-

próbowa nia	nowej	czynności.
Gdy	skie rowa li	się	do	zoo	dla	dzie ci,	komór ka	w	jego	kie sze ni	za czę ła	wibrować.

Na	wyświe tla czu	poja wiło	się	na zwisko	Roge ra.	Musiał	ode brać.
–	Prze pra szam	na	chwilę.
–	Pójdę	z	Ja re dem	do	ła zienki.	–	Zmarsz czyła	brwi.
Ga vin	ode brał	te le fon	i	przez	kolejne	dzie sięć	minut	próbował	roz wiać	wątpliwo-



ści	Roge ra.	Za le ża ło	mu	na	tej	transakcji,	bo	tylko	w	ten	sposób	mógł	spełnić	ma -
rze nie	z	dzie ciństwa.	Pra gnął	kie dyś	usiąść	za	ste ra mi	odrzutowca	i	ruszyć	w	da le -
ką	podróż.	Jego	prywatny	sa molot	miał	do	tego	zbyt	mały	za sięg.
Gdy	Sa bine	wyszła	 z	 ła zienki,	 na dal	 roz ma wiał.	Wszystko	 zmie rza ło	w	 dobrym

kie runku,	jednak	potrze bował	wię cej	cza su,	by	prze konać	Roge ra.
Za słonił	ręką	apa rat.
–	Już	kończę.	Mogę	roz ma wiać	po	drodze	–	wyja śnił	w	odpowie dzi	na	nie za dowo-

lone	spojrze nie	Sa bine.
Ruszyła	z	Ja re dem	przed	sie bie.	Szedł	za	nimi,	ale	za ję ty	roz mową	prze ga pił	kar -

mie nie	ka czek.	Kie dy	się	 roz łą czył,	 synek	na śla dował	kwa ka nie	 i	nie zdar nie	gonił
jedne go	z	pta ków.
W	oczach	Sa bine	dostrzegł	iskier ki,	gdy	przyglą da ła	się	synowi.	Ja red	był	dla	niej

wszystkim.	Ga vin	doce niał	jej	za anga żowa nie.	Jego	rodzice	trzyma li	go	na	dystans,
bo	byli	zbyt	za ję ci.	Być	może	Ja red	nie	dora stał	w	tak	komfor towych	wa runkach	jak
on,	ale	miał	bez gra nicz nie	kocha ją cą	matkę.
Która	wpa trywa ła	się	te raz	w	nie go	ze	złością.
–	Prze pra szam.	To	był	waż ny	te le fon.
Spojrza ła	na	Ja re da,	które mu	pra cownik	zoo	podał	królika,	by	chłopiec	mógł	go

pogła skać.
–	To	on	jest	w	tej	chwili	najważ niejszy.
Ja red	podniósł	wzrok	na	matkę,	promie nie jąc	z	ra dości.
–	Królik!	–	za wołał,	ska cząc	i	próbując	na śla dować	zwie rzątko.
Ga vin	poczuł	ucisk	w	pier si.	Sa bine	ma	ra cję.
Musi	się	za anga żować	na	sto	procent.	Ja red	na	to	za sługuje.	Jego	matka	też.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

W	nie dzie lę	wcze śnie	rano,	kie dy	Sa bine	robiła	na le śniki,	a	Ja red	ba wił	się	kloc-
ka mi	na	podłodze,	roz le gło	się	puka nie	do	drzwi.	Był	to	je dyny	dzień	wolny	od	pra cy
i	przedszkola,	dla te go	wciąż	mie li	na	sobie	piża my.	Nie	spodzie wa li	się	gości.
Sa bine	zdziwiła	się,	widząc	przed	drzwia mi	Ga vina,	tym	bar dziej	że	miał	na	sobie

dżinsy	 i	 T-shirt	 –	 co	 prawda	 od	 Guccie go,	 ale	 przynajmniej	 pozbył	 się	 gar nituru.
Czar na	koszulka	opina ła	 jego	muskular ną	sylwetkę,	przypomina jąc	 jej,	 jak	piękne
cia ło	ukrywał	pod	konser wa tywnymi	ubra nia mi.	To	wszystko	spra wiło,	że	na gle	za -
schło	jej	w	ustach.
Była	tak	za skoczona,	że	dopie ro	po	chwili	za uwa żyła	duże	płótno	i	tor bę	z	przy-

bora mi	ma lar skimi,	które	Ga vin	trzymał	w	ręce.
–	Nie	spodzie wa łam	się	cie bie.
Po	wczorajszym	spotka niu	są dziła,	że	Ga vin	skontaktuje	się	z	nią	dopie ro,	gdy	do-

sta ną	wyniki	ba dań	DNA.	Wie dzia ła,	że	Ga vin	się	sta ra,	ale	głowę	za przą ta ło	mu
mnóstwo	spraw:	kie dy	skończył	roz mowę	w	zoo,	cią gle	sprawdzał	skrzynkę	pocz to-
wą	i	odpowia dał	na	mejle.	Rozumia ła,	że	był	za ję ty,	wszak	prowa dził	dużą	fir mę.
A	jednak	do	niej	przyszedł.
–	Chcia łem	cię	za skoczyć.
Nie	 lubiła	nie spodzia nek,	zwłasz cza	że	Ga vin	najczę ściej	utrzymywał	coś	przed

nią	w	se kre cie,	by	uniknąć	sprzecz ki.	Ale	tym	ra zem	ją	za intrygował.
–	Wejdź.
Gdy	prze kroczył	próg,	oparł	płótno	o	re gał.
–	Cześć,	sze fie	–	zwrócił	się	do	Ja re da.
Chłopiec	wstał	i	przytulił	się	do	jego	nogi.	Ga vin	podniósł	go	do	góry,	uda jąc,	że	Ja -

red	jest	sa molotem,	po	czym	wylą dował	nim	na	ka na pie.	Chłopiec	za chichotał,	gdy
Ga vin	ła skotał	go	po	brzuchu.
Cie szyło	ją,	że	już	po	kilku	dniach	Ja red	poczuł	więź	z	Ga vinem.	Mia ła	jednak	wąt-

pliwości,	czy	Ga vin	bę dzie	równie	za anga żowa ny	przez	kolejne	szesna ście	lat.	Wie -
dzia ła	jedno	–	bia da	mu,	je śli	nie	sta nie	na	wysokości	za da nia.
–	Ja dłeś	śnia da nie?	–	Ruszyła	do	kuchni.	–	Robię	na le śniki.
–	To	za le ży	ja kie.
–	Z	ja goda mi.
–	W	ta kim	ra zie	nie	ja dłem.	–	Uśmiechnął	się,	pozwa la jąc	synkowi	wrócić	do	za ba -

wy.	–	Za raz	wra cam,	sze fie.
Sta nął	w	drzwiach	do	kuchni.	Pomiesz cze nie	było	zbyt	małe	dla	obojga.	Sa bine

próbowa ła	ignorować	jego	bliskość,	lecz	jej	cia ło	tego	nie	potra fiło.	Czuła,	jak	na -
brzmie wa ją	jej	pier si.	Odwróciła	się	twa rzą	do	kuchenki,	by	Ga vin	tego	nie	za uwa -
żył.	Stwier dziła,	że	nie	wystar czy	jej	cia sta,	aby	na kar mić	ich	troje,	dla te go	posta -
nowiła	przygotować	go	wię cej.
–	Co	cię	do	nas	sprowa dza?



Ga vin	pa trzył,	jak	doda je	do	cia sta	garść	suszonych	ja gód.
–	Chcia łem	się	zre ha bilitować	za	wczoraj.
Ucie szyło	ją,	że	Ga vin	się	sta ra,	ale	nie pokoił	ją	fakt,	że	mogłoby	to	stać	się	tra dy-

cją.	Ga vin	bę dzie	spra wiał	im	za wód,	a	potem	posta ra	się	nadrobić	stra ty.	Wola ła by,
żeby	po	prostu	był	obecny.
–	W	jaki	sposób?
–	Prze czyta łem	w	ga ze cie,	że	otworzyli	cyrk	Big	Apple.	Kupiłem	bile ty	na	dzisiej-

sze	popołudnie.
W	za sa dzie	nie	mia ła	nic	prze ciwko	temu,	ale	mógł	za pytać	ją	wcze śniej	o	zda nie.

A	gdyby	Ja red	bał	się	clownów?	Lub	gdyby	mie li	inne	pla ny?	Podjął	za	nią	de cyzję,
za kła da jąc,	że	przysta nie	na	jego	propozycję.
Przynajmniej	się	sta ra,	na pomnia ła	się	w	myślach.
–	Myślę,	że	Ja red	się	ucie szy.	O	której	powinniśmy	wyjść?
–	To	tylko	część	nie spodzianki	–	odrzekł.	–	Nie	bę dziesz	musia ła	wychodzić.
–	Jak	to?
–	Kupiłem	bile ty	dla	sie bie	i	Ja re da.	Pomyśla łem,	że	chętnie	skorzystasz	z	wolne -

go	popołudnia.	Przyniosłem	ci	kilka	przyborów	ma lar skich.
Była	tak	za skoczona	jego	wizytą,	że	nie	zdą żyła	na wet	o	nie	za pytać.	Być	może

powinna	się	ucie szyć,	ale	poczuła	ucisk	w	żołądku	na	myśl,	że	Ga vin	miałby	dokądś
za brać	synka	bez	niej.	Prze cież	on	nic	nie	wie	o	dzie ciach!
A	je śli	Ja red	poczuje	się	źle	albo	coś	go	prze stra szy?	Czy	Ga vin	miał	świa domość,

że	chłopcu	zda rza	się	jesz cze	za ła twiać	w	pie luchę?	Powstrzyma ła	się	od	gorz kie go
śmie chu,	próbując	sobie	wyobra zić,	jak	Ga vin	go	prze wija.
–	To	chyba	nie	jest	dobry	pomysł.
Zmarsz czył	brwi.
–	Dla cze go?	Chcia łaś,	że bym	się	bar dziej	anga żował.
–	Nie	upłynął	jesz cze	tydzień,	a	ty	spę dziłeś	z	nim	może	dwie	godziny.	Je steś	pe -

wien,	że	potra fisz	się	nim	za jąć	przez	cały	dzień?	–	spyta ła,	prze wra ca jąc	na le śniki
na	drugą	stronę.
Potem	wyję ła	 z	 szafki	 kolorowy	 ta lerz	 z	motywem	super boha te ra	 i	 na łożyła	 na

nie go	dwa	ma lutkie	na le śniki	oraz	kilka	pla ster ków	pokrojone go	wcze śniej	ba na na.
–	Myślisz,	że	sobie	nie	pora dzę?
Westchnę ła,	pole wa jąc	na le śniki	ja godowym	syropem.	Na la ła	trochę	mle ka	do	ku-

becz ka	i	za bra ła	na czynia	do	pokoju,	mija jąc	Ga vina	w	drzwiach.	Na kryła	ma lutki
stolik	Ja re da,	przy	którym	zwykle	ja dał,	i	za woła ła	synka.
Kie dy	podniosła	wzrok	na	Ga vina,	wciąż	stał	w	drzwiach,	przystojny	i	zirytowa ny.
–	Nie	wiem	–	przyzna ła.	–	Na	tym	pole ga	problem.	Wła ściwie	nie	zna my	się	zbyt

dobrze.
Ga vin	skrzyżował	ra miona,	opie ra jąc	się	o	fra mugę.	Nie	mogła	ode rwać	wzroku

od	jego	muskular ne go	tor su.	Zresz tą	wola ła	skupiać	się	na	jego	sylwetce,	by	nie	wi-
dzieć	har dej	miny.
–	Zna my	się	bar dzo	dobrze.	–	Uśmiechnął	się	szelmowsko.
Zbliżyła	się	do	nie go,	nie mal	go	dotyka jąc.
–	Fakt,	że	potra fisz	mnie	za dowolić	w	łóż ku,	nie	ozna cza,	że	je steś	w	sta nie	za jąć

się	dwulatkiem.



Zmrużył	oczy,	prze łyka jąc	ślinę.
–	Nie	zga dzam	się.	W	obu	przypadkach	trze ba	się	skupiać	na	szcze gółach	i	prze -

widywać	potrze by	drugiej	osoby.	Nie	ma	zna cze nia,	czy	chodzi	o	poda nie	jej	cze goś
do	picia,	zna le zie nie	odpowiedniej	za bawki	czy	za pewnie nie	cie le snej	przyjemności.
Za schło	jej	w	ustach,	nie	mogła	się	powstrzymać	od	ob liza nia	warg.	Nie co	roz ba -

wiony	spojrzał	na	jej	usta,	potem	znowu	w	oczy.
–	 A	 je śli	 zrobi	 kupę	 w	 pie luchę	 albo	 zje	 za	 dużo	 waty	 cukrowej	 i	 zwymiotuje

w	twoim	mer ce de sie?	Nie	byłoby	to	już	ta kie	seksowne.
Ten	ob raz	podzia łał	na	nie go	jak	kubeł	zimnej	wody.	Wła śnie	dla te go	przez	ostat-

nie	lata	z	nikim	się	nie	spotyka ła:	rze czywistość	prze szka dza	w	utrzyma niu	zmysło-
we go	na stroju.	Może	 jednak	powinna	 coś	 zmie nić	 pod	 tym	wzglę dem,	nie	 była by
wte dy	aż	tak	podatna	na	urok	Ga vina.
–	Nie	próbuj	mnie	znie chę cić	–	odrzekł	zirytowa ny.	–	Wiem,	że	opie ka	nad	dziec-

kiem	nie	jest	ła twa,	ale	to	tylko	kilka	godzin.	Pora dzę	sobie.	Pozwól	mi	to	dla	sie bie
zrobić.	Proszę.
–	Dla	mnie?	Powinie neś	to	robić	dla	swoje go	syna.
–	Oczywiście.	Za le ży	mi	na	zbudowa niu	re la cji,	ale	musisz	mi	za ufać.	Przywiozę

go	wie czorem	 i	 obie cuję,	 że	 bę dzie	 cały,	 zdrowy,	 na kar miony	 i	 czysty.	 Pozwól	mi
spróbować	i	ciesz	się	wolnym	popołudniem.	Na ma luj	coś	ładne go.	Idź	zrobić	sobie
pe dicure.
Była	to	bar dzo	kuszą ca	propozycja.	Nie	mia ła	wolne go	popołudnia,	odkąd	Ja red

się	urodził.	Jej	rodzina	miesz ka ła	da le ko,	a	z	pomocy	Tiny	korzysta ła	tylko	wte dy,
gdy	mia ła	za ję cia.	Nigdy	nie	mogła	się	zre laksować,	wrócić	do	ma lowa nia…
Prze cisnę ła	się	obok	nie go	do	kuchni,	by	usma żyć	resz tę	na le śników.	Ga vin	pilno-

wał	Ja re da,	da jąc	jej	czas	do	na mysłu.	Nigdy	dotąd	nie	mia ła	tego	rodza ju	pomocy.
Życie	było	ła twiejsze,	za nim	chłopiec	za czął	chodzić.	Te raz	musia ła	go	pilnować	na
każ dym	kroku,	nie	mogła	w	spokoju	na wet	wziąć	prysz nica.
Może	mieć	całe	popołudnie	dla	sie bie.	Chętnie	zgodziła by	się	na	to,	ale	drę czyły

ją	wątpliwości.	Z	drugiej	strony	w	cyr ku	na	pewno	bę dzie	wie le	rodzin	z	dziećmi,
więc	któraś	z	ma tek	z	pewnością	za re aguje,	je śli	Ga vin	znajdzie	się	w	opa łach.	Na -
wet	gdyby	Ja re dowi	za szkodziła	wata	cukrowa,	prze cież	to	nie	koniec	świa ta.
Skończyła	sma żyć	na le śniki	i	na łożyła	je	na	ta le rze.	Poda ła	je den	z	nich	Ga vinowi,

ale	gdy	trzymał	go	już	w	ręce,	pocią gnę ła	lekko.
–	W	porządku	–	powie dzia ła.	–	Możesz	go	za brać,	ale	masz	mnie	na	bie żą co	infor -

mować	ese me sa mi,	co	się	dzie je.	A	gdyby	coś	cię	za nie pokoiło…
Ga vin	za brał	od	niej	ta lerz.
–	Na tychmiast	do	cie bie	za dzwonię,	okej?
Nie	było	ła two	dzie lić	się	z	kimś	Ja re dem,	ale	drugi	rodzic	to	jednak	kolejna	para

rąk	do	pomocy,	wię cej	uwa gi	i	miłości.
–	Okej.	Wygra łeś.	Ale	nie	pozwa laj	mu	jeść	zbyt	dużo	cukru,	bo	zoba czysz,	że	ob -

róci	się	to	prze ciwko	tobie.

Ga vin	nie	pa mię tał,	kie dy	ostatni	raz	był	tak	zmę czony.	Na wet	tre ningi	w	uniwer -
syteckiej	drużynie	ka ja kar skiej	ani	nocne	przygotowa nia	do	egza minów	nie	były	tak
wyczer pują ce.



Skąd	rodzice	czer pią	siły,	by	robić	to	codziennie?	Sa bine	zajmowa ła	się	Ja re dem,
pra cowa ła	na	pe łen	etat	i	prowa dziła	za ję cia	jogi.	Nic	dziwne go,	że	porzuciła	ma lo-
wa nie.
Był	całkowicie	wyzuty	 z	ener gii,	ale	 ten	dzień	był	 też	 jednym	z	najlepszych	dni

jego	życia.
Każ dy	uśmiech	Ja re da,	kie dy	zoba czył	pierwszy	raz	słonia	albo	gdy	clown	za czął

swoje	przedsta wie nie,	doda wał	mu	sił.	To	stąd	rodzice	czer pią	ener gię.
Nie	obyło	się	bez	prze szkód.	Kie dy	Ja red	upuścił	loda,	wybuchnął	pła czem	i	choć

Sa bine	nie	chcia ła,	by	Ga vin	da wał	mu	pre zenty,	on	uspokoił	syna,	kupując	mu	zde -
cydowa nie	zbyt	kosz towny	miecz	świetlny.	Mie li	też	na gły	wypa dek	zwią za ny	z	pie -
luchą.	Sa bine	dopie ro	za czyna ła	przyzwycza jać	Ja re da	do	nocnika,	dla te go	pole ciła
Ga vinowi,	by	poszedł	z	nim	na tychmiast	do	ła zienki,	gdy	chłopiec	o	to	poprosi.
Taka	potrze ba	poja wiła	 się,	gdy	cze ka li	 akurat	w	długiej	kolejce	do	sta nowiska

z	 prze ką ska mi,	 a	 kie dy	wrócili,	 zna leź li	 się	 na	 końcu	 ogonka,	 co	 wydłużyło	 czas
ocze kiwa nia	o	dwa dzie ścia	minut.
Ale	świat	się	nie	skończył.	Co	godzinę	Ga vin	infor mował	Sa bine	ese me sem,	co	się

dzie je.
Dzień	był	tak	pe łen	atrakcji,	że	gdy	dotar li	do	miesz ka nia,	Ja red	w	sa mochodzie

spał	jak	kłoda.
Ga vin	za niósł	go	na	górę,	puka jąc	de likatnie	do	drzwi,	by	go	nie	obudzić.	Sa bine

nie	otwie ra ła.	Na cisnął	klamkę.	Drzwi	nie	były	za mknię te	na	klucz.	Spodzie wał	się,
że	za sta nie	ją	w	ma lar skim	sza le	–	na resz cie	mia ła	szansę	dać	upust	tłumionym	ar -
tystycz nym	za pę dom,	a	tymcza sem	ona	spa ła	w	najlepsze,	zwinię ta	w	kłę bek	na	ka -
na pie.
Uśmiechnął	się	do	sie bie.	Powie dział,	że	może	robić,	na	co	tylko	ma	ochotę,	powi-

nien	był	się	więc	domyślić,	że	drzemka	znajduje	się	wysoko	na	liście	jej	prioryte tów.
Po	 cichu	 za niósł	 Ja re da	 do	 sypialni,	 powta rza jąc	 proce durę,	 którą	 podpa trzył

u	Sa bine	w	czwar tek:	położył	synka	w	łóżecz ku,	roz bie ra jąc	go	do	koszulki	i	szor -
tów,	przykrył	go	kocem	i	zga sił	świa tło.
Sa bine	na dal	spa ła.	Wie dział,	że	musi	ją	obudzić,	za nim	wyjdzie,	ale	nie	chciał	jej

pozba wiać	snu,	przysiadł	więc	na	prze ciwle głym	krańcu	ka na py,	aby	za cze kać,	aż
sama	się	obudzi.
Lubił	się	jej	przyglą dać,	kie dy	spa ła.	Za wsze	cięż ko	pra cowa ła	i	intensywnie	się

ba wiła,	dla te go	za sypia ła	 jak	ka mień.	Wie le	razy	przyglą dał	się	 jej	twa rzy	i	za pa -
mię tał	ją	w	najdrob niejszych	szcze gółach.	Mia ła	w	sobie	coś,	co	fa scynowa ło	go	od
chwili,	gdy	ją	ujrzał.
Przez	pierwsze	tygodnie	nie	mógł	się	nią	na sycić.	Była	jak	powiew	świe że go	po-

wie trza	 dla	wtrą cone go	 do	 lochów	 ska zańca.	Na	 chwilę	 przywróciła	 go	 do	 życia
swoją	nie spożytą	ener gią	i	buntowniczą	na turą.	Kochał	w	niej	wszystko	od	olśnie -
wa ją ce go	uśmie chu	po	cią gle	zmie nia ją ce	kolor	włosy.	Roz czulał	go	fakt,	że	za wsze
mógł	na	jej	cie le	zna leźć	plamki	z	far by,	choć	cza sem	wyma ga ło	to	dokładniejszej	in-
spekcji.	Tak	bar dzo	się	róż niła	od	kobiet,	które	znał.
Gdy	byli	ra zem,	po	raz	pierwszy	w	życiu	za czynał	się	otwie rać,	wyobra żał	sobie

życie	z	Sa bine	 i	nie	prze widział,	 że	może	od	nie go	odejść,	a	gdy	 to	 się	 sta ło,	 za -
mknął	się	w	sobie.	Do	tej	chwili	nie	dopusz czał	do	świa domości	faktu,	że	bar dzo	za



nią	tę sknił.
Wte dy	nie	ufa ła	mu	na	tyle,	aby	oddać	mu	ser ce,	te raz	–	by	dzie lić	się	z	nim	sy-

nem.	Ale	mógł	za	to	winić	tylko	sie bie.	Nigdy	nie	powie dział	jej,	co	czuje,	nie	opo-
wia dał	o	pla nach	na	przyszłość.
Stra cili	szansę	na	miłość,	ale	za pra gnął	znowu	mieć	ją	w	łóż ku.	Chciał	dotykać	jej

włosów,	których	pur purowe	kosmyki	le ża ły	roz rzucone	na	podusz ce.
Wodził	spojrze niem	po	jej	cie le,	nie	wie dząc,	jak	to	moż liwe,	że	wyda je	mu	się	te -

raz	jesz cze	piękniejsza.	Nie	uwie rzyła by,	gdyby	jej	o	tym	powie dział,	ale	ma cie rzyń-
stwo	wyraź nie	doda ło	 jej	krą głości,	których	bra kowa ło	 jej,	gdy	była	początkują cą
ar tystką	i	tak	za tra ca ła	się	w	pra cy,	że	za pomina ła	o	posiłkach.	Za wsze	wte dy	za -
ma wiał	coś	i	zmuszał	ją	do	je dze nia.
Joga	pięknie	ukształtowa ła	jej	figurę,	lecz	na	cie le	widać	było	ob ja wy	zmę cze nia:

na wet	 podczas	 snu	 Sa bine	mia ła	 widocz ną	 bruz dę	mię dzy	 brwia mi	 i	 podkrą żone
oczy.	Była	wyczer pa na.	Posta nowił	zrobić	wszystko,	aby	ją	odcią żyć	bez	wzglę du	na
to,	jak	ułożą	się	ich	re la cje.	Za sługiwa ła	na	jego	pomoc.
Miał	na dzie ję,	że	mu	na	to	pozwoli.
–	Ga vin	–	wyszepta ła.
Są dził,	że	się	obudziła,	ale	kie dy	prze konał	się,	że	wciąż	ma	za mknię te	oczy,	zro-

zumiał,	 że	woła	 jego	 imię	przez	 sen.	Wstrzymał	oddech,	 cze ka jąc,	 czy	powie	coś
wię cej.
–	Proszę	–	jęknę ła,	wier cąc	się.	–	Tak,	pra gnę	cię.	–	Nie mal	się	za krztusił.	On	jej

się	śni!	Jego	dżinsy	zrobiły	się	zbyt	cia sne.	–	Dotknij	mnie.
Nie	mógł	się	powstrzymać	i	położył	dłoń	na	jej	łydce.	Uwielbiał	jej	gładką	skórę,

której	dotyk	spra wiał,	że	robiło	mu	się	gorą co.	Żadna	inna	kobie ta	nie	dzia ła ła	na
nie go	w	ten	sposób.	Na dal	łą czyło	ich	silne	przycią ga nie.
–	Ga vin?	–	Tym	ra zem	pa trzyła	na	nie go	zdez orientowa na.	Na	pewno	za sta na wia -

ła	się,	dla cze go	gła dzi	jej	nogę.
Myślał,	że	Sa bine	się	odsunie,	ale	usia dła	i	spojrza ła	mu	w	oczy.	W	jej	źre nicach

widział	pozosta łość	żaru,	jaki	roz pa lił	w	niej	sen.
Uję ła	jego	twarz	w	dłonie	i	przycią gnę ła	go	do	sie bie,	ca łując	w	usta.	Nie	potra fił

za prote stować.	Kie dy	ich	war gi	się	spotka ły,	poczuł,	jak	ogar nia	go	fala	pożą da nia.
Poprzednio,	gdy	ją	poca łował,	za chował	opa nowa nie,	ale	tym	ra zem	nie	mógł	się	na
to	zdobyć.	Pra gnął	jej,	a	ona	jego.	Póź niej	pomyślą	o	konse kwencjach.
Ca łowa ła	go	gorą co,	doma ga jąc	się	wię cej.	Wsunął	ję zyk	mię dzy	jej	war gi,	piesz -

cząc	ją	równie	mocno.	Z	jej	ust	dobył	się	jęk.	Za topiła	palce	w	jego	włosach,	przy-
cią ga jąc	go	do	sie bie.
Ob jął	ją	w	ta lii	i	pocią gnął	do	góry,	aż	uklę kła.	Wodził	dłońmi	po	jej	cie le,	spełnia -

jąc	swe	fanta zje,	odkrywa jąc	nowe	krą głości.	Sa bine	mia ła	cudownie	sprę żyste	cia -
ło	i	z	każ dym	dotykiem,	choć	mogło	się	to	wyda wać	nie moż liwe,	jego	pożą da nie	ro-
sło.
Sa bine	dotyka ła	jego	tor su,	mię śni	brzucha,	potem	prze niosła	ręce	na	ple cy,	wy-

cią ga jąc	 mu	 koszulę	 ze	 spodni.	 Roz łą czyli	 się	 na	 chwilę,	 zdejmując	 jego	 koszulę
przez	głowę.	Sa bine	zdję ła	swoją	bluz kę	i	rzuciła	ją	na	podłogę,	odsła nia jąc	pier si.
Nie	zdą żył	ich	dotknąć,	bo	ob ję ła	go	za	szyję,	cią gnąc	w	swoją	stronę.	Położył	się

na	niej,	przywie ra jąc	do	niej	ca łym	cia łem.	Poczuł	na	skórze	 jej	na brzmia łe	sutki.



Znowu	ją	poca łował,	docie ra jąc	do	linii	szczę ki,	potem	do	szyi.	Draż nił	jej	skórę	zę -
ba mi,	chwilę	póź niej	kojąc	ją	ję zykiem.	Ujął	w	dłoń	jej	pierś,	piesz cząc	ją	powolnymi
okręż nymi	rucha mi	palca.	Jęknę ła.
–	Tak	bar dzo	cię	pra gnę	–	wyszeptał.
Nie	 odpowie dzia ła,	 się ga jąc	 do	 jego	dżinsów,	 by	 roz sunąć	 za mek	błyska wicz ny.

Położyła	pa lec	na	ustach,	na ka zując	mu	milcze nie,	 i	wsunę ła	dłoń	pod	gumkę	jego
szor tów.	Za cisnął	zęby,	gdy	uję ła	w	dłoń	jego	mę skość,	i	za czę ła	ją	powoli	pie ścić.
Zdusił	 jęk,	przyciska jąc	usta	do	jej	pier si.	Dokładnie	wie dzia ła,	 jak	go	dotykać,	by
stra cił	nad	sobą	pa nowa nie.
Lekko	ode pchnął	jej	dłoń,	kła dąc	się	mię dzy	jej	uda mi.	Na pie rał	na	nią	biodra mi,

czując	na ra sta ją ce	podnie ce nie,	gdy	pocie rał	członkiem	o	cienką	tka ninę	jej	majte -
czek.	Jęknę ła,	za myka jąc	oczy.	Była	taka	piękna.	Nie	mógł	się	docze kać,	aż	roz pły-
nie	się	w	jego	ra mionach.	Chciał	znowu	zna leźć	się	w	niej	jak	przed	laty.
–	Bła gam,	powiedz,	że	masz	ja kieś	za bez pie cze nie	–	wyszeptał.
Tego	ranka	wyszedł	z	domu	w	prze kona niu,	że	wybie ra	się	z	synem	do	cyr ku.	Nie

był	na stolatkiem	i	nie	nosił	pre zer wa tyw	na	wszelki	wypa dek.
–	Po	na rodzinach	Ja re da	mia łam	za łożoną	spira lę.
–	To	wystar czy?
–	Dzia ła	w	99.8	procentach	przypadków,	ale	przy	twoim	super na sie niu	nigdy	nic

nie	wia domo	–	odpar ła	z	roba wie niem.	–	Ostatnim	ra zem	nie	pomogła	na wet	pre -
zer wa tywa.
–	Super na sie nie	 –	par sknął,	 pochyla jąc	 się	 i	 znowu	 ją	 ca łując.	 –	Chcesz,	 że bym

prze rwał?	–	Zrobiłby	to,	choć	z	bólem,	ale	pozosta wił	jej	de cyzję.
–	Ani	mi	się	waż.
Mruknął	coś	zmysłowo,	piesz cząc	usta mi	jej	szyję.	Za czął	zsuwać	jej	majtecz ki.

Pomogła	mu,	unosząc	biodra,	i	po	chwili	strzepnę ła	je	nogą	na	podłogę.
Próbowa ła	zdjąć	 jego	dżinsy,	ale	musiał	wstać,	zrzucić	buty	 i	dopie ro	wte dy	się

roze brał.	Pa trzyłą	na	nie go,	gdy	stał	przed	nią	nagi.	On	też	na	nią	pa trzył.	Była	sek-
sowna	i	cze ka ła	na	nie go.	Jej	włosy	opa dły	na	ra miona,	końcówki	lekko	draż niły	sut-
ki.	Nie	mógł	dłużej	cze kać.	Położył	się	mię dzy	jej	uda mi.	Najpierw	odna lazł	jej	naj-
czulszy	punkt	i	za czął	go	de likatnie	pie ścić.
–	Ga vin	–	wyszepta ła.
Wsunął	do	środka	pa lec.	Sa bine	odrzuciła	głowę	do	tyłu,	dła wiąc	krzyk	roz koszy.

Ga vin	oparł	się	na	 łokciu,	przytrzymując	 ją	za	biodro,	 i	 za głę bił	 się	w	 jej	cie płym
wnę trzu.	 Za tra cił	 się	 na	 moment	 w	 przyjemnym	 dozna niu,	 za nim	 cofnął	 biodra
i	pchnął	kolejny	raz.	Przywar ła	do	nie go,	tłumiąc	jęk.	Porusza ła	się	w	tym	sa mym
rytmie,	szepcząc	mu	do	ucha	słowa	za chę ty.	Cały	czas	na ra sta ło	w	niej	na pię cie,	aż
poczuła,	że	jest	już	blisko.
Za cisnę ła	powie ki.	Z	jej	otwar tych	ust	wydobył	się	cichy	jęk.	Ga vin	resztka mi	sił

doprowa dzał	ją	do	gra nic	roz koszy.	Poczuł,	jak	drży,	za ciska jąc	się	na	nim	jesz cze
mocniej.	 Na pię cie	 w	 jego	 cie le	 się ga ło	 ze nitu,	 aż	 wresz cie	 ustą piło.	 Szczytował
w	niej	z	cichym	pomrukiem	roz koszy.
Opa dli	na	podusz ki,	dysząc	z	wysiłku.	Po	chwili	z	pokoju	Ja re da	dobiegł	płacz.
Sa bine	ode pchnę ła	 lekko	Ga vina,	szyb ko	na rzuciła	ubra nie	 i	zniknę ła	w	sypialni

syna.



Ich	re la cje	sta ły	się	oficjalnie	jesz cze	bar dziej	skomplikowa ne.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Ja red	szyb ko	się	uspokoił.	Sa bine	włożyła	mu	piżamkę	 i	chłopiec	po	kilku	minu-
tach	za snął.	Sie dzia ła	 jednak	przy	nim	dłużej,	niż	 to	koniecz ne.	Gdyby	wróciła	do
sa lonu,	musia ła by	zmie rzyć	się	z	tym,	co	zrobiła.	Nie	była	na	to	gotowa.
Ten	choler ny	sen.	Nie	są dziła,	że	za śnie	na	tak	długo	i	że	przyśnią	jej	się	fanta zje

na	te mat	Ga vina,	zwłasz cza	gdy	bę dzie	się	jej	przyglą dał.	Kie dy	uniosła	powie ki,	zo-
ba czyła	pożą da nie	w	jego	oczach	i	na tychmiast	go	za pra gnę ła.
Te raz	 na robiła	 jesz cze	 większe go	 ba ła ga nu.	 Odrzuciła	 jego	 oświadczyny,	 bo

stwier dziła,	 że	 jej	 nie	 kocha,	 ale	 się	 z	 nim	 kocha ła.	 Zde cydowa nie	 wysyła	 mu
sprzecz ne	sygna ły.
Nie	mogła	jednak	sie dzieć	w	sypialni	Ja re da	w	nie skończoność.	Wyszła	na	kory-

tarz,	za myka jąc	drzwi,	ale	najpierw	poszła	do	ła zienki,	gdzie	umyła	twarz	i	zwią za ła
włosy	w	kucyk.	Gdy	we szła	do	sa lonu,	Ga vin	sie dział	już	ubra ny	na	ka na pie.
–	Wszystko	w	porządku?	–	spytał.
–	Tak	–	odrze kła.	–	Powinien	spać	do	rana.	–	Ner wowo	wygła dziła	szor ty,	nie	wie -

dząc,	co	zrobić	z	rę ka mi.	–	Dobrze	się	dziś	ba wiliście?
–	 Owszem.	 Jest	 bar dzo	 grzecz ny.	 Nie	 spra wiał	 pra wie	 żadnych	 kłopotów.	 –

Uśmiechnął	się.	–	Pra wie.
Ucie szyło	ją	to.	Tak	bar dzo	się	mar twiła	o	Ja re da,	że	początkowo	nie	mogła	sku-

pić	się	na	ma lowa niu.	Potem	próbowa ła,	ale	wyszła	z	wpra wy	i	sama	nie	wie dzia ła,
od	cze go	za cząć.	Posta nowiła	więc	wziąć	długi	prysz nic	i	oddać	się	za bie gom	pie lę -
gna cyjnym,	na	które	za wsze	bra kowa ło	jej	cza su.	W	te le wizji	nada wa no	jedną	z	jej
ulubionych	kome dii	romantycz nych.	Nim	się	obejrza ła,	oczy	same	jej	się	za mknę ły.
Są dziła,	że	zdrzemnie	się	najwyżej	pół	godziny.
–	Cie szę	się,	że	wszystko	poszło	dobrze.	–	Spojrza ła	na	ka na pę,	na	której	nie daw-

no	le ża ła,	ale	nie	była	jesz cze	gotowa	usiąść	w	tym	sa mym	miejscu.	–	Na pijesz	się
wina?	Chcia łam	na lać	sobie	kie liszek.
–	Ja sne	–	odrzekł	z	lekkim	uśmie chem.
Nie	potra fiła	odgadnąć,	czy	też	jest	za że nowa ny.	Jednak	nie	odrzucił	za prosze nia

i	posta nowił	zostać.	Po	kilku	minutach	wróciła	z	kuchni,	niosąc	dwa	kie lisz ki	mer lo-
ta.
–	To	wino	z	kar tonu,	ale	mi	sma kuje	–	uprze dziła	go.
Uśmiechnął	się,	pijąc	duży	łyk,	potem	kolejny.
–	Jest	dobre	–	przyznał	za skoczony.
Usia dła	obok	nie go,	są cząc	wino.	Alkohol	na tychmiast	ją	roz luź nił.
–	Dziwi	mnie,	że	nic	nie	na ma lowa łaś.	–	Wska zał	puste	płótno.
Sa bine	podą żyła	za	jego	wzrokiem.	Przez	część	popołudnia	zma ga ła	się	z	nie mo-

cą,	próbując	stworzyć	szkic	ob ra zu,	ale	się	podda ła.
–	Chyba	za pomnia łam,	jak	się	ma luje.
–	To	nie moż liwe	–	powie dział.	–	Wywar łem	dziś	na	cie bie	zbyt	wielką	pre sję,	ale



je stem	pe wien,	 że	kie dy	się	 zre laksujesz	 i	pozwolisz	 swojej	wyobraź ni	pra cować,
przyjdą	ci	do	głowy	nowe	pomysły.
–	Mam	taką	na dzie ję.
–	Je steś	zbyt	uta lentowa na,	aby	porzucić	ma lar stwo.	Pomogę	ci,	że byś	mogła	zno-

wu	robić	to,	co	kochasz.	Kie dy	pozna my	wyniki,	a	ja	dosta nę	pra wo	do	re gular nych
spotkań	z	Ja re dem,	bę dziesz	mieć	wię cej	cza su.
Nie	powinien	był	tego	mówić.	Sa bine	i	tak	już	de ner wowa ła	się	jutrzejszymi	wyni-

ka mi.	Wie dząc,	że	Ga vin	za mie rza	„korzystać	ze	swoich	praw”	i	za bie rać	Ja re da	na
dłuż szy	czas,	czuła	jesz cze	większy	nie pokój.	Uświa domiła	sobie,	że	na wet	po	tym,
jak	się	kocha li,	jest	tu	ze	wzglę du	na	Ja re da,	nie	dla	niej.	Nie	wspomniał	o	spę dza -
niu	cza su	w	trójkę	lub	tylko	z	nią.	Wszystkie	ma rze nia	o	tym,	że	mogliby	stworzyć
coś	w	rodza ju	rodziny,	ode szły	w	nie pa mięć.
–	A	co	z	twoimi	pa sja mi?	–	spyta ła	trochę	ostrzej,	niż	za mie rza ła.	–	Świat	biz ne su

wcią gnął	cię	na	dobre.	Wczoraj	nie	wypusz cza łeś	te le fonu	z	ręki.	Na	pewno	dawno
nie	sie dzia łeś	za	ste ra mi	sa molotu.
–	 To	 prawda,	 ale	 próbuję	 to	 zmie nić.	 Wczorajsze	 te le fony	 dotyczyły	 poważ nej

transakcji,	którą	sta ram	się	domknąć.	Poja wiły	się	proble my	i	nie	mogłem	dopuścić
do	tego,	by	za kończyła	się	poraż ką.
Sa bine	 wysłucha ła	 opowie ści	 o	 jego	 pla nach	 dotyczą cych	 Exclusivity	 Je tliners.

Bar dzo	jej	się	podoba ły,	ale	to	nie	ozna cza ło,	że	pochwa la ła	jego	za chowa nie	pod-
czas	ich	wypra wy	do	zoo.	Rozumia ła	jednak,	że	sytuacja	była	wyjątkowa.
–	Mam	na dzie ję,	że	będę	mógł	się	prze le cieć	jednym	z	tych	odrzutowców.
–	Zde gra dowa li	cię	z	pre ze sa	na	pilota?	–	spyta ła,	marsz cząc	brwi.
–	Ma rzę	o	tym.	Za wsze	chcia łem	mieć	je den	z	tych	większych	mode li.	Odrzutow-

cem	z	Je tliners	mógłbym	dole cieć	do	Pa ryża	na	jednym	baku	pa liwa.	Na wet	je śli	nie
uda	mi	się	pokonać	Atlantyku,	może	przynajmniej	wybiorę	się	kie dyś	z	dosta wą	do
klienta.	 Chciałbym	 się	 wyrwać	 zza	 biur ka.	 Tylko	 w	 powie trzu	 potra fię	 odna leźć
spokój.
Rozumia ła	go.	Joga	była	dla	niej	taką	odskocz nią,	ale	nic	nie	równa ło	się	sztuce,

w	której	mogła	się	za tra cić.
–	Próbowa łem	zna leźć	powód,	żeby	czę ściej	wychodzić	z	biura,	ale	nie	ma	sensu

szukać	równowa gi	mię dzy	pra cą	a	życiem	prywatnym,	skoro	nie	ma	się	życia	poza
pra cą.	Jednak	te raz	moim	prioryte tem	bę dzie	spę dza nie	cza su	z	Ja re dem.	Już	i	tak
za	dużo	mnie	ominę ło.
Sa bine	była	pod	wra że niem	jego	słów.	Szyb ko	zżył	się	z	Ja re dem	i	bar dzo	ją	to

cie szyło.	 Ja kaś	 jej	 część	 oba wia ła	 się,	 że	Ga vin	mógłby	 odrzucić	 syna.	 Z	 drugiej
strony	mar twiła	się,	że	chciałby	go	jej	ode brać.	Chyba	jednak	uda ło	im	się	wypra co-
wać	kompromis.
–	Zna la złem	ide alne	miesz ka nie	w	Gre enwich	Villa ge	z	widokiem	na	Wa shington

Square	Park.	Ma	trzy	sypialnie	i	znajduje	się	blisko	me tra.
Sa bine	wypiła	spory	łyk	wina.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	lubisz	swój	apar ta ment.	–	Uda wa ła,	że	nie	rozumie,	do	cze -

go	Ga vin	zmie rza.	–	Znudziło	ci	się	miesz ka nie	w	Ritz-Carltonie?
–	Nie	dla	mnie.	–	Zmarsz czył	brwi.	–	Dla	was.	Wolałbym,	że byś	miesz ka ła	bliżej

mnie,	w	centrum.	Pra cujesz	w	SoHo,	prawda?	Mogła byś	chodzić	do	pra cy	pie chotą.



Nie	potra fiła	na wet	sobie	wyobra zić,	o	ile	ła twiejsze	byłoby	jej	życie	bez	godzin-
nych	dojaz dów	do	pra cy	i	dzie le nia	pokoju	z	Ja re dem.
–	Na	pewno	nie	bę dzie	mnie	na	nie	stać.
Ga vin	odsta wił	kie liszek	na	stolik.
–	Mówiłem,	że	chcę	ci	pomóc.	Pozwól,	że	kupię	ci	to	miesz ka nie.
–	A	ja	mówiłam,	że	nie	chcę	się	z	tym	spie szyć.	Na	pewno	nie	była bym	w	sta nie

opła cać	 czynszu	 i	 podatków,	 nie	 wspomina jąc	 o	 ra tach	 kre dytu,	 ubez pie cze niach
i	ra chunkach	za	tak	duże	miesz ka nie.
Spojrzał	na	nią	poważ nie.
–	Ile	pła cisz	za	to	miesz ka nie?
–	Ga vin…
Podał	kwotę,	która	nie	odbie ga ła	zna czą co	od	jej	wydatków.
–	Mniej	wię cej	tyle	–	przyzna ła	nie chętnie.
–	Plus	ra chunki.	A	gdybym	kupił	to	miesz ka nie	i	wyna jął	ci	je	za	taką	samą	kwotę?

To	chyba	dobre	roz wią za nie?	Nie	musia ła byś	sobie	za przą tać	głowy	innymi	wydat-
ka mi.
Musia ła	przyznać,	że	podobał	jej	się	ten	pomysł.	Pła ciła by	czynsz,	więc	musia ła by

pra cować.	Lubiła	swoją	pra cę	i	nie	chcia ła	z	niej	re zygnować.	Ale	miesz ka nie	w	tak
pre stiżowej	czę ści	Nowe go	Jor ku	za	cenę	klitki,	do	której	na wet	nie	dojeż dża ło	me -
tro,	było	czystym	sza leństwem.
–	To	ab surd.	Mój	czynsz	nie	pokryłby	jednej	dzie sią tej	kre dytu	tak	duże go	miesz -

ka nia.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Je śli	o	mnie	chodzi	mogła byś	zupełnie	za	nie	nie	pła cić,	ale	pomyśla łem,	że	czu-

ła byś	się	bar dziej	komfor towo,	dorzuca jąc	się	do	kre dytu.
–	Możesz	pomóc	nam	w	inny	sposób,	niż	kupując	miesz ka nie	za	milion	dola rów.
–	Chcę	cię	mieć	blisko	–	odrzekł.
Wbił	w	nią	gorą ce	spojrze nie,	które	spra wiło,	że	się	za czer wie niła.	Czy	na prawdę

chodzi	mu	o	to,	żeby	miesz ka ła	blisko?	Otworzyła	usta,	by	za prote stować,	ale	po-
wstrzymał	ją	ge stem.
–	To	zna czy	–	popra wił	się	–	kie dy	za miesz kasz	na	Manhatta nie,	bę dzie	nam	ła -

twiej	pla nować	wizyty	i	prze ka zywać	sobie	Ja re da.	Poza	tym	kie dy	pójdzie	do	nowej
szkoły,	tak	bę dzie	wygodniej	dla	nas	wszystkich.
Tak	podejrze wa ła.	Chodzi	mu	o	Ja re da,	nie	o	nią.	Ewentualnie	o	to,	by	o	dowolnej

porze	mógł	za cią gnąć	ją	do	łóż ka.
–	Tobie	bę dzie	ła twiej	–	odrze kła	zirytowa na.
–	Tobie	też!	–	stwier dził.	–	Wolałbym,	że byście	wprowa dzili	się	do	mnie.	Byłoby	to

najtańsze	roz wią za nie,	skoro	już	tak	mar twisz	się	o	finanse.	Ale	pomyśla łem,	że	wo-
la ła byś	za chować	trochę	prywatności.
Być	może	uzna	ją	za	nie wdzięcz nicę,	ale	przejrza ła	go	i	wie dzia ła,	że	zna la zła	się

na	równi	pochyłej.	Ga bin	bę dzie	na le gał	dotąd,	aż	wszystko	ułoży	się	po	jego	myśli.
Skoro	chciał,	by	ona	–	czy	ra czej	Ja red	–	za miesz ka li	z	nim,	prę dzej	czy	póź niej	tak
się	sta nie.
Miesz ka nie	 w	 centrum	 było	 je dynie	 przystankiem	 na	 drodze	 do	 re aliza cji	 jego

celu.



–	Wiem,	 że	nie ła two	 jest	 ci	 tutaj	dojeż dżać,	 żeby	spotkać	 się	 z	 Ja re dem.	Wiem
też,	że	ty	i	ja…	–	Głos	uwiązł	jej	w	gar dle.
–	Przed	chwilą	się	kocha liśmy.
–	Tak	–	westchnę ła	cięż ko	–	ale	nicze go	to	mię dzy	nami	nie	zmie nia.	Nie	wprowa -

dzimy	się	 ani	do	 cie bie,	 ani	 do	nowe go	miesz ka nia.	To	kuszą ca	per spektywa,	 ale
jest	 na	 to	 za	wcze śnie.	 Kie dy	 bę dzie my	 gotowi,	może	 poszuka my	 cze goś	 ra zem.
Chcia ła bym	mieć	coś	do	powie dze nia	w	tym	wzglę dzie,	na wet	je śli	to	ty	podpisujesz
cze ki.	Je stem	pewna,	że	miesz ka nie,	które	wybiorę,	bę dzie	znacz nie	tańsze.
–	Pie nią dze	nie	gra ją	roli,	je śli	chodzi	o	szczę ście	i	bez pie czeństwo	moje go	syna.
Poczuła	na głe	ukłucie	w	ser cu.	Powinna	być	szczę śliwa,	że	Ga vin	chce	łożyć	milio-

ny	na	Ja re da,	ale	 ja kąś	czę ścią	sie bie	była	o	to	za zdrosna.	Za wsze	podkre ślał,	że
robi	wszystko	dla	nie go.	Za	każ dym	ra zem	czuła,	jakby	otwie rał	ranę	w	jej	ser cu.
Ten	układ	z	pewnością	uła twiłby	jej	życie,	ale	Ga vin	nie	robi	tego	wszystkie go	z	tro-
ski	 o	 nią.	 Seks	 nicze go	nie	 zmie niał,	 podob nie	 jak	 trzy	 lata	wcze śniej.	Nigdy	nie
była	dla	nie go	najważ niejsza.
–	Dzię kuję	–	wykrztusiła.	–	Doce niam	to,	że	chcesz	stworzyć	bez piecz ny	dom	dla

na sze go	syna.	Daj	mi	tydzień,	że bym	mogła	wszystko	prze myśleć,	dobrze?	Musimy
jesz cze	pokonać	wie le	prze szkód,	za nim	za cznie my	mar twić	się	o	nie ruchomości.
Przyglą dał	 się	 jej	przez	 chwilę,	po	czym	powoli	 skinął	głową.	Wie dzia ła,	 że	nie

wygra ła	 tej	 rundy,	 je dynie	uda ło	 jej	 się	 odłożyć	w	 cza sie	 to,	 co	 jest	 nie uchronne.
Osta tecz nie	Ga vin	posta wi	na	swoim.
Jak	zwykle.

Gdy	zja wił	się	w	ga bine cie	doktora	Pe ter sona	w	ponie dzia łek	rano	o	dzie sią tej,
Sa bine	już	na	nie go	cze ka ła	w	koryta rzu.	Była	za ję ta	lekturą	cza sopisma	o	modzie
i	nie	za uwa żyła,	kie dy	wszedł.
–	Dzień	dobry	–	powie dział.
Podniosła	wzrok,	uśmie cha jąc	się	powścią gliwie.
–	Cześć.
Była	nie	w	 sosie,	 pewnie	 ze	 zde ner wowa nia.	 Po	 tej	wizycie	wszystko	mia ło	 się

zmie nić	i	ona	dobrze	o	tym	wie dzia ła.
–	Gdzie	jest	Ja red?
Uśmiech	zniknął	z	jej	twa rzy.	Odłożyła	cza sopismo	na	są siednie	krze sło.
–	Tam,	gdzie	jego	miejsce:	w	żłob ku.	Przykro	mi,	ale	je steś	dziś	ska za ny	na	mnie.
Wie dział	już,	że	poprzednie go	wie czoru	za wa lił	spra wę.	Nie	dla te go,	że	ją	uwiódł

–	 to	był	bar dzo	dobry	pomysł	 –	 ale	dla te go,	 że	próbował	 ją	na kłonić	do	prze pro-
wadz ki.
Ktoś	 inny	mógłby	przyjąć	taką	ofer tę	z	entuzja zmem,	 lecz	Sa bine	uzna ła,	że	 jej

się	na rzuca,	skoro	żąda,	by	zmie niła	miesz ka nie	ze	wzglę du	na	jego	spotka nia	z	Ja -
re dem.	Nie	wspomniał,	że	cie szyłoby	go,	gdyby	ona	też	miesz ka ła	bliżej,	bo	w	ten
sposób	zna la złby	się	na	bar dzo	śliskim	gruncie.
Sa bine	była	nie ufna.	Ostatnim	ra zem	też	ją	odstra szył,	dla te go	nie	za mie rzał	jej

wyznać,	że	chciałby	widywać	się	z	nią	czę ściej.	Cały	czas	toczył	we wnętrz ną	walkę.
Zwykle	trzyma nie	 innych	na	dystans	przychodziło	mu	bez	trudu,	ale	 już	raz	po-

zwolił	Sa bine	się	do	sie bie	zbliżyć,	dla te go	te raz	kosz towa ło	go	to	znacz nie	wię cej



wysiłku,	niż	przypusz czał.	Nie	chciał	tego	robić.	Pra gnął	widzieć	ją	w	swoim	łóż ku
i	na prze ciwko	sie bie	przy	stoliku	w	dobrej	re staura cji.	Na	pewno	zdołałby	to	osią -
gnąć,	nie	za tra ca jąc	się	w	niej	całkowicie.
–	Zupełnie	mi	to	nie	prze szka dza.	–	Usiadł	na	krze śle	obok	niej.	–	Twoje	towa rzy-

stwo	za wsze	dostar cza	mi…	wra żeń.
Skrzyżowa ła	ra miona	na	pier si,	powstrzymując	par sknię cie.
–	Od	dzisiaj	sam	bę dziesz	sobie	dostar czał	wra żeń.	Ze szła	noc	była…
–	Nie sa mowita?	 –	 prze rwał	 jej.	 Tylko	w	 ten	 sposób	potra fił	 opisać	 ich	 fizycz ną

więź.
–	Błę dem.
–	Cza sem	błąd	może	oka zać	się	szczę śliwym	zbie giem	okolicz ności.	Dzię ki	temu

mamy	Ja re da.
–	A	cza sem	jest	po	prostu	błę dem.	–	Zmrużyła	swoje	zie lone	jak	mech	oczy.	–	Tak

jak	sypia nie	ze	swoim	byłym,	gdy	jest	się	w	trakcie	ne gocja cji	o	pra wo	do	opie ki	nad
dzieckiem.
Skinął	 głową,	 również	 krzyżując	 ręce.	 Na prawdę	 Sa bine	 uwa ża	 ze szłą	 noc	 za

błąd?	Wte dy	 nie	 odniósł	 ta kie go	 wra że nia.	 Prawdopodob nie	 uzna ła,	 że	 zdobyłby
przez	to	nad	nią	prze wa gę.	Wie dział,	jak	spra wić	przyjemność	kobie cie,	ale	nie	za -
mie rzał	wykorzystać	tej	wie dzy	prze ciwko	niej.	Przynajmniej	nie	poza	sypialnią.
–	W	ta kim	ra zie	rozumiem,	że	nie	chcesz	zjeść	ze	mną	kola cji	dziś	wie czorem?
Omiotła	spojrze niem	jego	twarz,	próbując	odgadnąć	jego	za mia ry.
–	Posłuchaj.	–	Potrzą snę ła	głową.	–	Wiem,	że	na le ga łam,	abyś	poświę cał	Ja re dowi

wię cej	cza su,	ale	to	nie	ozna cza,	że	musisz	widywać	się	z	nim	codziennie.	Prowa -
dzisz	dużą	fir mę,	a	twoje	prywatne	życie	nie	prze sta ło	się	na gle	toczyć	dla te go,	że
dowie dzia łeś	się	o	istnie niu	syna.	Po	prostu	chcę,	że byś	dotrzymywał	obietnic	i	bar -
dziej	się	sta rał.
Sa bine	są dzi,	że	chodzi	mu	o	Ja re da.	Chyba	ze szłej	nocy	nie	uda ło	mu	się	dowieść,

jak	bar dzo	jej	pra gnie.	Ich	na miętna	przygoda	na	ka na pie	była	tylko	grą	wstępną,
aby	pozbyć	się	na pię cia,	które	na groma dziło	się	mię dzy	nimi	przez	te	trzy	lata.	Nie
za mie rzał	się	w	niej	za kochać,	ale	nie	mógł	sobie	odmówić	jej	bliskości	w	łóż ku.
–	 Czy	 ja	mówiłem	 coś	 o	 Ja re dzie?	 Chcia łem,	 że byśmy	 zje dli	 kola cję	we	 dwoje.

Najle piej	w	 ja kimś	ciemnym	spokojnym	miejscu,	gdzie	nie	poda ją	 spe cjalnych	dań
dla	dzie ci.
–	To	kuszą ca	propozycja,	ale	Ja red	nie	 jest	pie skiem,	które go	może my	zosta wić

w	mdomu	i	pójść	sobie	na	kola cję.
–	Mogę	zna leźć	kogoś	do	opie ki.
Widział,	że	Sa bine	toczy	we wnętrz ną	walkę.	Mia ła	ochotę	spotkać	się	z	nim	sam

na	sam,	ale	nie	chcia ła	zosta wiać	Ja re da	z	obcą	osobą.	Na wet	jemu	początkowo	nie
ufa ła.
–	Kogoś?	Na wet	nie	wiesz	jesz cze	kogo?
–	Oczywiście,	że	wiem.	Mojej	se kre tar ce,	Ma rie,	nie dawno	urodził	się	wnuczek,

ale	dziecko	miesz ka	w	Ver mont,	więc	nie	widuje	go	tak	czę sto,	jak	by	chcia ła.	Spy-
ta łem	 ją	dzisiaj,	 czy	mogła by	wie czorem	za jąć	 się	 Ja re dem,	 i	 zgodziła	 się	bar dzo
chętnie.	Mogła by	na wet	przyje chać	do	twoje go	miesz ka nia,	więc	nie	musia ła byś	pa -
kować	rze czy	Ja re da,	a	on	mógłby	spać	we	wła snym	łóż ku.



Prze rzuciła	kucyk	przez	ra mię,	za ciska jąc	usta.
–	Byłeś	tak	pewny,	że	zgodzę	się	pójść	z	tobą	na	kola cję,	że	zna la złeś	opie kunkę,

nie	pyta jąc	mnie	o	zda nie?
Nie ste ty	ze szłej	nocy	zdra dził	ją	erotycz ny	sen.
–	Podświa domość	nie	kła mie.
Za czer wie niła	się.	Odwróciła	się	do	nie go	bokiem,	skupia jąc	uwa gę	na	ekra nie	te -

le wizora	za mocowa ne go	na	prze ciwle głej	ścia nie.
–	A	gdybym	mia ła	inne	pla ny?
–	Masz?
–	Nie	–	przyzna ła,	nie	pa trząc	na	nie go.	–	Ale	nie	o	to	chodzi.	Za kła dasz,	że	skoro

mamy	ra zem	dziecko	i	ze szłej	nocy	posunę liśmy	się	za	da le ko,	będę	chcia ła…
–	Brooks.	–	Pie lę gniar ka	wyczyta ła	ich	na zwisko.
Na	twa rzy	Sa bine	poja wiła	się	ulga,	ale	Ga vin	nie	za mie rzał	dać	za	wygra ną.
–	Wrócimy	do	tej	roz mowy	–	oznajmił,	pa trząc	jej	w	oczy.	Odwza jemniła	jego	spoj-

rze nie,	kiwa jąc	powoli	głową.
Wstał,	poda jąc	jej	dłoń.	We szli	do	ga bine tu	doktora	Pe ter sona	i	za ję li	dwa	krze sła

przed	biur kiem.	Wkrótce	zja wił	się	le karz.	Usiadł	w	fote lu,	otworzył	tecz kę,	którą
trzymał	w	dłoni	i	przez	chwilę	coś	czytał,	kiwa jąc	głową.
Ga vin	po	raz	pierwszy	za czął	mieć	wątpliwości.	Ja red	był	co	prawda	do	nie go	po-

dob ny,	ale	Sa bine	wyda wa ła	się	bar dzo	zde ner wowa na	przed	spotka niem.
Wła ściwie	nie	mógł	mieć	pewności,	dopóki	nie	pozna	wyników	ba da nia.	Przed	ty-

godniem	na wet	nie	myślał	o	synu,	te raz	jednak	byłby	zroz pa czony,	gdyby	się	oka za -
ło,	że	Ja red	nie	jest	jego	dzieckiem.
–	Mam	dla	pana	dobrą	wia domość,	pa nie	Brooks	–	ode zwał	się	le karz.	–	Wyglą da

na	to,	że	został	pan	ojcem.	Moje	gra tula cje.	–	Uścisnął	jego	rękę	przez	biur ko.
–	Dzię kuję	–	odrzekł	Ga vin	z	ulgą.
Doktor	Pe ter son	wyjął	dwie	koper ty	z	tecz ki	i	wrę czył	obojgu	po	jednej.
–	To	kopie	wyników	 te stu	DNA,	 które	mogą	państwo	prze ka zać	 swoim	prawni-

kom.	–	Najwyraź niej	nie	było	to	jego	pierwsze	ba da nie	o	usta le nie	ojcostwa.
–	Dzię kuję.	–	Ga vin	schował	koper tę	do	ma rynar ki.
–	Gdyby	mie li	państwo	wię cej	pytań,	je stem	do	dyspozycji.	Powodze nia.	–	Wstał,

odprowa dza jąc	ich	do	drzwi.
Kie dy	byli	w	lob by,	Ga vin	spojrzał	na	Sa bine.
–	Nie	udzie liłaś	mi	odpowie dzi	w	spra wie	kola cji.
Prze niosła	na	noego	wzrok.	W	jej	twa rzy	nie	dostrzegł	ulgi,	którą	spodzie wał	się

zoba czyć.	Wyda wa ła	się	jesz cze	bar dziej	zmar twiona.
–	Nie	dzisiaj.	Nie ste ty	nie	je stem	w	na stroju.
–	Co	się	sta ło?	–	Inne	kobie ty	nie	posia da ła by	się	ze	szczę ścia,	ma jąc	w	rę kach

dowód	na	to,	że	ich	dziecko	jest	dzie dzicem	wie lomiliar dowe go	impe rium.	–	Prze -
cież	sama	za proponowa łaś	to	ba da nie.
–	Tak.	Wie dzia łam	 też,	 jaki	bę dzie	wynik,	ale	nie	byłam	gotowa	na	 tak	ka te go-

rycz ne	 potwier dze nie.	 Zda łam	 sobie	 spra wę,	 że	 Ja red	 nie	 bę dzie	 już	 tylko	 mój.
Wiem,	że	to	sa molub ne	i	prze pra szam	za	to,	ale	nie	potra fię	się	z	tego	cie szyć.
Zbliżył	się	do	niej,	kła dąc	ręce	na	jej	ra mionach.	Musia ła	te raz	na	nie go	spojrzeć.
–	Co	mogę	powie dzieć,	żeby	cię	prze konać,	że	nic	złe go	się	nie	sta ło.



Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu,	ale	była	zbyt	har da,	aby	pła kać	w	jego	obecności.
–	Nic.	Czyny	mówią	wię cej	niż	słowa.
Nie	mógł	się	z	tym	nie	zgodzić.
–	W	ta kim	ra zie	–	za proponował	–	poproszę	Edmunda	o	przygotowa nie	projektu

podzia łu	na szych	praw	do	opie ki,	że byś	mogła	się	z	nim	za poznać,	a	je śli	uznasz,	że
cię	za dowa la,	spotka my	się	na	kola cji,	tylko	we	dwoje,	żeby	uczcić	fakt,	że	świat	się
nie	za wa lił	i	wszystko	bę dzie	dobrze.
Opuściła	wzrok	na	 jego	kołnie rzyk,	pota kując	 tak	nie znacz nie,	 że	 le dwie	 to	 za -

uwa żył.
–	W	porządku.
–	Zrób	sobie	wolne	w	pią tek	wie czór	–	odrzekł	sta nowczym	tonem.	–	Mam	prze -

czucie,	że	za nim	na dejdzie	weekend,	zje my	wspa nia łą	kola cję	przy	świe cach.

Sa bine	zwinę ła	się	w	kłę bek	na	ka na pie,	przyglą da jąc	się,	jak	Ga vin	i	Ja red	ba wią
się	klocka mi	na	podłodze.	Ga vin	usiłował	zbudować	sa molot,	lecz	Ja red	na le gał	na
cię ża rówkę	i	co	ja kiś	czas	za bie rał	klocki	z	konstrukcji	ojca.	Był	to	nie zwykły	wi-
dok:	ojciec	i	jego	dwuletni	syn.
Uśmiechnę ła	się	mimowolnie.
Prawnik	Ga vina	przygotował	 roz sądną	umowę,	w	której	dzie lili	 się	pra wa mi	do

opie ki	nad	Ja re dem.	Kie dy	ją	prze czyta ła,	odczuła	ulgę	–	każ de	z	nich	musia ło	pójść
na	pe wien	kompromis,	ale	ugoda	wychodziła	im	na	dobre:	Ga vin	miał	spę dzać	czas
z	 Ja re dem	co	drugi	weekend,	nie które	świę ta	oraz	dwa	 tygodnie	 la tem.	Syn	miał
jednak	miesz kać	przede	wszystkim	z	nią,	ale	musia ła	zgodzić	się	na	prze prowadz kę
na	Manhattan,	by	ła twiej	było	im	dotrzymać	wa runków	umowy.
Oboje	chcie li	być	ela stycz ni	na	wypa dek	szcze gólnych	uroczystości,	ta kich	jak	na

przykład	urodziny,	 lecz	Sa bine	nie	 za mie rza ła	 ogra niczać	Ga vinowi	 spotkań	 z	 sy-
nem.	Nie	mogła	sobie	odmówić	widoku,	który	te raz	mia ła	przed	sobą.
Tego	wie czoru	mie li	powie dzieć	 Ja re dowi,	że	Ga vin	 jest	 jego	ojcem.	Dla	obojga

była	to	bar dzo	waż na	chwila.
–	Sze fie?	–	zwrócił	się	Ga vin	do	syna.
–	Tak?	–	Ja red	upuścił	klocek	na	podłogę,	podnosząc	na	nie go	wzrok.
–	Wiesz,	kto	to	jest	„tata”?
Sa bine	pochyliła	się	nie co,	opie ra jąc	łokcie	na	kola nach.	Zgodziła	się,	by	to	Ga vin

prze ka zał	synowi	tę	wia domość,	ale	nie	była	pewna,	ile	Ja red	bę dzie	w	sta nie	zro-
zumieć.
–	Tak	–	odrzekł	dziar sko	Ja red,	po	chwili	znowu	wpa da jąc	w	typową	dla	sie bie	nie -

zrozumia łą	tyra dę.
Był	ma łomównym	dzieckiem	 i	 dopie ro	nie dawno	 za czął	 budować	dłuż sze	wypo-

wie dzi	w	swoim	wła snym	dzie cię cym	ję zyku.	Z	tego,	co	Sa bine	zrozumia ła,	opowia -
dał	te raz	o	kole dze	z	przedszkola,	które go	codziennie	odbie ra	tata.	Potem	wska zał
palcem	Sa bine.
–	Mama!
–	No	wła śnie.	–	Ga vin	się	uśmiechnął.	–	A	ja	je stem	twoim	tatą.
Ja red	prze chylił	głowę	w	bok,	krzywiąc	się	 lekko.	Spojrzał	na	Sa bine,	 szuka jąc

potwier dze nia	słów	Ga vina.



–	Tata?
Wypuściła	powie trze,	pota kując.
–	Tak,	kotku.	To	jest	twój	tata.
Ja red	uśmiechnął	się	dziwnie,	jak	wte dy,	gdy	próbowa ła	mu	wmówić,	że	„ukra dła”

mu	nos,	a	on	nie	był	pe wien,	czy	jej	wie rzy.
–	Tata?	–	Wska zał	palcem	Ga vina.
Ga vin	skinął	głową.	Nie	miał	cza su	przygotować	się	na	to,	co	się	sta nie,	bo	syn

nie spodzie wa nie	wpadł	mu	w	ra miona.
–	Tata!	–	za wołał.
Sa bine	przyglą da ła	się,	jak	Ga vin	z	ca łych	sił	tuli	Ja re da	do	sie bie.	Robił	to	tak,

jakby	ktoś	miał	mu	go	za raz	ode brać.	Doskona le	rozumia ła,	co	czuje.	W	oczach	po-
waż ne go	pana	pre ze sa	zoba czyła	łzy	i	jej	ser ce	ścisnę ło	się	pod	wpływem	nie zwy-
kłej	mie szanki	uczuć.	Nie	upłynę ło	wie le	cza su,	za nim	Ga vin	za kochał	się	w	synu.
Mimowolnie	czuła	się	o	to	za zdrosna.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Czy	ty	za wsze	musisz	mieć	ra cję!?	–	Tak	brzmia ły	pierwsze	słowa	Sa bine,	gdy
otworzyła	mu	drzwi.
Nie	zdą żył	się	na wet	przywitać,	na	szczę ście	na	jej	twa rzy	zoba czył	uśmiech.
Wrę czył	jej	bukiet	pur purowych	da lii.
–	To	dla	cie bie.	Przypomina ją	mi	kolor	twoich	włosów.
Zbliżyła	kwia ty	do	nosa,	wdycha jąc	ich	za pach.
–	Dzię kuję.	Są	piękne.
–	Tak	jak	ty.	–	W	dopa sowa nej	bia łej	sukience	w	kolorowe	kwia ty	Sa bine	wyglą da -

ła	olśnie wa ją co.	Tka nina	ide alnie	opina ła	jej	krą głości.
Uśmiechnę ła	się	trochę	za że nowa na.	Różowy	krysz ta łek	w	jej	nosie	poruszył	się

nie znacz nie,	 połyskując	w	bla sku	 świa tła.	Był	 tego	 sa me go	koloru	 co	 jej	 szminka
i	bransoletka	na	nadgarstku.
–	Włożę	je	do	wody	i	może my	iść.
Skinął	głową,	wchodząc	do	środka.	Był	pią tek	i	tak	jak	prze widział,	wybie ra li	się

na	kola cję.	For malności	zwią za ne	z	podzia łem	praw	do	opie ki	nad	Ja re dem	zosta ły
za łą twione.	W	są dzie	rodzinnym	złożyli	wniosek	o	dopisa nie	Ga vina	do	me tryki	uro-
dzin	syna,	jednocze śnie	zmie nia jąc	na zwisko	Ja re da	na	„Brooks”.	Ga vin	za suge ro-
wał,	że	mogą	dodać	„Hayes”	jako	pierwszy	człon,	ale	dla	Sa bine	najważ niejsze	było
drugie	imię	synka:	Thomas.	Ga vin	zdziwił	się,	kie dy	nie	sta wia ła	oporu.
Oboje	za akceptowa li	już	pierwszą	wer sję	porozumie nia	przygotowa ną	przez	Ed-

munda.	Ga vin	miał	 na dzie ję,	 że	 bę dzie	mógł	widywać	 Ja re da	 czę ściej,	 ale	 usta lili
pewne	minimum,	które	odpowia da ło	im	obojgu.
Gdy	wchodził,	za uwa żył,	że	przy	drzwiach	wisi	płaszcz	Ma rie,	stąd	wie dział,	że

jego	se kre tar ka	przybyła	już	na	miejsce.	Rozejrzał	się	po	miesz ka niu.
–	Gdzie	są	wszyscy?
Wte dy	usłyszał	chichot	i	plusk	wody	dobie ga ją cy	z	ła zienki.	Uśmiechnął	się,	wy-

obra ża jąc	sobie,	jak	prze moczona	musi	być	Ma rie.	Kie dy	on	i	Sa bine	powie dzie li	Ja -
re dowi,	że	Ga vin	jest	jego	tatą,	synek	na le gał,	by	to	tata	go	wyką pał	tego	wie czoru.
Po	tym	wszystkim	Ga vin	był	bar dziej	mokry	niż	ba wią cy	się	w	wannie	Ja red.
Póź niejsza	część	wie czoru	prze bie gła	bez	za rzutu.	Dwulatki	nie	doszukują	się	we

wszystkim	proble mów	tak	jak	dorośli.	Ja red	przyjął	infor ma cję	o	tym,	że	Ga vin	jest
jego	tatą,	z	entuzja zmem:	świetnie,	w	ta kim	ra zie	pora	na	za ba wę.
–	Ma rie	ką pie	Ja re da,	ale	z	tego	co	słyszę,	wię cej	w	tym	za ba wy	niż	ką pie li.
Ga vin	 chciał	 zajrzeć	 do	 środka,	 ale	 się	 powstrzymał.	 Sa bine	 zgodziła	 się	 pójść

z	nim	na	kola cję	i	przysta ła	na	wybór	opie kunki,	ale	gdyby	Ja red	ją	te raz	zoba czył,
śmiech	ła two	mógłby	zmie nić	się	w	płacz.
–	Je steś	gotowa?
Skinę ła	głową.	Jej	lśnią ce	włosy	za fa lowa ły.
–	Poże gna łam	się	już	z	Ma rie,	może my	się	więc	wymknąć.	Oma	ma	chyba	wszyst-



ko	pod	kontrolą.
Wie dząc,	że	wybie ra ją	się	na	kola cję	sami,	przyje chał	astonem	mar tinem.	Otwo-

rzył	dla	niej	drzwi,	przyglą da jąc	się,	jak	jej	różowe	szpilki	znika ją	w	sa mochodzie.
Nie	miał	poję cia,	ja kim	cudem	kobie ty	utrzymują	równowa gę	w	ta kich	butach,	ale
był	im	za	to	wdzięcz ny.
Za re zer wował	stolik	na	siódmą	trzydzie ści	w	jednej	z	najbar dziej	ob le ga nych	re -

staura cji	na	Manhatta nie.	Zrobił	to	już	w	ponie dzia łek,	pe wien,	że	do	piątku	dojdzie
z	Sa bine	do	porozumie nia.	Na	stolik	w	tej	re staura cji	większość	klientów	musia ła
cze kać	mie sią ca mi,	 jednak	 kie rownik	 nie	 odmówiłby	 żadne mu	 z	Brooksów,	 za	 co
Ga vin	sowicie	go	wyna gra dzał.
Za prowa dzono	 ich	 do	 prywatnej	 sekcji	 oddzie lonej	 od	 resz ty	 sali.	Wła ścicie lem

re staura cji	był	młody	i	uta lentowa ny	kucharz,	który	już	w	wie ku	dwudzie stu	dwóch
lat	zdobył	pre stiżową	na grodę	Ja me sa	Be ar da.	Wystrój	loka lu	był	nowocze sny,	do-
minowa ło	w	nim	szkło,	be ton	i	barwne	oświe tle nie.
Na	ich	stoliku	sta ła	świecz ka	w	zie lonym	kie lichu,	która	rzuca ła	nikły	blask	–	wy-

star cza ją cy,	aby	odczytać	kar tę	dań,	ale	na	tyle	de likatny,	by	inni	goście	nie	zwra ca -
li	 uwa gi	 na	 osoby	 sie dzą ce	w	 loży.	 Dzię ki	 temu	 re staura cja	 zdobyła	 popular ność
wśród	młodych	ce le brytów,	którzy	chcie li	za chować	prywatność	podczas	wizyty.
–	Byłaś	tu	kie dyś?
Rozejrza ła	się	po	pomiesz cze niu.
–	Nie,	ale	sze fowa	opowia da ła	mi,	że	mąż	za brał	ją	tu	na	urodziny.
–	Podoba ło	jej	się?
–	Chwa liła	je dze nie,	ale	jak	dla	niej	wystrój	jest	zbyt	nowocze sny,	co	mnie	zdziwi-

ło,	bo	jej	projekty	dobrze	komponowa łyby	się	z	tym	miejscem.
–	 Je stem	 tu	 drugi	 raz.	 Mają	 wykwintną	 kuchnię,	 ale	 atmosfe ra	 wca le	 nie	 jest

sztywna.	Uzna łem,	że	ci	się	spodoba.
Sa bine	zer knę ła	na	stolik.
–	Na	szczę ście	nie	poda ją	piętna stu	rodza jów	sztućców.
Ga vin	uśmiechnął	się,	prze glą da jąc	kar tę	dań.	Wycią gnął	wnioski	z	ich	krótkie go

związ ku	i	wie dział,	że	gdy	sta rał	się	zrobić	na	niej	wra że nie,	za bie ra jąc	ją	do	luksu-
sowych	re staura cji,	osią gał	odwrotny	efekt,	mimowolnie	podkre śla jąc	róż nice	w	ich
sta tusie	społecz nym.
Kobie ty,	z	którymi	zwykle	się	spotykał,	ocze kiwa ły,	że	bę dzie	je	za bie rał	na	wy-

stawne	kola cje,	lecz	Sa bine	za dowa la ło	za mówione	tajskie	da nie	je dzone	na	ta ra sie
jego	apar ta mentu.
Wybie ra jąc	tę	re staura cję,	poszedł	na	kompromis,	wie dząc,	że	Sa bine	nie	zgodzi-

ła by	się	na	to,	by	za pła cił	dwie ście	dola rów	od	osoby	za	za mówie nie	z	obowiąz ko-
wym	ze sta wem	de gusta cyjnym,	bo	nie	lubiła	ka wioru	ani	foie	gras	i	z	pewnością	by
ich	nie	tknę ła.	Tutaj	goście	mogli	wybie rać	dowolne	posiłki	azja tyckiej	kuchni	fusion
w	ra mach	sze ściu	dań.
Kelner	podał	mu	sake,	a	dla	Sa bine	przyniósł	grusz kowe	mar tini,	które	było	nie -

mal	koloru	jej	oczu.	Kie dy	złożyli	za mówie nie,	kelner	odszedł,	by	przynieść	pierw-
sze	da nie.
–	Cie szę	 się,	 że	doszliśmy	do	porozumie nia.	Cały	 tydzień	 cze ka łem	na	 ten	wie -

czór.	–	Spojrzał	jej	w	oczy,	z	ra dością	przyjmując	jej	uśmiech.



Co	wie czór	fanta zjował	o	jej	na gim	cie le	i	miał	na dzie ję,	że	jesz cze	dzisiaj	Sa bine
znajdzie	się	w	jego	łóż ku.	Uniósł	kie liszek	w	ge ście	toa stu.
–	Za	wytrwa łość	i	wszystko,	co	przynie sie	nam	przyszłość	–	powie dział	z	uśmie -

chem.
Sa bine	stuknę ła	się	z	nim	kie lisz kiem	i	wypiła	spory	łyk	mar tini.
–	Dzię kuję,	że	podsze dłeś	do	 tego	z	wyrozumia łością.	Nie	masz	poję cia,	 jak	się

mar twiłam.
–	Za	co	wznosimy	toast?	–	Roz mowę	prze rwał	im	kobie cy	głos.
Obok	ich	stolika	stnę ła	blondynka,	Viola	Collins,	wścib ska	bywalczyni	elitar nych

imprez	na	Manhatta nie	i	ostatnia	osoba,	którą	Ga vin	chciałby	te raz	spotkać.	Słynę -
ła	z	nie wypa rzone go	ję zyka,	mia ła	opinię	na	każ dy	te mat	i	od	lat	uga nia ła	się	za	Ga -
vinem.
–	Viola	–	odrzekł,	ignorując	jej	pyta nie.	–	Jak	się	masz?
Uśmiechnę ła	się,	poka zując	swoje	nie na turalnie	proste	i	bia łe	zęby,	które	dziwnie

kontra stowa ły	ze	zbyt	opa loną	skórą.
–	Zna komicie.	–	Popa trzyła	na	Sa bine,	taksując	ją	nie chętnym	wzrokiem.	–	Kogo

my	tu	mamy?
Ga vin	przyglą dał	się	Sa bine	z	nie pokojem,	nie	wie dziąc,	jak	za re aguje	na	za cho-

wa nie	Violi,	której	oce nia ją ce	spojrze nie	nie jednej	osobie	odbie ra ło	pewność	sie bie.
Lecz	Sa bine	wyprostowa ła	się	i	spojrza ła	Violi	prosto	w	oczy.
–	To	Viola	Collins	–	przedsta wił	ją.	–	Viola,	poznaj	moją	przyja ciółkę,	Sa bine	Hay-

es.
Kobie ty	uścisnę ły	sobie	dłonie,	ale	pod	przykrywką	uprzejmości	było	na pię cie.	Ga -

vina	za wsze	dziwiły	te	zwycza je	kobiet.
–	Spotka łyśmy	się	kie dyś?	–	spyta ła	Viola.
–	Szcze rze	w	to	wątpię	–	odrze kła	Sa bine.
–	To	całkiem	moż liwe.	Kilka	lat	temu	spotyka łem	się	z	Sa bine	–	dodał	Ga vin.
–	Hmm…	 –	 Viola	mia ła	 przez	 cały	 czas	wyniosła	minę,	 lecz	Ga vin	 pomyślał,	 że

może	być	to	za sługa	jej	ostatniej	ope ra cji	pla stycz nej.	–	Za pa mię ta ła bym.	To	cie ka -
we,	że	znowu	się	spotyka cie.	Czar	zwykle	pryska	po	pierwszym	ra zie.
–	Skądże.	Je stem	bar dzo	ela stycz na	–	odrze kła	sztywno	Sa bine.
–	Tak?	–	Viola	otworzyła	sze rzej	oczy,	słysząc	śmia łą	odpowiedź.	–	W	ta kim	ra zie

muszę	poinfor mować	Rose ma ry	Goodwin,	że	wypa dłeś	z	obie gu	–	doda ła.	–	Wciąż
cze ka	 na	 te le fon	 po	 wa szej	 gorą cej	 randce.	 Ale	 powiem	 jej,	 żeby	 uzbroiła	 się
w	cier pliwość.
–	Prze pra szam.	–	Sa bine	wzię ła	do	ręki	 toreb kę	 i	wsta ła,	ce lowo	prze wra ca jąc

kie liszem	z	zie lonym	mar tini,	by	wyla ło	się	na	kre mową	je dwab ną	sukienkę	Violi.	–
Ależ	ze	mnie	nie zda ra!	–	powie dzia ła,	ignorując	wście kłe	słowa	Violi.	Pochyliła	się,
podnisła	kie liszek	i	posta wiła	go	na	stole.	–	Tak	jest	znacz nie	le piej.	–	Za krę ciła	się
na	pię cie	i	opuściła	re staura cję.
Viola	odprowa dziła	Sa bine	oburzonym	spojrze niem,	wciąż	klnąc	pod	nosem.	 Je -

dwab na	 sukienka	była	 do	wyrzuce nia.	Ga vina	 to	 jednak	nie	 ob chodziło.	Viola	 już
dawno	za służyła	sobie	na	policzek,	ale	nikt	nie	chciał	pokryć	kosz tów	kolejnych	ope -
ra cji	w	celu	na pra wie nia	szkody.
Wstał,	 rzucił	 pie nią dze	 na	 stolik	 i	 wcisnął	 kilka	 banknotów	 na	 nową	 sukienkę



w	dłoń	Violi.
–	W	tym	kolorze	i	tak	nie	było	ci	do	twa rzy.
Wybiegł	 z	 re staura cji,	 prze ciska jąc	 się	 przez	 tłum	 gości	 cze ka ją cych	 na	 stolik,

a	gdy	zna lazł	się	na	ulicy,	dostrzegł	Sa bine,	która	prze cznicę	da lej	pę dziła	przed	sie -
bie,	nie	zwa ża jąc	na	wysokie	ob ca sy.
–	Sa bine!	–	za wołał,	przyspie sza jąc	kroku.
Na wet	się	nie	odwróciła.
–	Mogłam	się	była	tego	spodzie wać	–	powie dzia ła,	gdy	ją	dogonił.	–	Jednym	z	po-

wodów,	dla	których	z	tobą	ze rwa łam,	było	twoje	snobistycz ne	towa rzystwo.
–	Nie	wszyscy	 tacy	 są	 –	 próbował	 ją	prze konać.	Zła pał	 ją	 lekko	 za	nadgar stek

i	za trzymał.	–	Nie	przejmuj	się	nią.	Nikt	się	z	nią	nie	liczy.
Włosy	opa dły	jej	na	twarz,	gdy	potrzą snę ła	głową.
–	Tak	samo	czułam	się	wte dy.	Ludzie	z	twoje go	świa ta	widzą	we	mnie	tylko	spry-

cia rę	z	niż szych	sfer,	z	którą	za da jesz	się	dla	za ba wy.	Nigdy	nie	będę	jedną	z	nich.
–	Wiem	–	odrzekł.	–	I	to	jest	je den	z	powodów,	dla	których	uwa żam,	że	je steś	cu-

downa.
W	jej	oczach	poja wił	się	cień	na dziei,	lecz	równie	szyb ko	zniknął.
–	Prze stań	się	oszukiwać.	Powinie neś	być	z	kimś	ta kim	jak	Viola	albo	ta	Rose ma -

ry,	która	cze ka	na	twój	te le fon.	Nie	pa suje my	do	sie bie.	Je steś	tu	ze	mną	tylko	ze
wzglę du	na	Ja re da.
–	Za pewniam	cię,	że	gdybym	chciał	zdobyć	kobie tę	taką	jak	Viola,	to	bym	to	zro-

bił.	Od	lat	daje	mi	do	zrozumie nia,	że	jest	dostępna,	ale	ja	nie	je stem	za inte re sowa -
ny.	–	Przycią gnął	Sa bine	do	sie bie.	–	To	cie bie	pra gnę.
–	Tak	tylko	mówisz,	a	na wet	nie	odpowie dzia łeś	na	jej	pyta nie.
–	Ja kie	pyta nie?
–	Za	co	wznosimy	toast.	Nie	chcesz,	żeby	ktoś	się	dowie dział	o	Ja re dzie,	prawda?

Wstydzisz	się	go?	Nas?
–	Oczywiście,	że	nie!	–	odrzekł	zde cydowa nym	tonem.	–	Najchętniej	podzie liłbym

się	tym	ze	wszystkimi,	ale	nie	powie dzia łem	jesz cze	mojej	rodzinie.	Nie	chcia łem,
żeby	dowie dzie li	się	o	tym	od	Violi.	–	Ob jął	ją	w	ta lii,	mimo	okolicz ności	de lektując
się	 jej	cie płem.	–	 Jutro	chcę	 im	wszystko	wyznać.	Mogła byś	przyprowa dzić	go	na
kola cję?
–	Dla cze go	sam	po	nie go	nie	przyje dziesz?	–	Na gle	stra ciła	pewność	sie bie.
–	Bo	chcę,	żeby	spę dzili	z	tobą	trochę	cza su.	Wiem,	że	pozna łaś	ich	przed	laty,	ale

te raz	sytuacja	jest	zupełnie	inna.
–	I	co	im	powiesz?	„Pa mię ta cie	Sa bine?	Tak	się	skła da,	że	urodziła	mi	syna	i	okła -

mywa ła	mnie	przez	trzy	lata,	ale	już	wszystko	sobie	wyja śniliśmy.	Nie	przejmujcie
się	jej	pier cingiem”?
–	Coś	w	tym	stylu	–	odrzekł	z	uśmie chem.	–	Ja kim	cudem	zga dłaś?
Wbiła	w	nie go	wzrok,	ude rza jąc	go	z	ca łych	sił	w	ra mię.	Za śmiał	się,	le dwie	czu-

jąc	 jej	atak.	Była	 jak	roz złosz czona	kotka,	która	syczy	 i	dra pie	pa zura mi,	ale	nie
jest	na	tyle	groź na,	by	zra nić.
–	Podchodzę	do	tego	poważ nie!
–	Ja	też.
Początkowo	są dził,	że	bę dzie	mógł	cie szyć	się	jej	cia łem,	nie	anga żując	się	emo-



cjonalnie.	Nie	mia ła	poję cia,	 jak	bar dzo	go	za bola ło	 jej	odejście.	Nie	chciał,	żeby
o	 tym	wie dzia ła.	 Jednak	bez	wzglę du	na	opór,	 jaki	 odczuwał,	 znowu	za czynał	 się
przed	nią	otwie rać.	Nie	za kochał	się	w	niej	ponownie,	ale	czuł	znacz nie	wię cej	niż
cha rakte rystycz ną	dla	sie bie	obojętność.
Być	może	tym	ra zem	mogło	być	ina czej.	Ja red	połą czył	ich	na	za wsze	i	na wet	je śli

nie	będą	ra zem,	sta ną	się	nie roze rwalną	czę ścią	jego	życia.
Ujął	ją	za	podbródek,	zbliża jąc	jej	twarz	do	swojej.
–	Do	tego	też	podchodzę	poważ nie.

Poca łował	ją,	za nim	zdą żyła	roz pę tać	kłótnię.	Była	zgubiona.	Jej	gniew	i	frustra -
cja	uchodziły	przez	usta	 i	koniusz ki	palców.	Za głę biła	dłonie	w	ciemnych	włosach
Ga vina,	przycią ga jąc	go	za	szyję.
Odwza jemnił	poca łunek,	wodząc	dłońmi	po	jej	cie le.	Jego	dotyk	spra wiał	jej	przy-

jemność.	Pra gnę ła	go.	Gdy	był	blisko,	za pomina ła	o	ca łym	świe cie.	Przynajmniej	na
ra zie.	Jutro	na dejdzie…	jutro.
–	Za bierz	mnie	do	sie bie	–	wyszepta ła.
Odsunął	się	nie chętnie.
–	Każę	przyprowa dzić	sa mochód.
Po	 kilku	 chwilach	 zna leź li	 się	 w	 Ritz-Carlton	 Tower,	 wjeż dża jąc	 windą	 do	 jego

apar ta mentu.	Dawno	tam	nie	była.	Pa mię ta ła,	jak	szła	sa motnie	przez	puste	koryta -
rze	po	tym,	jak	z	nim	ze rwa ła.	Wte dy	jesz cze	nie	wie dzia ła,	że	jest	w	cią ży.	Po	tylu
la tach	dziwnie	było	stą pać	po	tym	sa mym	dywa nie.
Wystrój	apar ta mentu	się	nie	zmie nił.	Na dal	pełno	było	w	nim	drogich	i	nie wygod-

nych	me bli,	 które	 bar dziej	 nada wa ły	 się	 do	ma ga zynu	wnę trzar skie go	 niż	 do	 co-
dzienne go	użytku.
Widok	na	Central	 Park	 roz poście ra ją cy	 się	 za	wysokimi	 okna mi	wciąż	 za pie rał

dech	w	 pier siach.	 Je dyną	 róż nicą,	 jaką	 dostrze gła,	 był	 przytwier dzony	 do	 ścia ny
nowszy	model	te le wizora	z	pła skim	ekra nem.
–	Widzę,	że	wie le	tu	zmie niłeś	–	za uwa żyła	z	ironią.
–	Poja wiło	się	coś	nowe go.	–	Wska zał	kąt	w	ja dalni,	w	którym	le żał	stos	nie roz pa -

kowa nych	jesz cze	za ba wek	i	 fote lik	z	mer ce de sa.	–	Prze budowuję	też	 jedną	z	sy-
pialni.
Za prowa dził	 ją	koryta rzem	do	czę ści	miesz ka nia,	w	której	kie dyś	znajdował	się

pokój	dla	gości.	Na	podłodze	le ża ła	plande ka,	a	na	niej	kilka	nie otwar tych	puszek
z	far bą.	Ścia nę	czę ściowo	pokrywa ła	już	boaze ria,	a	pod	oknem	poja wiła	się	za bu-
dowa na	ławka,	pod	którą	miał	być	ka loryfer.	Ja red	był	jesz cze	za	mały,	lecz	ocza mi
wyobraź ni	widzia ła	go	tam	skulone go	w	kłę bek,	wyglą da ją ce go	przez	okno	na	Cen-
tral	Park	i	czyta ją ce go	książ kę.
–	Mówiłaś,	że	lubi	czer wony	kolor,	więc	tak	poma luje my	ścia ny.	–	Uniósł	pa lec	ku

górze.	–	A	w	tej	niszy	wybuduje my	antre solę	z	dra biną,	gdzie	bę dzie	miał	coś	w	ro-
dza ju	wła sne go	 domku	 na	 drze wie,	 gdy	 urośnie.	 Za	 kilka	 dni	 dostar czą	 łóżecz ko
oraz	ze staw	poście li	i	za słon	z	motywem	Spider ma na.
–	Bę dzie	za chwycony.	–	Wie dzia ła,	że	nie	byłoby	 jej	 stać	na	podob ny	wystrój.	 –

Zwłasz cza	gdy	urośnie.	Każ dy	chłopiec	o	tym	ma rzy.
Rozejrza ła	się	po	raz	ostatni	i	wyszła	na	korytarz,	mija jąc	za mknię te	drzwi	do	ga -



bine tu	Ga vina.	Było	jej	trochę	smutno,	że	nie	może	za pewnić	synowi	ta kich	sa mych
wygód.
–	Co	to	jest?	–	Wska za ła	ekran	dotykowy	znajdują cy	się	na	stoliku	obok	te le fonu.
Dołą czył	do	niej	w	sa lonie.
–	To	nowy	system	hote lowy.	Mogę	coś	za mówić.	Nie	zje dliśmy	kola cji.
–	Może	póź niej.	Jest	jesz cze	wcze śnie.
Zrzuciła	szpilki,	kie rując	się	do	sypialni.	Po	drodze	roz sunę ła	za mek	błyska wicz ny

z	tyłu	sukienki,	znika jąc	za	rogiem.	Po	kilku	krokach	poczuła	cie pło	biją ce	od	Ga vi-
na.	Odsunął	jej	dłonie,	roz suwa jąc	za mek	do	końca.	Musnął	palca mi	skórę	ple ców,
za nim	zsunął	jej	sukienkę	z	ra mion.
Prze stą piła	z	nogi	na	nogę,	prze cina jąc	pokój	ubra na	je dynie	w	sa tynowy	sta nik

i	majtecz ki.	W	sypialni	nie	pa liło	się	świa tło,	mogła	więc	podejść	do	okna,	nie	ryzy-
kując,	że	ktoś	ją	zoba czy.
Poczuła	jego	cie pły	oddech	na	szyi,	za nim	jej	dotknął.	Przywarł	do	jej	ple ców	na -

gim	tor sem.	Jego	skóra	była	na pię ta	i	roz grza na.	Prze rzucił	jej	włosy	przez	ra mię,
ob sypując	szyję	gorą cymi	poca łunka mi.	Zsunął	jedno	ra miącz ko,	potem	drugie,	roz -
piął	za czep	i	sa tynowy	sta nik	upadł	na	podłogę.
Roz luź niła	się,	opie ra jąc	głowę	o	jego	ra mię.	Za mknę ła	oczy,	by	nie	roz pra szał	jej

widok,	de lektując	się	dotykiem	jego	ust	i	ję zyka,	kie dy	pie ścił	jej	skórę.	Ujął	w	dło-
nie	jej	pier si,	ma sując	je	de likatnie	i	draż niąc	palca mi	sutki.	Jęknę ła	z	roz koszy.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	długo	cze ka łem,	żeby	znowu	mieć	cię	w	łóż ku	–	wyszeptał,

gryząc	 lekko	 jej	ucho.	Prze sunął	dłonie	na	 jej	biodra,	przytrzymując	 ją,	 jednocze -
śnie	na pie ra jąc	na	jej	pośladki	na brzmia łym	członkiem.	Wydał	z	sie bie	pomruk	pod-
nie ce nia.
Poczuła	wibra cje	tego	dźwię ku	w	ca łym	cie le.	Jej	sutki	stwardnia ły	 jesz cze	bar -

dziej,	a	czuły	punkt	mię dzy	uda mi	za czął	pulsować.	Oszołomiła	 ją	świa domość,	że
tak	bar dzo	go	podnie ca.	Przy	nikim	innym	nie	czuła	się	taka	seksowna.	Ob róciła	się
w	jego	ob ję ciach,	pa trząc	na	jego	spowitą	mrokiem	twarz.	Uśmiechnę ła	się,	uwal-
nia jąc	się	z	jego	uścisku.	Jej	oczy	przyzwycza iły	się	do	ciemności,	dla te go	bez	trudu
zna la zła	łóż ko.	Wspię ła	się	na	nie	na	czwora kach,	rzuca jąc	mu	spojrze nie	przez	ra -
mię,	by	się	upewnić,	czy	pa trzy	na	jej	wypię te	pośladki.
–	Tutaj?	–	spyta ła	nie winnie,	choć	wca le	tak	się	nie	czuła.
Jego	opusz czone	dłonie	za ciśnię te	były	w	pię ści.
–	Co	ty	ze	mną	wypra wiasz?
Walczył	z	sobą,	aby	się	opa nować,	 lecz	nie	chcia ła,	by	wygrał.	Pra gnę ła,	by	się

zła mał,	by	się	w	niej	za tra cił,	musi	tylko	mocniej	go	przycisnąć.	Uklę kła,	wsuwa jąc
kciuki	za	gumkę	majte czek.	Za gryzła	war gę,	zsuwa jąc	je	powoli.
Ga vin	oddychał	cięż ko,	ob ser wując	każ dy	jej	ruch,	lecz	nie	ruszył	z	miejsca.	Jego

spojrze nie	wę drowa ło	z	jej	na brzmia łych	ust	na	pier si	i	niżej	na	opa da ją ce	majtecz -
ki.	Gdy	jego	oczom	uka za ły	się	włoski	pokrywa ją ce	łono,	prze łknął	ślinę.	Prze niósł
ręce	na	pa sek,	nie	spusz cza jąc	wzroku	z	Sa bine,	gdy	pozbywał	się	resz ty	ubrań.
Oboje	byli	 już	nadzy,	nie	dzie liły	 ich	żadne	ba rie ry.	Sa bine	była	gotowa	przyjąć

jego	na miętność.
Uśmie cha jąc	 się	 uwodzicielsko,	 prze rzuciła	 włosy	 przez	 ra mię,	 przywołując	 go

palcem.	Podszedł	zde cydowa nie,	prze wra ca jąc	ją	na	miękkie	na krycie.	Poczuła	na



sobie	jego	cię żar,	pod	które go	wpływem	za topiła	się	w	ma te rac.	Wszedł	w	nią	szyb -
ko,	wydobywa jąc	z	jej	pier si	krzyk,	za nim	zdą żyła	się	powstrzymać.
–	 Tak	 –	 za chę cał	 ją.	 –	 Krzycz.	 Chcę,	 że byś	 za chowywa ła	 się	 głośno.	 –	 Znowu

pchnął	mocno.	–	Aż	ochrona	za puka	do	drzwi.
Za śmia ła	się,	opla ta jąc	jego	uda	noga mi.	Kie dy	znowu	na	nią	na parł,	za głę bił	się

w	niej	jesz cze	bar dziej.	Jej	głośny	jęk	odbił	się	echem	od	ścian	sypialni.	Chciał,	by
krzycza ła,	a	ona	z	przyjemnością	spełniła	jego	życze nie.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Sa bine	na cisnę ła	dzwonek	łokciem,	próbując	utrzymać	na	rę kach	wier cą ce go	się
synka.	Nie	mogła	go	winić	za	ma rudze nie,	bo	miał	na	sobie	odświętne	ubra nie,	któ-
re	poda rowa ła	jej	Adrienne	–	spodnie	koloru	kha ki,	bez rę kawnik	z	włócz ki	i	musz -
kę.
Ja red	 zde cydowa nie	 wolał	 wygodne	 bluzy	 z	 kapturem	 i	 T-shir ty	 z	 posta cia mi

z	kre skówek.
Posta wiła	go	na	podłodze,	przyklę ka jąc	przed	nim.
–	Kotku,	wiem,	że	ci	się	to	nie	podoba,	ale	proszę	cię,	że byś	był	dzisiaj	grzecz ny.

Spotka my	się	z	tatą	i	poznasz	miłych	ludzi,	którzy	bar dzo	chcą	się	z	tobą	zoba czyć.
–	Nie	chcę.	–	Ja red	na dymał	usta.	–	Chcę	autko.
–	Mam	twoją	cię ża rówkę	w	tor bie.	Dam	ci	 ją	póź niej,	a	je śli	bę dziesz	grzecz ny,

pójdzie my	potem	na	lody,	dobrze?
Synek	podniósł	na	nią	 szelmowski	wzrok,	 roz wa ża jąc	propozycję.	Za nim	zdą żył

odpowie dzieć,	 drzwi	 się	 otworzyły	 i	 spojrza ły	 na	 nią	 dokładnie	 ta kie	 same	 oczy.
W	progu	stał	Ga vin.
–	Cześć,	 Ja red.	 –	Ga vin	miał	 roz promie nioną	 twarz.	Przykucnął,	wycią ga jąc	 ra -

miona	do	syna,	a	ten	od	razu	wpadł	mu	w	ob ję cia.	Ga vin	uniósł	go	do	góry,	wywołu-
jąc	w	synu	atak	śmie chu.
Przyglą da ła	się	temu	z	uśmie chem,	ściska jąc	toreb kę	i	ner wowo	wygła dza jąc	wło-

sy,	które	upię ła	w	kok.	Pur purowe	pa semka	wciąż	były	widocz ne,	ale	nie	rzuca ły	się
w	oczy.	Adrienne	na le ga ła,	by	Sa bine	włożyła	nie dawno	za projektowa ną	przez	sze -
fową	 czer woną	 je dwab ną	 bluz kę	 z	 okrą głym	 de koltem,	 do	 tego	 czar ne	 spodnie
i	skórza ny	pa sek	z	pa tynowa ną	sprzącz ką.
Dobrze	 pre zentowa ła	 się	w	 tym	 stroju,	 choć	 na dal	 czuła,	 że	 przyda ła by	 jej	 się

bar dziej	wytrzyma ła	zbroja.
Na bra ła	powie trza,	próbując	uspokoić	sza leńczo	biją ce	ser ce.	Kie dy	spotka ła	ro-

dziców	Ga vina	przed	laty,	byli	uprzejmi,	lecz	zdystansowa ni.	Nie	inte re sowa ło	ich,
z	kim	uma wia	się	ich	syn.
Po	tym	spotka niu	nie	spodzie wa ła	się	nicze go	dobre go.	Może	znie na widzili	ją	za

to,	że	trzyma ła	istnie nie	Ja re da	w	ta jemnicy?	Albo	będą	za dzie rać	nosa	jak	Viola?
Tym	ra zem	nie	mogła	wylać	na	nich	drinka	i	uciec.
–	Jak	poszło?	–	za pyta ła.
Ga vin	trzymał	Ja re da	na	rę kach.
–	 Chyba	 dobrze.	 Byli,	 de likatnie	 mówiąc,	 za skocze ni.	 Ale	 mie li	 czas,	 żeby	 się

oswoić	z	tą	myślą	i	wyda je	mi	się,	że	cie szą	się	na	spotka nie	pierwsze go	wnuka.
Wola ła	 na	 ra zie	 nie	 prze sa dzać	 z	 optymizmem.	 Otworzyła	 usta,	 by	 coś	 powie -

dzieć,	ale	prze rwał	jej	kobie cy	głos	dobie ga ją cy	z	głę bi	apar ta mentu:
–	Już	są?	O	rany,	pa trz cie	tylko!
Sa bine	spodzie wa ła	się,	że	zoba czy	matkę	Ga vina,	ale	za	nim	sta nę ła	młodsza	ko-



bie ta	o	ciemnych	jak	Ga vina	włosach	i	ta kich	sa mych	sza ronie bie skich	oczach.	Mu-
sia ła	to	być	jego	siostra,	Dia na.
Ga vin	zprzedsta wił	siostrze	syna.
–	Poznaj	Ja re da.	Ja red,	to	twoja	ciocia,	Dia na.
Ja red	odwrócił	twarz,	wtula jąc	się	w	Ga vina,	gdy	Dia na	próbowa ła	się	z	nim	przy-

witać.
W	miesz ka niu	roz le gły	się	kroki	i	głosy	kolejnych	osób.	Ile	ich	tam	jesz cze	może

być?	Kilka	osób	ze bra ło	się	wokół	Ja re da.
–	Wyglą da	dokładnie	tak	jak	ty	w	jego	wie ku!
–	Ale	przystojny	chłopak!
Sa bine	wola ła	na	ra zie	trzymać	się	z	boku	i	przyglą dać	krewnym	syna.	Wie dzia ła,

że	szyb ko	za akceptują	ma łe go	dzie dzica,	ale	jej	obecność	mogła	wywołać	mie sza ne
uczucia.
Pierwsza	dostrze gła	ją	Dia na.	Pode szła	do	niej	i	nie spodzie wa nie	uściska ła.
–	Miło	na resz cie	cię	poznać.
Sa bine	pokle pa ła	Dia nę	po	ple cach,	odsuwa jąc	się	od	niej	przy	pierwszej	oka zji.
–	Na resz cie?
Dia na	uśmiechnę ła	się,	zer ka jąc	ukradkiem	przez	ra mię.
–	Ga vin	wie le	mi	o	tobie	opowia dał,	kie dy	się	spotyka liście.	Wła ściwie	to	usta	mu

się	nie	za myka ły.	Nigdy	nie	mówił	tyle	o	swoich	kobie tach.	Było	mi	smutno,	kie dy	się
roz sta liście.	Ale	kie dy	za prosił	mnie,	że bym	pozna ła	jego	syna,	ucie szyłam	się,	że	to
ty	je steś	jego	matką.	–	Trą ciła	ją	poufa le	łokciem.	–	To	chyba	prze zna cze nie.
Sa bine	powstrzyma ła	wybuch	śmie chu.	Dia na	była	piękną	dwudzie stolatką,	a	po-

nie waż	mia ła	odzie dziczyć	wie lomiliar dową	 for tunę,	pewnie	 ża den	męż czyzna	nie
odwa żył	się	jesz cze	zła mać	jej	ser ca.
Dia na	wzię ła	Sa bine	za	rękę,	prowa dząc	ją	koryta rzem	w	głąb	apar ta mentu	By-

rona	i	Ce lii	Brooksów.	Prawdę	powie dziawszy,	miesz ka nie	rodziców	Ga vina	przypo-
mina ło	dworek	wybudowa ny	na	szczycie	apar ta mentowca:	na	sa mym	środku	znaj-
dowa ły	się	mar murowe	schody,	a	kilka	me trów	nad	nimi	wisiał	pozła ca ny	żyrandol
z	krysz ta łów.	Po	obu	stronach	drzwi	usta wiono	wa zony	z	bukie ta mi	świe żych	kwia -
tów,	które	równie	dobrze	mogłyby	zna leźć	się	na	we selnym	stole.
Nie	dostrze gła	wię cej	szcze gółów,	ale	to	jej	wystar czyło,	by	zda ła	sobie	spra wę,

że	jest	te raz	bar dzo	da le ko	od	Ne bra ski.
–	Pa mię ta cie	Sa bine	Hayes?	To	mama	Ja re da.	–	Wstrzyma ła	oddech,	gdy	wszyst-

kie	spojrze nia,	 jego	matki,	ojca	 i	bra ta,	Ala na,	na	nią	pa dły.	Próbowa ła	się	uśmie -
chać,	tuszując	zbliża ją cy	się	na pad	pa niki,	ale	nie	była	pewna,	czy	odnie sie	sukces.
Najpierw	pode szła	do	niej	matka.	Wyglą da ła	tak	samo	jak	podczas	owe go	przy-

padkowe go	spotka nia	w	re staura cji	przed	trze ma	laty.	Była	na turalnie	ele gancka,
włosy	mia ła	ułożone	w	kok	jak	Sa bine.	Jej	sza ra	je dwab na	suknia	ide alnie	pa sowa ła
do	koloru	oczu,	z	szyi	zwisał	sznur	sza rych	pe reł,	a	ca łości	dopełnia ły	dia mentowe
kolczyki	 w	 kształcie	 łez.	 Omiotła	 Sa bine	 spojrze niem,	 za trzymując	 wzrok	 na	 jej
oczach.
–	Miło	cię	znowu	widzieć	–	powie dzia ła	z	uśmie chem.
–	Mnie	również.	–	Uprzejmie	uścisnę ła	dłoń	Ce lii.	Z	opowie ści	Ga vina	wnioskowa -

ła,	 że	matka	 jest	 chłodną	kobie tą,	 lecz	w	 jednej	 chwili	 prze kona ła	 się,	 że	 to	nie -



prawda.	Z	jej	oczu	biło	cie pło.
Ce lię	Brooks	od	dzie ciństwa	uczono	etykie ty	i	dobrych	ma nier	godnych	osoby	jej

pochodze nia.	Mogła	mieć	bar dziej	praktycz ne	podejście	do	dzie ci	i	pozwa lać	im	od
cza su	do	cza su	się	ubrudzić,	ale	wpojono	jej	inne	za sa dy.
–	Chodź,	przedsta wię	cię.	Pa mię tasz	moje go	męża,	Byrona.	A	 to	mój	drugi	syn,

Alan.
Sa bine	uścisnę ła	im	dłonie,	zdziwiona,	jak	bar dzo	bra cia	i	ich	ojciec	Brooks	są	do

sie bie	podob ni.	Te raz	mogła	sobie	wyobra zić,	jak	Ja re da	bę dzie	wygla dał	w	wie ku
dwudzie stu	pię ciu	i	pięćdzie się ciu	pię ciu	lat.
–	Nora	przygotowa ła	dla	nas	prze ką ski	w	sa lonie.	–	Ce lia	za prosiła	wszystkich	ge -

stem	do	środka.
Z	każ dym	krokiem	Sa bine	de ner wowa ła	się	coraz	bar dziej.	Ze wsząd	ota cza ły	ich

kruche	bez cenne	przedmioty.
–	Nie	wypusz czaj	go	z	rąk	–	wyszepta ła	do	Ga vina.
–	Wiesz,	ja kich	znisz czeń	dokona łem	tu	przez	lata	z	rodzeństwem?	–	za śmiał	się.

–	Na prawdę	cenne	przedmioty	nie	leżą	na	wierz chu.
–	 To	 prawda	 –	 potwier dziła	 Ce lia.	 –	 O	 nic	 się	 nie	martw.	 Dawno	 nie	mie liśmy

w	tym	domu	dzie ci,	ale	powinniśmy	szyb ko	do	tego	przywyknąć.	–	Spojrza ła	z	roz -
rzewnie niem	na	Ja re da.	–	Nasz	wnuk.	Cóż	za	wspa nia ła	nie spodzianka!
Sa bine	spodzie wa ła	się,	że	prę dzej	czy	póź niej	coś	jednak	pójdzie	nie	tak.	Myliła

się.	 Roz ma wia li,	 je dząc	 prze ką ski	 przygotowa ne	 przez	 gosposię.	 Rodzina	Ga vina
za da wa ła	 jej	pyta nia	 i	z	za inte re sowa niem	słucha ła	odpowie dzi.	Ja red	nicze go	nie
znisz czył,	a	Byron,	były	pre zes	fir my	BXS,	usiadł	z	nim	na	podłodze	i	ba wił	się	cię ża -
rówką.
Wbrew	oba wom	czuła	się	przy	nich	swobodnie.	Brooksowie	mie li	nie na ganne	ma -

nie ry	i	z	pewnością	nie	potraktowa liby	jej	tak	nie uprzejmie	jak	Viola.	Zda ła	sobie
spra wę,	że	po	wysłucha niu	historii	Ga vina	na bra ła	do	nich	uprze dzeń,	wyobra ża jąc
sobie,	że	są	rodziną	obojętnych	sobie	pra coholików.
Była	te raz	na	sie bie	zła	za	to,	że	uwie rzyła,	że	nie	może	być	z	Ga vinem,	bo	za -

wsze	 bę dzie	 od	 nich	 odsta wać.	 Ode pchnę ła	 męż czyznę,	 które go	 kocha ła	 i	 przez
dwa	 lata	 ukrywa ła	 przed	 nim	 syna,	 pewna,	 że	 ich	 zwią zek	 nie	miał	 pra wa	 prze -
trwać.
A	prze cież	na wet	je śli	nie	będą	ra zem,	mogą	stworzyć	rodzinę	dla	Ja re da.	Zbyt

długo	żyła	w	stra chu	i	nie	za mie rza ła	drugi	raz	popełnić	tego	sa me go	błę du.

–	Nie	musisz	mnie	cią gle	za bie rać	na	kola cje.
–	 Je śli	 za	 pierwszym	 ra zem	 odnie siesz	 poraż kę,	 trze ba	 próbować	 do	 skutku.	 –

Uśmiechnął	się,	poma ga jąc	jej	wysiąść	z	sa mochodu	za par kowa ne go	przed	re stau-
ra cją.
–	To	nie	była	poraż ka.	–	Zbliżyła	się	do	nie go,	obejmując	go	za	szyję.	–	Pa mię tam,

że	wie czór	za kończył	się	dosyć	inte re sują co.
–	Cie szę	się,	że	tak	uwa żasz	–	wymruczał	jej	do	ucha,	ca łując	ją	w	szyję.	–	Ale	nie

uda ło	nam	się	nicze go	zjeść.
–	Mnie	to	nie	prze szka dza ło.	–	Spojrza ła	na	nie go.	–	Dzisiaj	może my	za mówić	to

samo.



Uśmiechnął	się,	wodząc	dłońmi	po	jej	je dwab nej	sukience.	Próbowa ła	go	zwa bić
do	łóż ka,	ale	nie	chciał	jej	na	to	pozwolić.	Nie	dzisiaj.
–	To	kuszą ca	propozycja,	ale	dziś	ścią gną łem	posiłki,	żeby	ura tować	kola cję.	Nie

może my	zosta wić	na szych	gości	na	lodzie.
–	Ja kich	gości?
–	Sa bine!	–	Z	tyłu	na de szła	Adrienne	i	jej	mąż,	Will.
–	Co	wy	tu	robicie?	–	zdziwiła	się	Sa bine.
Adrienne	ob ję ła	ją	ser decz nie powita nie.
–	Ga vin	nas	za prosił.	Nie	uprze dził	cię?
Sa bine	spojrza ła	oskar życielsko	na	Ga vina,	który	odpowie dział	skruszoną	miną.
–	Jak	mu	się	uda ło	z	wami	skontaktować?
–	Zna my	się	od	kilku	lat	–	odrzekł	Will.	–	Cza sem	grywa my	ra zem	w	squasha.
–	Czy	wszyscy	młodzi	boga cze	się	zna ją?	Ma cie	ja kiś	klub,	gdzie	się	spotyka cie,

żeby	wspólnie	cie szyć	się	ma jątkiem?	–	za żar towa ła	Sa bine.
–	Wszyscy	na le żymy	do	grupy	wspar cia	Seksownych	Pra coholików.	–	Uśmiechnął

się	Ga vin.	–	Wejdź my,	bo	prze padnie	nam	re zer wa cja.
Dopie ro	nie dawno	połą czył	fakty	i	zdał	sobie	spra wę,	że	Adrienne,	dla	której	pra -

cowa ła	Sa bine,	to	żona	Willa.	Stwier dził,	że	wspólna	kola cja	to	świetny	pomysł,	sko-
ro	wszyscy	się	zna ją.	Na wet	arogancka	Viola	nie	mia ła by	tupe tu,	by	ze psuć	im	za -
ba wę.
Chciał	też	wresz cie	poznać	Adrienne,	o	której	czytał	w	ga ze tach	przed	kilkoma

laty	po	wypadku	lotniczym,	w	którym	uczsetniczyła.	Stra ciła	pa mięć	na	kilka	tygo-
dni	i	wszyscy	myśle li,	że	jest	na rze czoną	Willa,	która	tak	na prawdę	zginę ła	w	ka ta -
strofie.	Była	to	historia	jak	z	hollywoodz kie go	filmu,	ale	osta tecz nie	Adrienne	odnio-
sła	sukces,	projektując	modne	ubra nia	 i	otwie ra jąc	popular ny	butik.	Nie	przyszło
mu	tylko	do	głowy,	by	szukać	swojej	byłej	dziewczyny	za	ladą	jej	skle pu.
Kelner	podszedł	do	stolika,	by	przyjąć	za mówie nia	na	drinki.
–	Ja	dzię kuję	–	powie dzia ła	Adrienne.
–	Może my	za mówić	coś	słodkie go.	Lubisz	chyba	rie slinga?
–	To	prawda	–	uśmiechnę ła	się	Adrienne	–	ale	przez	najbliż sze	osiem	mie się cy	nie

mogę	pić.
Pisk	ra dości	na	chwilę	ogłuszył	Ga vina.	Sa bine	okrą żyła	stół,	rzuca jąc	się	Adrien-

ne	na	szyję.	Za czę ła	się	gorącz kowa	dyskusja	na	kobie ce	te ma ty,	o	których	Ga vin
nie	miał	poję cia,	za mówił	więc	wodę	mine ralną	dla	Adrienne	i	wino	dla	pozosta łych.
–	Gra tuluję,	tato	–	powie dział	do	Willa.
–	A	ja	tobie	–	za śmiał	się	Will.	–	To	chyba	za raź liwe.
–	To	prawda.	Moja	nie spodzianka	była	 jesz cze	większa,	bo	Ja red	umiał	 już	cho-

dzić	i	mówić,	kie dy	dowie dzia łem	się	o	jego	istnie niu.
–	Poszczę ściło	ci	się.	Ominę ły	cię	poranne	wymioty,	wa ha nia	na strojów,	szkoła	ro-

dze nia	i	sala	porodowa,	w	której	ukocha na	groziła by	ci	ka stra cją.	Po	na rodzinach
jest	nocne	kar mie nie,	kolka…
Ga vin	potrzą snął	głową,	prze rywa jąc	Willowi.
–	Chętnie	prze szedłbym	przez	to	wszystko,	byle by	nie	stra cić	ostatnich	dwóch	lat.

Nie	było	mnie	przy	niej,	kie dy	po	raz	pierwszy	usłysza ła	bicie	ser ca	dziecka	i	zoba -
czyła	zdję cie	USG.	Ominę ły	mnie	jego	na rodziny,	pierwsze	kroki	i	słowa…	Ciesz	się



tymi	eta pa mi	z	Adrienne,	bo	pewne go	dnia	podnie siesz	wzrok	znad	komór ki,	a	twój
dzie ciak	bę dzie	już	w	liceum.
Ga vin	nie	mógł	prze stać	mówić.	Do	tej	pory	pra wie	się	nie	za sta na wiał	nad	tym,

co	go	ominę ło,	skupia jąc	się	na	przyszłości.	Nie	za mie rzał	pozwolić,	aby	Ja red	poja -
wiał	się	w	jego	życiu,	a	potem	znikał	jak	wie le	innych	osób.	Je śli	znowu	coś	go	omi-
nie,	sam	bę dzie	sobie	winien.	Nie	chciał	nicze go	wię cej	ża łować.
Kie dy	kelner	podał	im	wino,	Ga vin	wypił	spory	łyk.
–	Prze pra szam	za	ten	wywód.
–	Nie	ma	za	co	–	odrzekł	Will.	–	Czas	szyb ko	płynie,	zwłasz cza	ta kim	gościom	jak

my,	a	kie dy	się	za kochasz	i	poja wią	się	dzie ci,	zmie nia ją	się	prioryte ty.	Posta ram	się
o	tym	pa mię tać,	kie dy	Adrienne	za cznie	mnie	wysyłać	do	skle pu,	że bym	spełniał	jej
dziwacz ne	za chcianki.
–	W	wolny	dzień	wybie ram	się	z	Ga vinem	obejrzeć	nowe	miesz ka nie.	–	Usłyszał,

jak	Sa bine	zwie rza	się	Adrienne.
–	Na	na szej	ulicy	jest	miesz ka nie	na	sprze daż	w	bar dzo	ładnym	budynku	z	ele wa -

cją	z	pia skowca.
–	Wolałbym,	żeby	miesz ka ła	gdzieś,	gdzie	jest	ochrona.
–	W	moim	obecnym	miesz ka niu	nie	ma	ka mer	ani	ochrony.
–	To	nic.	Skoro	nie	chcesz	miesz kać	ze	mną,	poszukam	ci	 inne go	bez piecz ne go

miejsca.	Nie	chcę,	żeby	ktoś	obcy	mógł	bez	trudu	wejść	do	twoje go	miesz ka nia.
–	 Podob no	 w	 Villa ge	 jest	 bar dzo	 wysoki	 odse tek	 prze stępstw,	 ale	 tobie	 to	 nie

prze szka dza ło.
–	Dla te go	te raz	mam	ochronę.
–	W	porządku.	Żadnych	ka mie nic	z	pia skowca.	–	Sa bine	i	Adrienne	wymie niły	po-

rozumie wawcze	spojrze nia.
Po	 złoże niu	 za mówie nia	 kontynuowa li	 roz mowę.	 Ga vin	 uznał	 kola cję	 za	 uda ną,

kie dy	za czę li	 jeść	za mówione	da nia.	Stwier dził	też,	że	nadszedł	czas,	by	poruszyć
te mat,	o	którym	wolał	nie	roz ma wiać	z	Sa bine	sam	na	sam	z	oba wy	przed	ka te go-
rycz ną	odmową.
–	Wybie ra cie	się	na	romantycz ny	urlop,	za nim	urodzi	się	dziecko?
–	 To	 nie zły	 pomysł.	 –	Will	 spojrzał	 na	Adrienne.	 –	Nie	 za sta na wia liśmy	 się	 nad

tym,	 ale	 z	ma łym	 dzieckiem	 bę dzie	 trudno	 podróżować.	 Powinniśmy	 poje chać	 na
luksusowe	 wa ka cje	 do	 miejsca	 nie przyja zne go	 rodzinom,	 skoro	 za	 nie ca ły	 rok
wszystko	się	zmie ni.
–	Zde cydowa nie	–	potwier dziła	Sa bine.	–	Wyjazd	do	wa sze go	domu	w	Hamptons

tego	lata	był	je dynym	urlopem,	na	jaki	mogłam	sobie	pozwolić,	odkąd	urodził	się	Ja -
red.	Koniecz nie	powinnaś	się	odprę żyć	–	zwróciła	się	do	Adrienne.	–	Wiosenna	ko-
lekcja	na	Tydzień	Mody	jest	już	pra wie	gotowa.
Ga vin	roz promie nił	się.	Wła śnie	to	chciał	usłyszeć.
–	Przez	ostatnie	dwa	lata	tylko	raz	mia łaś	urlop?
–	Nie ste ty	dłużej	–	wyzna ła.	–	Po	na rodzinach	Ja re da	nie	mia łam	cza su,	a	wcze -

śniej	pie nię dzy.	Adrienne	wła ściwie	zmusiła	mnie	do	tego	wyjaz du.	Wcze śniej	byłam
tylko	w	Disneylandzie,	gdy	kończyłam	liceum.
–	To	się	nie	liczy	–	sprze ciwił	się	Will.
–	Zga dzam	się	–	doda ła	Adrienne.	–	Potrze bujesz	wa ka cji	chyba	jesz cze	bar dziej



niż	ja.	Dobrze,	że	cię	na mówiłam	na	wyjazd	do	Hamptons.
–	Wola łam	oszczę dzać	wolne	dni	na	wypa dek,	gdyby	Ja red	za chorował.	Nie	mam

go	z	kim	zosta wić.	Przez	te	kilka	dni	zajmowa ła	się	nim	Tina,	ale	zbyt	dużo	ją	to
kosz towa ło.	Nie	mogę	jej	już	o	to	poprosić.
–	Nie	bę dziesz	musia ła	–	oznajmił	Ga vin.
–	Za opie kujesz	się	nim,	kie dy	ja	poja dę	na	urlop?	–	Prowokowa ła	go	z	uśmie chem.
–	Nie zupełnie.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	To	mi	się	podoba.
Ściska jąc	uchwyt	wóz ka,	Sa bine	rzuciła	mu	spojrze nie,	po	którym	poznał,	że	jest

prze ciwne go	 zda nia.	 Tego	 dnia	 obejrze li	 już	 sie dem	miesz kań	 w	 najróż niejszych
czę ściach	Manhatta nu,	a	nie	chcia ła	ura zić	agentki	nie ruchomości.
Za le tą	ostatnie go	miesz ka nia	były	trzy	prze stronne	sypialnie,	duża	kuchnia,	bal-

kon	 i	 wanna	 z	 jaccuzi	 w	 głównej	 ła zience	 oraz	 fakt,	 że	 znajdowa ło	 się	 najbliżej
apar ta mentu	 Ga vina.	 Jednak	 Sa bine	 upie ra ła	 się	 przy	West	 Villa ge	 i	 trudno	 było
zmie nić	jej	zda nie.
–	Oba wiam	się,	że	nie	je ste śmy	za inte re sowa ni	–	dodał.	–	Na	dziś	wystar czy.	Syn

jest	już	zmę czony.	–	Ja red	spał	w	wóz ku,	odkąd	we szli	do	budynku.
Agentka	westchnę ła,	za myka jąc	skórza ną	tecz kę.
–	W	przyszłym	tygodniu	przedsta wię	państwu	nowe	propozycje.	Oba wiam	się,	że

mogą	państwo	stra cić	to	miesz ka nie,	je śli	nie	złożą	państwo	wkrótce	ofer ty.
Chcia ła	go	na kłonić	do	kupna,	ale	Ga vin	za mie rzał	dać	Sa bine	to,	cze go	ocze kiwa -

ła	i	za	cenę,	jaką	był	gotowy	za pła cić.
–	Na	Manhatta nie	są	dwa	miliony	miesz kań.	Na	pewno	coś	znajdzie my	–	odrzekł.
Agentka	odprowa dziła	ich	do	wyjścia	z	budynku,	a	gdy	się	poże gna li,	ruszyli	spa -

ce rem	ulicą.
Ota cza ją ce	dźwię ki	zbudziły	Ja re da	z	drzemki,	kie dy	zbliża li	się	do	Bryant	Park.
–	Weź mie my	go	na	ka ruze lę?	Uwielbia	ją.
–	Oczywiście.
Po	prze jażdż ce	na	ka ruze li	usie dli	na	 ławce,	de lektując	się	przyjemnym	popołu-

dniem.	Ga vin	poszedł	po	coś	do	picia,	a	kie dy	wrócił,	Ja red	ba wił	się	z	innym	dziec-
kiem,	pusz cza jąc	bańki	mydla ne.
–	Mam	dla	cie bie	nie spodziankę.	–	Uśmiechnął	się,	widząc	nie pokój	i	podekscyto-

wa nie	na	jej	twa rzy.
Nie	lubiła,	kie dy	ją	za ska kiwał,	przez	co	jesz cze	bar dziej	sta rał	się	to	robić.
–	Tak?	–	Sa bine	uda wa ła	brak	za inte re sowa nia,	pa trząc	na	ba wią ce go	się	Ja re da.
Dotąd	wszystko	ukła da ło	się	po	jego	myśli.	For malności	dotyczą ce	praw	do	opie ki

nad	 Ja re dem	 wkrótce	 mia ły	 zostać	 dopełnione,	 a	 syn	 Roge ra	 Simpsona	 prze stał
utrudniać	transakcję	prze ję cia	Exclusivity	Je tliners.	Ga vin	chciał	to	uczcić,	za bie ra -
jąc	Sa bine	na	luksusowy	weekend	na	pla ży.
Ocza mi	 wyobraź ni	 widział	 ją	 obok	 sie bie	 w	 kokpicie.	 Po	 raz	 pierwszy	 chciał

z	kimś	dzie lić	to	doświadcze nie,	wie dział	jednak,	że	prze kona nie	jej	do	wypra wy	bę -
dzie	trudniejsze	niż	prze ję cie	Exclusivity	 Je tliners	oraz	szyb ka	re zer wa cja	domku
na	pla ży	na	Ber mudach.
–	Kie dy	wrócisz	dziś	do	domu,	spa kuj	wa liz kę	na	weekendowy	wyjazd.
Spojrza ła	na	nie go,	marsz cząc	brwi.
–	W	ten	weekend	pra cuję.	Nie	mogę	wziąć	wię cej	wolne go.



–	Możesz.	–	Na prawdę	są dziła,	że	jako	pre zes	spe dycyjne go	impe rium	nie	potra -
fiłby	zor ga nizować	krótkiej	wyciecz ki?	–	Podczas	kola cji	roz ma wia łem	z	Adrienne,
kie dy	wyszłaś	do	ła zienki.	Bar dzo	spodobał	jej	się	ten	pomysł.	Dała	ci	trzy	dni	wol-
ne go	i	życzyła	dobrej	za ba wy.
Sa bine	za czer wie niła	się.
–	Roz ma wia łeś	z	nią	za	moimi	ple ca mi?	–	oburzyła	się.	–	Nie	możesz	podejmować

ta kich	de cyzji	bez	mojej	wie dzy!
–	Spokojnie	–	Pogła dził	jej	na gie	ra mię.	Mia ła	na	sobie	ja snozie loną	bluz kę,	w	któ-

rej	 jej	oczy	wyda wa ły	się	ciemniejsze,	 jak	wte dy,	gdy	pa trzyła	na	nie go	z	pożą da -
niem.	–	Chcia łem	cię	tylko	za brać	na	krótką	wyciecz kę,	ale	wie dzia łem,	że	się	nie
zgodzisz,	je śli	nie	posta wię	cię	przed	faktem	dokona nym.
Poczuł	na gły	przypływ	podnie ce nia.	Nie	kochał	się	z	Sa bine	od	spotka nia	z	rodzi-

ca mi	i	za mie rzał	za brać	ją	na	rajską	wyspę,	gdzie	będą	mogli	godzina mi	le żeć	w	ob -
ję ciach	i	nikt	nie	bę dzie	im	prze szka dzał.
Bruz da	na	czole	Sa bine	wygła dziła	się	nie co.
–	Za bie rze my	Ja re da?
–	Rodzice	chętnie	się	nim	za opie kują.	Już	się	nie	mogą	docze kać.
–	Ci	sami,	którzy	odda wa li	cię	pod	opie kę	niańkom	i	za bra nia li	za ba wy,	że byś	się

nie	ubrudził?	To	chyba	nie	jest	dobry	pomysł.
–	Gdy	byłem	mały,	 zajmowa ła	 ich	 pra ca	 i	 inne	 obowiąz ki.	 Te raz	mają	mnóstwo

cza su,	pie nię dzy	i	za pa łu,	żeby	nadrobić	stra cone	dwa	lata.	W	najgor szym	wypadku
zrobią	z	Ja re da	roz piesz czone go	ba chora.	–	Za śmiał	się,	prze nosząc	wzrok	na	syn-
ka	ba wią ce go	się	ra dośnie	z	kole gą.	Sa bine	jest	bar dzo	dobrą	matką	i	mar twi	się
o	nie go,	ale	 zbyt	długo	zajmowa ła	 się	nim	bez	pomocy.	A	 te raz	potrze buje	odpo-
czynku.	–	Je śli	cię	to	uspokoi:	Nora,	na sza	gosposia,	była	kie dyś	nia nią.	Ma	świetne
podejście	do	dzie ci,	więc	na	pewno	wesprze	rodziców.	Nic	złe go	się	nie	wyda rzy.
Za sługujesz	na	prze rwę.
–	Kie dy	za bra łeś	go	do	cyr ku,	cały	czas	się	mar twiłam.	Dokąd	poje dzie my?
–	To	tylko	dwie	godziny	sa molotem.
–	Sa molotem?!	–	za woła ła,	odwra ca jąc	się	do	nie go	twa rzą.	–	Nie	mogę	go	zosta -

wić	i	wyje chać	tak	da le ko.
–	Podróż	do	Hamptons	trwa ła by	dokładnie	tyle	samo.	–	Wziął	ją	za	dłoń,	de lektu-

jąc	się	jej	miękkością.	Pa mię tał	tę	rękę	z	cza sów,	kie dy	Sa bine	ma lowa ła	i	mia ła	od-
ciski	na	pa lach	oraz	far bę	za	pa znokcia mi.	Nie	uda ło	mu	się	jesz cze	na kłonić	jej	do
ma lowa nia,	ale	był	na	dobrej	drodze.	–	Pozwól	to	dla	sie bie	zrobić.	Wypocz niesz,
a	ja	będę	mógł	podzie lić	się	z	tobą	moją	pa sją,	jak	ty	kie dyś	dzie liłaś	się	ze	mną	ma -
lar stwem.
–	Usią dziesz	za	ste ra mi?	–	Wie dzia ła,	ja kie	to	dla	nie go	waż ne.
–	Roger	wypożyczy	mi	odrzutowiec.	Za wsze	o	tym	ma rzyłem,	a	twoja	obecność

uczyni	tę	wypra wę	jesz cze	bar dziej	wyjątkową.
Na	jej	ustach	poja wił	się	lekki	uśmiech.	Wie dział	już,	że	odniósł	zwycię stwo	i	miał

ochotę	ją	poca łować	w	na dziei,	że	znowu	się	za czer wie ni,	tym	ra zem	z	podnie ce nia.
Ale	na	to	przyjdzie	jesz cze	pora.	Nie	mógł	się	docze kać,	aż	zoba czy	Sa bine	w	ko-
stiumie	ką pie lowym	ze	skórą	lśnią cą	od	olejku	do	opa la nia.	Oboje	potrze bują	tego
wyjaz du.



–	Pewnie	nie	powiesz	mi,	dokąd	le cimy?
–	Nie	powiem.	–	Uśmiechnął	się	sze roko.
–	To	jak	mam	się	spa kować?
–	 Za bierz	 coś	 na	 gorą ce	 dni	 i	 chłodne	 noce	 na	 brze gu	 oce anu.	 Resz tę	 zostaw

mnie.

Sa bine	nie	prze pa da ła	za	la ta niem,	ale	nie	za mie rza ła	powie dzieć	o	tym	Ga vino-
wi,	bo	kochał	je	tak	samo	jak	ona	ma lar stwo.	Wzię ła	więc	coś	na	uspokoje nie,	spa -
kowa ła	wa liz ki	i	posta nowiła	myśleć	pozytywnie.
–	Wyglą dasz	na	zde ner wowa ną	–	powie dział	Ga vin,	za myka jąc	drzwi	i	sia da jąc	na

miejscu	pilota	w	kokpicie.
–	Skądże.	–	Za śmia ła	się	ner wowo,	cie sząc	się,	że	wzię ła	duże	okula ry	prze ciw-

słonecz ne.	Może	Ga vin	nie	za uwa ży,	że	przez	cały	lot	bę dzie	mia ła	za mknię te	oczy.
Kołowa nie	poszło	gładko.	Za	ste ra mi	Ga vin	wyglą dał	na	pewne go	sie bie.	Dał	 jej

ze staw	słuchawkowy,	dzię ki	cze mu	słysza ła	 roz mowy	z	wie żą	kontroli	 lotów	 i	 ze -
zwole nie	na	start.
–	Za czyna my	–	powie dział	z	szelmowskim	uśmie chem,	który	przypominał	jej	minę

Ja re da,	gdy	synek	coś	prze skrobał	i	są dził,	że	ujdzie	mu	to	na	sucho.
Za mknę ła	oczy,	gdy	Ga vin	pocią gnął	za	ster	i	poczuła,	jak	odrzutowiec	się	unosi.
–	Czy	nie	jest	tu	pięknie?	–	spytał	Ga vin	po	kilku	minutach.
–	O,	tak	–	odrze kła,	choć	na dal	mia ła	opusz czone	powie ki.
–	Możesz	już	otworzyć	oczy.	Boisz	się	la tać?
Spojrza ła	na	nie go,	uśmie cha jąc	się	z	za że nowa niem.
–	Boję	się	roz bić.	Wiesz,	że	moja	sze fowa	prze żyła	ka ta strofę	lotniczą?	Gdy	zna

się	kogoś,	kto	przez	to	prze szedł,	wyda je	się	to	bar dziej	prawdopodob ne.	–	Dopie ro
te raz	za uwa żyła,	że	lecą	nad	oce anem.	Nic	o	tym	nie	wspominał.	Prze łknę ła	ślinę.
–	Nie	roz bije my	się.
–	Nikt	tego	nie	pla nuje.
–	Oddychaj	głę boko	i	ciesz	się	lotem	jak	ptak.
Ode rwa ła	wzrok	od	oce anu	i	posta nowiła	skupić	się	na	Ga vinie.	Jego	oczy	błysz -

cza ły	 z	 podnie ce nia.	 Pan	 pre zes	wielkiej	 fir my	wyglą dał	 te raz	 jak	mały	 chłopiec,
który	dostał	pierwszy	rower.	Trzymał	ste ry	z	wpra wą	godną	prawdziwe go	pilota,
na ciskał	guziki,	wytyczał	kurs	lotu.
Nigdy	 dotąd	 nie	 widzia ła	 go	 tak	 szczę śliwe go.	 Powinien	 był	 wstą pić	 do	 sił	 po-

wietrz nych.	Być	może	nie	stałby	się	wte dy	wła ścicie lem	apar ta mentu	za	trzydzie ści
milionów	dola rów,	ale	czułby	się	spełniony.	Cza sem	trze ba	podejmować	trudne	de -
cyzje,	 by	 zre alizować	 swoje	 ma rze nia.	 Sa bine	 opuściła	 dom	 rodzinny,	 by	 spełnić
swoje,	i	wła ściwie	nigdy	tego	nie	ża łowa ła.
Dwie	godziny	póź niej	Ga vin	przyjął	dyspozycje	przez	słuchawki	i	otrzymał	pozwo-

le nie	na	lą dowa nie.	Sa molot	opa dał	powoli,	gdy	ich	oczom	uka za ła	się	zie lona	wyspa
otoczona	tur kusowym	oce anem.	Kie dy	sa molot	miał	dotknąć	zie mi,	Sa bine	za mknę -
ła	oczy	i	otworzyła	je	dopie ro	wte dy,	gdy	wylą dowa li.
Kołując,	minę li	znak	lokalne go	lotniska,	dzię ki	cze mu	zorientowa ła	się,	gdzie	są.
Ber mudy!
W	hanga rze	zosta li	skie rowa ni	na	odpowiednie	sta nowisko.	Ga vin	wyłą czył	silnik



i	po	schodkach	ze szli	na	płytę	lotniska.	Sa bine	cie szyła	się	z	wyjaz du,	ale	poczuła
ulgę,	gdy	wresz cie	sta nę ła	na	zie mi.
Ob sługa	lotniska	prze niosła	ich	ba ga że	z	sa molotu	do	ba gaż nika	limuzyny	cze ka -

ją cej	 przed	wyjściem.	Kie rowca	wiózł	 ich	wą skimi	 krę tymi	ulicz ka mi,	 a	 po	 chwili
zje chał	na	żwirową	drogę,	która	znika ła	w	gę stej	zie le ni.	Za budowa nia	odda la ły	się
coraz	bar dziej,	a	oni	kie rowa li	się	do	pię trowe go	budynku	nad	oce anem.
Domek	był	żółte go	koloru,	miał	bia ły	dach	i	okiennice	w	każ dym	z	okien.
Kie rowca	wniósł	 ich	ba ga że,	sta wia jąc	 je	na	posadz ce	z	te ra koty	w	głównej	sy-

pialni.	Sa bine	szła	za	nim,	roz glą da jąc	się	uważ nie.	Dom	urzą dzony	był	w	mor skim
stylu.	Dominowa ły	w	nim	ja skra we	kolory,	a	do	środka	wpa da ło	mnóstwo	dzienne go
świa tła.
Podwójne	drzwi	w	sa lonie	prowa dziły	na	drewnia ny	ta ras.	Kie dy	Sa bine	wyszła	na

ze wnątrz,	oka za ło	się,	że	ta ras	cią gnie	się	kilka	me trów	w	głąb	oce anu.
Opar ła	się	o	ba rier kę,	roz glą da jąc	się	po	okolicy.	W	pobliżu	nie	było	 innych	do-

mów	ani	łodzi,	je dynie	palmy,	ska ły	wulka nicz ne	i	pia sek	w	odcie niu	różu.
–	Pia sek	jest	różowy	–	powie dzia ła,	gdy	Ga vin	sta nął	za	nią.
–	Pomyśla łem,	że	ci	się	spodoba.	–	Wtulił	się	w	nią,	obejmując	ją	od	tyłu.
Westchnę ła,	czując,	jak	na pię cie	powoli	z	niej	uchodzi.	Miał	ra cję:	potrze bowa ła

urlopu.
–	Nie	mia łam	poję cia,	że	coś	ta kie go	istnie je.	Tak	tu	pięknie.	–	Spojrza ła	na	kolo-

rowe	ka myki	le żą ce	na	pla ży.	–	To	są	muszelki?
–	Szkło	mor skie.	Jest	tu	kilka	plaż	całkowicie	nim	pokrytych.
Poczuła	chęć,	by	zejść	na	pla żę	i	za brać	kilka	ka myków	do	domu.	Mogła by	wyko-

rzystać	je	w	ob ra zach.	Nie	za czę ła	jesz cze	ma lować,	ale	coraz	czę ściej	pozwa la ła
sobie	o	tym	myśleć.	Mia ła	coraz	wię cej	pomysłów,	a	mor skie	szkło	sta nowiło	ide al-
ną	inspira cję.
–	To	miejsce	jest	nie sa mowite.	Chcę	je	na ma lować.
Musnął	nosem	jej	ucho.
–	Bar dzo	się	cie szę.	Przywiozłem	na wet	kilka	przyborów.
Odwróciła	się	w	jego	ra mionach.
–	Nie	za uwa żyłam	płótna	wśród	ba ga ży.
–	Bo	za bra łem	tylko	far by	do	ma lowa nia	cia ła.	Ja	będę	twoim	płótnem.
–	Ach,	rozumiem	–	za śmia ła	sie.	–	W	ta kim	ra zie	kie dy	mogę	roz począć	kolejne

dzie ło?
Poca łował	ją,	spra wia jąc,	że	zrobiło	jej	się	gorą co.	Ga vin	się gnął	pod	jej	bluz kę,

gła dząc	nagą	skórę.
–	Za raz	–	wyszeptał.
Wziął	ją	za	rękę	i	wprowa dził	do	środka.	W	sypialni	le ża ła	otwar ta	wa liz ka,	a	na

toa letce	stał	ze staw	farb	do	ma lowa nia	cia ła.	Musiał	je	roz pa kować	po	wyjściu	kie -
rowcy.	Sa bine	wzię ła	do	ręki	opa kowa nie	różowej	far by,	przyglą da jąc	mu	się	uważ -
nie.
–	Nie	wspomina łeś,	że	są	ja dalne.
–	Pomyśla łem,	że	nie	bę dziesz	chcia ła	znisz czyć	swoje go	dzie ła.
Wyję ła	z	pudełka	far bę	o	sma ku	truskawkowym,	przyglą da jąc	mu	się	z	kokie te ryj-

nym	uśmie chem.



–	Nie	prze szka dza	mi	to,	je śli	będę	je	mogła	znisz czyć	ję zykiem.
Ruszyła	w	stronę	łóż ka.	Ga vin	za trzymał	się,	kie dy	jego	łydki	dotknę ły	ma te ra ca.

Roze brał	się,	kie dy	Sa bine	odkła da ła	far by	na	bok,	i	położył	się	na	podwójnym	łóż -
ku.
Nie	potra fiła	sobie	wyobra zić	nic	bar dziej	inspirują ce go	niż	jego	na gie,	roz postar -

te	te raz	przed	nią	cia ło.	Skrzyżował	ręce	za	głową.	Jego	twar dy	tors	oraz	ide alnie
wyrzeź biony	brzuch	cze ka ły	na	przypływ	jej	ar tystycz ne go	ge niuszu.	Posta wiła	far -
by	obok	nie go,	wyjmując	pę dze lek	dołą czony	do	ze sta wu.
Za sta nowiła	się	przez	chwilę,	za nurza jąc	pę dzel	w	ja godowej	far bie,	i	okręż nymi

rucha mi	 na ma lowa ła	 ob wódkę	 wokół	 pępka.	 Ga vin	 za syczał,	 czując	 na	 skórze
chłodną	far bę,	lecz	za raz	się	uśmiechnął.	Potem	przyszła	kolej	na	far bę	truskawko-
wą,	me lonową	i	winogronową.	Sa bine	za tra ciła	się	w	proce sie	twór czym,	mie sza jąc
kolory	na	jego	skórze,	aż	za czął	przypominać	wer sję	ob ra zu	Kandinsky’ego.
Po	upływie	godziny	Sa bine	przysia dła	na	pię tach,	podziwia jąc	swoje	dzie ło.	Była

za dowolona	i	ża łowa ła,	że	ob raz	nie	prze trwa	ką pie li.
–	Lubię	pa trzeć,	kie dy	pra cujesz.
Spojrza ła	na	nie go.	Tylko	jego	twarz	nie	była	pokryta	tę czowym	wzorem.
–	Dzię kuję.
–	Masz	wte dy	 bar dzo	 intensywne	 i	 seksowne	 spojrze nie.	 –	 Usiadł,	 podziwia jąc

swoje	cia ło.	–	Mogę	stwier dzić	z	całą	pewnością,	że	to	najlepszy	abstrakcyjny	ob -
raz,	jaki	stworzono	przy	użyciu	ja dalnej	far by.	A	do	tego	pachnie	jak	cukie rek	–	do-
dał	z	uśmie chem.
Dotknę ła	pędz lem	jego	ust,	zosta wia jąc	na	nich	pur purową	kropkę.	Pochyliła	się,

zlizując	ją	i	pa trząc	mu	prosto	w	oczy.
–	Smacz ne.
Za głę bił	dłonie	w	jej	włosach,	ca łując	ją	gorę co.	Wsunął	 ję zyk	mię dzy	jej	war gi,

de lektując	się	ich	sma kiem.
–	To	prawda.	Winogronowa	bar dzo	mi	sma kuje.
Uśmiechnę ła	się,	popycha jąc	go	na	łóż ko.
–	Dobrze	się	ba wiłam,	ale	pora	posprzą tać.
Za czę ła	od	tor su,	wylizując	na	nim	ścież kę	i	draż niąc	sutki.	Prze sunę ła	się	niżej,

docie ra jąc	do	wraż liwej	skóry	brzucha.	Kie dy	podniosła	wzrok,	Ga vin	przyglą dał	jej
się	z	taką	samą	uwa gą	jak	podczas	ma lowa nia.
–	Mówiłem,	że	lubię	pa trzeć,	gdy	pra cujesz.	–	Uśmiechnął	się.
Sa bine	dotar ła	do	jego	członka.	Uśmiech	zniknął	z	jego	twa rzy,	gdy	musnę ła	go	ję -

zykiem.	Potem	wzię ła	go	do	ust,	zlizując	z	nie go	far bę,	a	Ga vin	za czął	ję czeć,	ści-
ska jąc	prze ście ra dło	w	dłoniach.
–	Sa bine	–	wyszeptał,	ła piąc	ją	za	nadgar stek	i	przycią ga jąc	do	sie bie.	Położyła	się

na	nim.	–	Masz	na	sobie	za	dużo	ubrań	–	poskar żył	się.
Usia dła	na	nim,	zdejmując	bluz kę	i	sta nik.	Uniosła	się	na	chwilę	i	zsunę ła	szor ty

ra zem	z	majtecz ka mi.	Rzuciła	je	na	podłogę	i	znowu	go	dosia dła,	czując,	jak	ją	wy-
pełnia.
Chwycił	ją	za	biodra,	kie rując	jej	rucha mi.	Za mknę ła	oczy,	próbując	się	skupić	na

dozna niach,	ale	emocje	znowu	za czyna ły	brać	nad	nią	górę.	Od	ich	pierwsze go	po-
ca łunku	czuła,	że	prze gra	tę	walkę	–	nie	o	pra wo	do	opie ki	nad	Ja re dem,	lecz	o	swo-



je	ser ce.	Powta rza ła	sobie,	że	Ga vin	spotyka	się	z	nią	ze	wzglę du	na	syna,	ale	coś
jej	podpowia da ła,	że	chodzi	mu	o	wię cej.
Nie	musiał	jej	tu	za bie rać	i	kochać	się	z	nią.	Nie	musiał	za chę cać	jej	do	ma lowa -

nia.	Pra gnę ła,	by	połą czyło	ich	głęb sze	uczucie,	bo	już	go	kocha ła.	Nigdy	nie	prze -
sta ła	go	kochać.	Nie	byli	dobra ną	parą	z	wie lu	powodów,	ale	tak	na prawdę	tylko	je -
den	z	nich	się	liczył.	Ode szła,	bo	z	miłości	za czę ła	się	dla	nie go	zmie niać.
Rodzina	wyrze kła	się	 jej,	bo	nie	chcia ła	się	dostosować,	a	przy	nim	sta wa ła	się

kimś,	kim	on	chciał	ją	widzieć.	Prze ra ziło	ją	to,	dla te go	zna la zła	wymówkę	i	ucie kła.
Te raz	było	za	póź no	na	uciecz kę,	bo	Ga vin	na	za wsze	stał	się	czę ścią	 jej	życia.

Być	może	nigdy	jej	nie	pokocha	tak	bar dzo	jak	ona	jego,	ale	nie	mogła	dłużej	uda -
wać,	że	nic	do	nie go	nie	czuje.
Ga vin	jęknął	głośno,	wyrywa jąc	ją	z	za myśle nia.	Ujął	w	dłoń	jej	pierś.	Ich	ruchy

sta ły	się	coraz	bar dziej	intensywne.	Czuła,	że	długo	nie	wytrzyma.
Otworzyła	oczy,	pa trząc	na	Ga vina.	Miał	za ciśnię te	powie ki,	za gryzał	war gi,	ogar -

nię ty	pożą da niem.	Pra gnął	jej	tak	samo	jak	ona	jego.	Powie dział	jej	o	tym	tamte go
wie czoru,	gdy	pokłóciła	się	z	Violą,	ale	nie	była	na	to	gotowa.	Może	jednak	nie	bę -
dzie	żą dał,	by	się	zmie niła,	a	ona	nie	oka że	sła bości,	ule ga jąc	jego	ocze kiwa niom.
Może	kie dyś	pokocha	ją	za	taką,	jaka	jest.
Na dzie ja	wypełniła	jej	ser ce,	a	cia ło	wkrótce	prze szył	spazm	roz koszy.	Jej	jęk	od-

bił	 się	 echem	 od	 ścian,	 za raz	 potem	Ga vin	 dołą czył	 do	 niej,	 szczytując	 i	mocniej
chwyta jąc	ją	za	biodra.
Kie dy	le że li	wyczer pa ni	w	swych	ob ję ciach,	Sa bine	nie	była	w	sta nie	powie dzieć

mu	tego,	co	pra gnę ła	wyznać.
–	Dzię kuję.
–	Za	co?
–	Za	far by.	I	za	tę	wypra wę.	Ale	szcze gólnie	za	far by.
–	Za pewniam	cię,	że	cała	przyjemność	jest	po	mojej	stronie.
Za śmia ła	się,	wtula jąc	się	w	nie go	mocniej.
–	Nie	o	to	mi	chodziło.	Za wsze	wspie ra łeś	mnie	w	twór czości.	–	Za drżał	jej	głos.	–

Nie wie le	osób	oka za ło	mi	ta kie	wspar cie.	–	Odchrząknę ła.	–	Po	urodze niu	Ja re da,
kie dy	prze sta łam	ma lować,	mar twiłam	się,	że	na	za wsze	stra ciłam	tę	umie jętność.
Ale	dzisiaj	prze kona łam	się,	 że	muszę	 się	 tylko	zmobilizować	 i	przede	wszystkim
dobrze	się	przy	tym	ba wić.	Dla	cie bie	to	może	drob nostka,	ale	dzię ki	tym	far bom
na	nowo	uwie rzyłam	w	swoje	moż liwości.
–	Cie szę	się.	–	Przytulił	ją	do	sie bie.	–	Muszę	przyznać,	że	było	to	najle piej	wyda -

ne	piętna ście	dola rów,	ja kie	zosta wiłem	w	skle pie	ma lar skim.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Powinniśmy	sprawdzić,	co	u	Ja re da.
Ga vin	przytulił	ją	mocniej.	Zdą żyli	się	już	wyką pać,	zjeść	kola cję,	bo	jednak	far by

nie	wystar czyły	za	posiłek,	znowu	się	kocha li,	a	potem	ucię li	sobie	drzemkę.	Nie	był
jesz cze	gotowy,	aby	wypuścić	ją	z	ob jęć.
–	Rodzice	za dzwoniliby,	gdyby	poja wił	się	ja kiś	problem.	Chcę,	że byś	całkowicie

się	odprę żyła.	Na	pewno	wszystko	mają	pod	kontrolą.	Je ste śmy	tu	dopie ro	od	ośmiu
godzin.	–	Czuł,	że	nie	za dowa la	jej	ta kie	roz wią za nie.	–	Za dzwonimy	rano,	dobrze?
–	Okej.	Po	prostu	de ner wuję	się	jak	każ da	matka.
–	Nasi	rodzice	mają	doświadcze nie,	prze cież	nas	wychowa li.
–	Wola ła bym,	że byś	nie	sta wiał	swoich	za	przykład.
Sa bine	nigdy	nie	opowia da ła	mu	o	swojej	rodzinie.	Wie dział,	że	pochodzi	ze	środ-

kowe go	za chodu,	lecz	za wsze	unika ła	tego	te ma tu.	Nada rzyła	się	dobra	oka zja,	aby
go	poruszyć.
–	Twoi	rodzice	wie dzą	o	Ja re dzie?
Ze sztywnia ła	na	moment.
–	Nie	–	odrze kła	wresz cie.
–	Dla cze go?
Prze wróciła	się	na	ple cy,	spoglą da jąc	na	nie go.
–	Są	re ligijnymi	i	cięż ko	pra cują cymi	rolnika mi	z	Ne bra ski.	Mocno	trzyma ją	się

swoich	za sad,	a	ja	sprze ciwia łam	się	im,	odkąd	byłam	na stolatką.	Bar dzo	się	sta ra li
skie rować	mnie	 na	wła ściwą	drogę,	 a	 gdy	 im	 się	 to	 nie	 uda ło,	 stwier dzili,	 że	 nie
chcą	 mieć	 ze	 mną	 nic	 wspólne go.	 Ja red	 nie	 powinien	 być	 na ra żony	 na	 kontakt
z	dziadka mi,	którzy	uzna ją	go	za	owoc	grzesz ne go	życia	w	mie ście.
–	Co	się	mię dzy	wami	wyda rzyło?
Za myśliła	się,	wydyma jąc	usta.	Nie	chcia ła	poruszać	tego	te ma tu,	lecz	oboje	wie -

dzie li,	że	powinna.
–	 Nie	 chcie li	 ta kiej	 cór ki.	 Wole li,	 że bym	 sta ła	 się	 cichą	 posłusz ną	 żoną,	 która

wsta je	o	świcie,	żeby	gotować	dla	męża	i	 jego	pomocników,	która	doglą da	stadka
dzie ci,	a	wie czora mi	za dowa la	się	łuska niem	fa soli	na	we randzie.	Dla	moich	dwóch
sióstr	nie	był	to	problem,	ale	ja	chcia łam	żyć	ina czej.	Nie	rozumie li	tego.	Kie dy	po
raz	pierwszy	zrobiłam	sobie	różowe	pa semka,	matka	pra wie	dosta ła	za wa łu.	Moje
ma rze nia	o	ma lar stwie	i	Nowym	Jor ku	uzna li	za	mrzonki.	Powta rza li,	że	powinnam
dorosnąć	i	za jąć	się	czymś	poważ nym.
Dobrze	wie dział,	jak	to	jest,	kie dy	rodzina	cię	nie	wspie ra.	Sam	nie	zna lazł	w	so-

bie	tyle	odwa gi	co	Sa bine,	by	się	sprze ciwić.	Za zdrościł	jej	de ter mina cji,	zwłasz cza
że	znał	cenę,	jaką	przyszło	jej	za pła cić	za	dą że nie	do	spełnie nia	ma rzeń.
–	Nie	roz ma wiasz	na wet	z	siostra mi?
–	Bar dzo	rzadko.	Są	ode	mnie	star sze,	ale	młodsza	z	nich	cza sem	odzywa	się	do

mnie	 na	 Fa ce booku.	Mam	wte dy	 wra że nie,	 jakbym	 roz ma wia ła	 ze	 zna jomą	 z	 li-



ceum.	Nigdy	nie	porusza my	poważ nych	te ma tów.	Nie	publikuję	zdjęć	Ja re da	w	in-
ter ne cie,	dla te go	nie	wie dzą	o	jego	istnie niu.	Chyba	poczuły	się	ura żone,	że	odrzu-
ciłam	życie,	które	one	wybra ły.	Dą żąc	do	szczę ścia,	roz złościłam	całą	rodzinę.
–	Jak	tra fiłaś	do	Nowe go	Jor ku?
–	Po	ukończe niu	szkoły	pra cowa łam	jako	ka sjer ka	i	odkła da łam	każ dy	grosz.	Co

nie dzie lę	rodzice	za pra sza li	na	obiad	szuka ją cych	żony	rolników,	tak	wyda li	za	mąż
moje	siostry.	Czułam,	że	moje	szanse	na	wyjazd	ma le ją.	Prę dzej	czy	póź niej	któryś
z	nich	zwróciłby	moją	uwa gę,	za szła bym	w	cią żę	i	na	za wsze	zosta ła	w	Ne bra sce.
Pewnej	 nie dzie li,	 gdy	 odprowa dziłam	 do	 drzwi	 kolejne go	 ka wa le ra	 za proszone go
przez	 rodziców,	 sta nę łam	 przed	 nimi	 i	 oświadczyłam,	 że	 na stępne go	 dnia	 wyjeż -
dżam.	Uda ło	mi	się	odłożyć	pie nią dze	na	bilet	i	na	kilka	tygodni	życia	w	mie ście.	By-
łam	prze ra żona,	ale	musia łam	to	zrobić.
Świa tło	księ życa	wpa da ło	do	ciemne go	pokoju,	oświe tla jąc	twarz	Sa bine.	Za uwa -

żył	łzy	w	jej	oczach.	Był	zły	na	jej	rodziców	za	to,	że	ją	zra nili.
–	Jak	na	to	za re agowa li?
Przez	chwilę	milcza ła.	Gdy	wresz cie	prze mówiła,	drżał	jej	głos.
–	Ka za li	mi	wynosić	się	od	razu.	Ojciec	zła pał	tor bę,	którą	spa kowa łam,	i	wrzucił

ją	do	ba gaż nika	swoje go	pickupa.	–	Pocią gnę ła	nosem.	–	Mie li	tego	dosyć.	Skoro	nie
mogłam	być	taką	cór ką,	ja kiej	chcie li,	wole li	się	mnie	wyrzec.	Matka	nie	ode zwa ła
się	ani	słowem.	Potrzą snę ła	tylko	głową	i	za bra ła	się	za	zmywa nie	na czyń.	Całe	ży-
cie	nie	robiła	nic	inne go,	tylko	sprzą ta ła	tę	choler ną	kuchnię.	Wsia dłam	więc	do	sa -
mochodu.	Nie	byłam	na wet	do	końca	spa kowa na,	ale	nie	mia łam	siły	pójść	po	resz tę
rze czy.	Spa łam	na	dwor cu	autobusowym,	bo	nie	mogłam	już	wymie nić	bile tu.
–	Zrobili	to	tak	po	prostu?
–	 Tak	 po	 prostu.	 –	 Westchnę ła,	 opa nowując	 emocje.	 –	 Wyrze kli	 się	 mnie.	 Nie

wiem,	czy	spodzie wa li	się,	że	sobie	nie	pora dzę	i	wrócę	do	domu,	czy	po	prostu	mie -
li	dość	moje go	za chowa nia.	Nie	prowa dziłam	się	źle,	nie	za szłam	w	cią żę	ani	nie
bra łam	nar kotyków.	Skończyłam	szkołę	z	dobrymi	oce na mi,	pra cowa łam	i	wykony-
wa łam	swoją	część	obowiąz ków	na	far mie,	ale	nie	potra fiłam	sprostać	ich	wyma ga -
niom.	Wte dy	ostatni	raz	z	nimi	roz ma wia łam.	Najsmutniejsze	jest	to,	że	choć	chcia -
łam	odejść,	chcia łam	też,	żeby	próbowa li	mnie	za trzymać.	Ale	oni	pozwolili	mi	wyje -
chać,	jakbym	nic	dla	nich	nie	zna czyła.
Ga vin	słuchał	jej	ze	ściśnię tym	gar dłem.	Za chował	się	dokładnie	tak	samo,	skupia -

jąc	się	wyłącz nie	na	tym,	że	Sa bine	ode szła	od	nie go,	jak	inni.	Nie	przyszło	mu	do
głowy,	że	mogła by	z	nim	zostać,	gdyby	ją	o	to	poprosił.	A	prze cież	pra gnął	tego	ze
wszystkich	sił.
–	Ludzie	popełnia ją	błę dy.	Za łożę	 się,	 że	 rodzice	na dal	 cię	kocha ją	 i	 tę sknią	 za

tobą.	Może	są dzili,	że	dają	ci	na ucz kę,	że byś	doce niła	to,	co	masz.	A	skoro	nie	wró-
ciłaś,	nie	wie dzie li,	co	zrobić	lub	nie	mogli	cię	odna leźć.
–	Nie	tak	trudno	jest	mnie	zna leźć.	Mam	konto	na	Fa ce booku,	a	przez	ja kiś	czas

prowa dziłam	też	wła sną	stronę	ma lar ską.
–	To	nie	ta kie	proste,	zwłasz cza	gdy	się	wie,	że	popełniło	się	błąd.	Prze cież	zrobi-

łem	to	samo.	Byłem	głupi	i	upar ty,	pozwa la jąc	ci	odejść.	Przez	cały	ten	czas	za sta -
na wia łem	się,	co	by	było,	gdybym	wte dy	za	tobą	pobiegł,	gdybym	wziął	cię	w	ra mio-
na	i	poprosił	cię,	że byś	zosta ła.



–	Chcia łeś	mnie	za trzymać?	–	Zdumie nie	w	jej	głosie	jesz cze	bar dziej	go	przybiło.
Sa bine	cały	czas	żyła	w	prze kona niu,	że	mu	na	niej	nie	za le ża ło.	Fakt,	nie	prosił

o	nic	wię cej,	tylko	o	fizycz ną	bliskość.	Jemu	też	się	wyda wa ło,	że	tego	je dynie	po-
trze buje.	Do	tej	chwili.
–	Oczywiście,	że	chcia łem.	Byłem	za gubiony.	Są dziłem,	że	nie	odejdziesz	ode	mnie

jak	inni,	ale	kie dy	ze	mną	ze rwa łaś,	świat	mi	się	za wa lił.	Nie	potra fiłem	cię	za trzy-
mać.	Wiesz,	że	za wsze	mia łem	proble my	z	wyra ża niem	uczuć.
–	To	ła twiejsze,	niż	ci	się	wyda je.
Poca łował	ją	w	czubek	głowy.
–	Tak	są dzisz?
–	Tak.	–	Opar ła	się	na	łokciu,	pa trząc	mu	w	oczy.	–	Wystar czyło	powie dzieć:	zo-

stań.
–	Gdybym	to	wte dy	powie dział…?	–	Bał	się	o	to	pytać,	ale	musiał	poznać	prawdę.
–	Zosta ła bym.
Skinął	głową,	prze łyka jąc	ślinę.	Tak	wie le	osób	zniknę ło	z	 jego	życia.	 Ile	z	nich

na dal	miałby	przy	sobie,	gdyby	je	o	to	poprosił?	Nie	jest	w	sta nie	nad	wszystkim	za -
pa nować,	ale	przynajmniej	może	nadrobić	stra cone	lata	z	Sa bine.
Trudno	jest	pogodzić	się	z	faktem,	że	jedno	słowo	mogło	odmie nić	ich	życie.	Spoj-

rzał	na	piękną	kobie tę,	którą	trzymał	w	ra mionach,	matkę	swoje go	syna,	przysię ga -
jąc	sobie,	że	już	nigdy	nie	pozwoli,	by	coś	tak	mało	zna czą ce go	sta nę ło	mie dzy	nimi.

Sa bine	westchnę ła,	prze cią ga jąc	się.	De lektowa ła	się	cie płymi	promie nia mi	słoń-
ca	i	lekką	bryzą,	podczas	gdy	Ga vin	spał	na	le ża ku	obok.	Podoba ły	jej	się	te	krótkie
wa ka cje.	Za	dużo	je dli	i	pili,	spa li	do	póź na	i	kocha li	się	tak	czę sto,	że	stra ciła	już
ra chubę.	Ga vin	 za brał	 ją	 na	wyciecz kę	do	 ogrodu	bota nicz ne go	 i	 lokalnej	 ga le rii
sztuki,	gdzie	podziwia ła	sale	pełne	ob ra zów	i	rzeźb.	Ich	widok	podsycał	w	niej	ar ty-
stycz ny	za pał.
Tak	bar dzo	się	myliła.	Odkąd	zrobiła	pierwszy	test	cią żowy,	mar twiła	się,	że	Ga -

vin	przejmie	kontrolę	nad	jej	życiem	i	odbie rze	jej	Ja re da,	a	ona	nie	bę dzie	w	sta nie
mu	w	tym	prze szkodzić.	Tymcza sem	Ga vin	chciał	jej	pomóc	i	spę dzać	czas	z	Ja re -
dem,	jednocze śnie	sza nując	wyzna czone	przez	nią	gra nice.	Na	pewno	wie le	może
się	jesz cze	zmie nić,	ale	potra fili	pójść	na	kompromis	i	podejmować	wspólnie	de cy-
zje.
Są dziła,	że	Ga vin	jej	nie	potrze bował,	lecz	oka za ło	się,	że	był	za ła ma ny,	gdy	ode -

szła.	Nie	powie dział,	że	ją	kocha,	to	prawda,	ale	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	coś	do
niej	czuje.	Na wet	je śli	jego	uczucia	nie	były	tak	silne	jak	jej,	to	było	wię cej,	niż	się
spodzie wa ła.
Zda ła	też	sobie	spra wę	z	faktu,	że	Ga vin	wca le	nie	ocze kiwał,	by	dostosowa ła	się

do	jego	świa ta.	Chciał,	aby	była	sobą.	Świat	jest	pe łen	pozba wionych	kultury	ludzi,
którzy	będą	ją	oce niać,	ale	skoro	jego	rodzina	powita ła	ją	z	otwar tymi	ra miona mi,
nie	przejmowa ła	się	tym,	co	myślą	o	niej	inni.
Wszystko	zna komicie	się	ukła da.
Cichy	dźwięk	wyrwał	ją	z	za myśle nia.	Dzwoniła	komór ka	Ga vina.	Od	ich	przyjaz -

du	wła ściwie	nie	prze szka dza ły	im	te le fony.	On	też	na uczył	się	re laksować.
Sa bine	przyglą da ła	się,	jak	Ga vin	się ga	po	apa rat,	marsz cząc	brwi.



–	Cześć,	tato	–	powie dział.	–	Wszystko	w	porządku?
Poczuła	ucisk	w	żołądku.	Rodzicie	mie li	dzwonić	tylko	wte dy,	gdyby	poja wiły	się

proble my.	Próbowa ła	nie	pa nikować,	słucha jąc	Ga vina.
–	Jak	to?	–	spytał	za nie pokojony.	Usiadł	gwałtownie,	wbija jąc	wzrok	w	oce an,	jak-

by	szukał	w	nim	odpowie dzi.	–	Sprawdza liście	w	sza fach	i	pod	łóż ka mi?	On	lubi	ba -
wić	się	w	chowa ne go.
Usia ła	na	le ża ku,	odwra ca jąc	się	w	jego	stronę.
–	Co	się	sta ło?	Wszystko	w	porządku	z	Ja re dem?
Na wet	na	nią	nie	spojrzał,	pochłonię ty	roz mową.
–	Jak	we szli	do	miesz ka nia?
Jacy	oni?	Ser ce	za czę ło	jej	wa lić	jak	osza la łe.
–	We zwa ła	policję?
–	 Ga vin!	 –	 za woła ła,	 nie	mogąc	 dłużej	 opa nować	 zde ner wowa nia.	 Gdyby	 Ja red

upadł	i	za dra pał	sobie	kola no,	na	pewno	nie	wzywa liby	policji.	To	musia ło	być	coś
znacz nie	gor sze go.
–	 Nie,	 dobrze	 zrobiliście.	 Bę dzie my	 w	 domu	 za	 trzy	 godziny.	 –	 Roz łą czył	 się,

wresz cie	prze nosząc	na	nią	wzrok.	W	oczach	miał	łzy.	–	Ja red	zniknął.
Zdła wiony	jęk	wydobył	się	z	jej	ust.
–	Jak	to?	Zgubił	się?
–	Nie.	–	Potrza snął	głową.	–	Ktoś	go	porwał.	Zosta wili	list	z	żą da niem	okupu.
Za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Na	pewno	coś	źle	usłysza ła.	Dla cze go	ktoś	miałby	po-

rwać	Ja re da?
–	Co?!	–	Nie	mogła	zrozumieć,	co	do	niej	mówi.
Wstał,	poda jąc	jej	rękę.
–	Chodź	–	powie dział	wresz cie.	–	Musimy	wra cać	do	Nowe go	Jor ku.
Chwyciła	go	za	rękę,	wsta jąc,	i	spojrza ła	mu	w	oczy	–	ta kie	same	jak	jej	syna.	Do-

pie ro	wte dy	odzyska ła	trzeź wość	umysłu	i	poczuła,	że	ogar nia	ją	dzika	furia.
Ktoś	porwał	jej	dziecko.	Jej	kocha ne go	synka,	który	za wsze	był	bez piecz ny	pod	jej

opie ką,	dopóki	nie	został	synem	jedne go	z	najbogatszych	męż czyzn	na	Manhatta nie.
Stał	się	pionkiem	w	grze	boga czy.
–	Sa bine?
Za cisnę ła	usta,	gromiąc	go	spojrze niem.	Wycią gnął	dłoń,	by	dotknąć	 jej	 twa rzy,

ale	ode pchnę ła	ją.
–	Nie	dotykaj	mnie	–	ostrze gła	go	przez	zęby.	–	To	wszystko	przez	cie bie.
Postą pił	krok	do	tyłu,	jakby	wymie rzyła	mu	policzek.
–	Co?
–	Nie	 powinnam	była	 cię	 słuchać.	Mówiłeś,	 że	 z	 twoimi	 rodzica mi	 bę dzie	 bez -

piecz ny.
–	Skąd	mia łem	wie dzieć,	że	ktoś	spróbuje	go	porwać?
–	Bo	taki	jest	świat,	w	którym	żyjesz.	Nie	podoba ło	ci	się,	że	miesz ka my	w	ma łej

klitce	 urzą dzonej	 sta rocia mi,	 ale	 wte dy	 Ja red	 przynajmniej	 był	 bez piecz ny!	 Był
szczę śliwym	chłopcem,	który	nie	czuł,	że	coś	go	omija.	Te raz,	jako	dziecko	boga cza,
sie dzi	gdzieś	sam	prze ra żony,	bo	stał	się	ce lem	porywa czy	przez	to,	że	jest	twoim
synem.
–	Myślisz,	że	to	prze ze	mnie	go	porwa no?



Zra niły	go	te	słowa,	ale	była	zbyt	wście kła,	by	się	tym	przejmować.
–	Oczywiście,	że	tak!	Co	na pisa li	w	liście?	Żą da li	milionów	dola rów?	Ode	mnie	by

ich	nie	dosta li,	bo	nie	mam	nicze go,	co	mogłoby	ich	za inte re sować.	W	prze ciwień-
stwie	do	cie bie.
–	Wiem	tylko,	że	mają	za dzwonić	z	instrukcja mi	o	pią tej	po	południu.	Je śli	za raz

wyje dzie my,	 dotrze my	 na	 miejsce	 przed	 cza sem.	 Dasz	 radę	 powstrzymać	 się	 od
krzyku	i	spa kować,	że byśmy	mogli	poje chać	na	lotnisko?
–	Jak	najbar dziej.	Nie	chcę	być	z	tobą	na	tej	wyspie	ani	minuty	dłużej.	–	Za krę ciła

się	na	pię cie	i	pobie gła	w	stronę	schodów,	roz bryzgując	na	boki	różowy	pia sek.
Wbie gła	na	ta ras,	kie rując	się	do	sypialni.
–	Co	to	ma	zna czyć?	–	Biegł	za	nią,	dotrzymując	jej	kroku.
–	To	zna czy,	że	wola ła bym	wyma zać	ostatnie	dwa	tygodnie	z	moje go	życia.	Powin-

nam	była	wrócić	do	Ne bra ski,	że byś	nie	mógł	mnie	odna leźć.	Gdybyś	nie	zja wił	się
w	życiu	Ja re da,	mia ła bym	go	te raz	przy	sobie.	Wła śnie	dla te go	nie	chcia łam	ci	po-
wie dzieć	o	jego	istnie niu.
Ból	w	oczach	Ga vina	ustą pił	miejsca	złości.
–	To	bzdury	 i	dobrze	o	tym	wiesz!	Nie	powie dzia łaś	mi	o	nim,	bo	chcia łaś	mieć

nad	nim	całkowitą	kontrolę,	nie	potra fiłaś	się	z	nikim	dzie lić	swoim	synem.	Je steś
egoistką	i	chcia łaś	go	za trzymać	wyłącz nie	dla	sie bie,	nie	zwa ża jąc	na	jego	dobro.
–	Ty	dra niu!	Chroniłam	go	przed	życiem,	które go	sam	nie	znosiłeś.
–	Tak,	bo	ła twiej	było	ci	cier pieć	dla	swoje go	dziecka	i	wzbudzać	w	innych	współ-

czucie,	niż	zre zygnować	z	całkowitej	kontroli.	Prze stań	wresz cie	zgrywać	mę czen-
nicę,	Sa bine.
Za czer wie niła	się	ze	złości,	lecz	nie	mia ła	mu	nic	wię cej	do	powie dze nia.	Odwró-

ciła	się	do	nie go	ple ca mi,	skupia jąc	się	na	pa kowa niu,	by	jak	najszyb ciej	wrócić	do
syna.	Wrzuciła	stos	rze czy	do	tor by,	nie	przejmując	się	ba ła ga nem.	Za nim	skończy-
ła,	Ga vin	był	już	gotowy.	Na	podjeź dzie	cze kał	na	nich	sa mochód.
Posta nowiła	się	nie	odzywać,	bo	z	jej	ust	mogło	paść	tylko	wię cej	gorz kich	słów.

Czę ściowo	mówiła	prawdę,	ale	prze ma wia ła	też	przez	nią	złość.	Domyśla ła	się,	że
Ga vin	był	w	podob nym	sta nie.	Krzyk	przynosił	jej	ulgę,	gdy	czuła	się	bez radna.
Minę ła	go	w	drzwiach,	poda jąc	kie rowcy	ba ga że,	i	wsia dła	do	sa mochodu.
W	drodze	na	lotnisko	milcze li.	Złość	powoli	z	niej	uchodziła.	Nie	powinni	się	te raz

kłócić	 i	 ob winiać.	 Na	 to	 przyjdzie	 czas,	 gdy	 Ja red	wróci	 do	 domu,	 a	 ona	 bę dzie
w	sta nie	myśleć	o	czymś	innym	niż	tylko	o	jego	bez pie czeństwie.
Dopie ro	w	połowie	drogi	do	Nowe go	Jor ku	zdobyła	się	na	to,	by	spojrzeć	na	Ga vi-

na.	Nie	dzie lił	ich	na wet	metr,	ale	czuła,	jakby	sie dzie li	kilka	kilome trów	od	sie bie.
–	Kłótnią	nic	nie	wskóra my,	dla te go	proponuję	rozejm	do	cza su,	gdy	ten	kosz mar

się	skończy.
Ściskał	mocno	ste ry,	zły	i	nie spokojny,	lecz	sa molot	gładko	szybował	w	prze stwo-

rzach.
–	Zgoda.
–	Co	jesz cze	mówili	rodzice?
–	Za bra li	go	do	par ku,	a	potem	wrócili	do	domu,	żeby	się	prze spał	przed	lunchem.

Mama	za snę ła	na	szez longu	w	sa lonie.	Kie dy	się	obudziła,	Ja re da	już	nie	było,	a	na
stole	le żał	list	z	żą da niem	okupu.



–	Nikogo	inne go	nie	było	w	domu?
–	Ojciec	sie dział	w	ga bine cie.	Nora	wyszła	na	za kupy.
Sa bine	 pokrę ciła	 głową,	 wpa trując	 się	 w	 roz poście ra ją cy	 się	 przed	 nią	 oce an

dzie lą cy	ją	od	syna.
–	Jak	ktoś	mógł	się	dostać	do	war te go	miliony	dola rów	apar ta mentowca	i	za brać

na sze go	syna?	Ochrona	go	nie	za uwa żyła?	Prze cież	wszę dzie	są	ka me ry.
–	 Prawdopodob nie	 we szli	 przez	 ga raż.	 Mamy	 monitoring,	 ale	 najpierw	 policja

musi	złożyć	wniosek	o	udostępnie nie	na grań.
–	A	więc?
Westchnął	cięż ko.
–	W	 liście	 grozili,	 że	 zrobią	 coś	 Ja re dowi,	 je śli	 powia domimy	policję.	Chcę	naj-

pierw	poroz ma wiać	z	porywa cza mi,	dzię ki	temu	będę	mógł	się	zorientować,	z	kim
mamy	do	czynie nia.	Może	wte dy	poprosimy	policję	o	pomoc.
Sa bine	nie	mia ła	poję cia,	czy	to	dobry	plan.	Dotąd	ze tknę ła	się	z	porwa niem	je dy-

nie	w	se ria lach	kryminalnych,	ale	za wsze	są dziła,	że	najpierw	na le ży	we zwać	poli-
cję.	Być	może	Ga vin	wie	wię cej	na	ten	te mat.
–	Powie dzia łeś,	że	chcesz	się	„zorientować,	z	kim	mamy	do	czynie nia”.	Masz	ja -

kieś	podejrze nia?
Wzruszył	ra miona mi,	co	wzbudziło	w	niej	jesz cze	większą	złość.
–	Może	po	prostu	 ja kiś	pa lant	 ocze kuje	 szyb kie go	 za rob ku,	 żą da jąc	 okupu.	Ale

mia łaś	ra cję,	mówiąc,	że	uzna nie	prze ze	mnie	Ja re da	zrobiło	z	nie go	cel	porywa czy.
Do	tej	pory	nie	przyszło	mi	to	do	głowy.	Mam	jednak	prze czucie,	że	to	ktoś,	kogo
znam.	Nie wie le	osób	wie	o	 Ja re dzie.	Nie	mam	pewności,	ale	moja	 lista	podejrza -
nych	jest	dosyć	krótka.	Wbrew	pozorom	nie	mam	setki	wrogów,	którym	na ra ziłem
się	w	inte re sach.
–	Który	z	nich	mógłby	cię	aż	tak	nie na widzić?
–	Przychodzą	mi	do	głowy	tylko	trzy	osoby.
–	Czy	któraś	z	nich	–	spyta ła	drżą cym	głosem	–	była by	gotowa	za bić	twoje go	syna

z	ze msty?
Ga vin	zbladł,	kie rując	na	nią	spojrze nie.
–	Żadna	–	odrzekł,	choć	w	jego	głosie	nie	było	dość	pewności,	by	 ją	uspokoić.	–

Żadna	–	powtórzył.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Tak	na prawdę	Ga vin	miał	tylko	jedne go	podejrza ne go,	dla te go	gdy	zbliżał	się	czas
wyzna czony	 przez	 porywa cza	 na	 roz mowę	 te le fonicz ną,	 był	 nie mal	 pe wien,	 czyj
głos	usłyszy	w	słuchawce.
Z	lotniska	dotar li	do	miesz ka nia	tak	szyb ko,	jak	to	moż liwe.	Rodzice	sza le li	z	nie -

pokoju:	ojciec	stra cił	cha rakte rystycz ną	dla	sie bie	pewność	sie bie,	a	matka	mia ła
bla dą	twarz.	Nic	dziwne go,	że	byli	wstrzą śnię ci:	ktoś	obcy	wtar gnął	do	 ich	domu
i	za brał	z	nie go	najcenniejszy	skarb.
Sa bine	przytuliła	mocno	matkę.	Usia dła	na	ka na pie,	 podczas	gdy	ojciec	 chodził

w	tę	 i	z	powrotem,	od	cza su	do	cza su	spoglą da jąc	z	wyrzutem	przez	okno,	 jakby
mia sto	roz poście ra ją ce	się	w	dole	go	zdra dziło.
Nora	wniosła	tacę	z	her ba tą	i	prze ką ska mi,	ale	żadne	z	nich	nie	mogło	na wet	my-

śleć	o	je dze niu.	Ga vin	sie dział	bez	ruchu,	wpa trzony	w	te le fon.
Kie dy	 roz legł	 się	dzwonek,	 ser ce	w	nim	za mar ło.	Ode brał,	prosząc	 rodzinę	ge -

stem	o	 ciszę.	Nie	we zwa li	 policji,	 lecz	 gdyby	 porywacz	 usłyszał	wrza wę,	mógłby
stwier dzić,	że	w	miesz ka niu	roi	się	od	służb.
–	Halo?	–	wykrztusił.
–	Ga vin	Brooks	–	usłyszał	arogancki	mę ski	głos.	Nie	roz poznał	go,	ale	nigdy	też

nie	roz ma wiał	z	wytypowa nym	przez	sie bie	podejrza nym.	–	Cie szę	się,	że	wróciłeś
z	wa ka cji,	żeby	uciąć	sobie	ze	mną	poga wędkę.
–	Chcę	roz ma wiać	z	Ja re dem	–	za żą dał	Ga vin.
Sa bine	usia dła	 na	 ka na pie	 obok	 nie go.	 Pra wie	 nie	 za mie nili	 słowa	od	 kłótni	 na

Ber mudach	i	być	może	ich	re la cje	na	za wsze	się	popsuły,	ale	w	tej	chwili	jednoczyła
ich	troska	o	syna.
Ga vin	ujął	jej	drżą cą	dłoń.	Był	tak	samo	zde ner wowa ny,	ale	potra fił	to	ukryć.	Po-

cie sza jąc	ją,	mógł	za pomnieć	o	tar ga ją cych	nim	emocjach	i	za chować	zimną	krew.
–	Nie	wątpię,	ale	nie	ty	tu	rzą dzisz,	tylko	ja.	Za nim	to	za proponuję,	musisz	się	wy-

ka zać.
–	Skąd	mam	wie dzieć,	że	jest	z	tobą?
–	A	z	kim	miałby	być?
–	Nic	mu	nie	jest?
–	Na	ra zie	nie	spadł	mu	włos	z	głowy.	Je śli	chcesz,	żeby	tak	zosta ło,	masz	zrobić

dokładnie,	co	ci	każę	i	nie	za wia da miać	policji.	W	prze ciwnym	ra zie	 już	nigdy	nie
zoba czysz	syna.
Uścisnął	dłoń	Sa bine,	która	uśmiechnę ła	się	smutno,	biorąc	jego	gest	za	próbę	po-

cie sze nia.
–	Nie	mam	za mia ru	dzwonić	na	policję	 i	chcę,	żeby	to	zosta ło	mię dzy	nami,	ale

muszę	wie dzieć,	cze go	ocze kujesz	w	za mian,	Paul.
W	słuchawce	roz legł	się	gorz ki	śmiech.
–	Są dziłem,	że	roz pra cowa nie	mnie	zajmie	ci	wię cej	cza su.	 Jak	zga dłeś?	Myśla -



łem,	że	do	tej	pory	uda ło	ci	się	znisz czyć	życie	większej	licz bie	osób.
Tak	jak	przypusz czał,	porywa czem	był	Paul	Simpson,	je dyny	dzie dzic	fir my	Exclu-

sivity	Je tliners,	którą	jego	ojciec	miał	we	wtorek	prze pisać	na	Ga vina.	Transakcja
musia ła	wytrą cić	Paula	z	równowa gi	i	posta nowił	dzia łać.	Ga vin	domyślał	się,	ja kie
będą	jego	żą da nia.
–	Tylko	garstka	ludzi	wie dzia ła	o	tym,	że	wyjeż dżam,	a	jesz cze	mniej	osób	słysza -

ło,	że	mam	syna.
Ga vin	wspomniał	o	swoim	wyjeź dzie	w	roz mowie	 te le fonicz nej	z	Roge rem.	Gdy

mu	powie dział,	że	rodzice	zajmą	się	Ja re dem,	by	mógł	za brać	Sa bine	na	Ber mudy,
Roger	dał	mu	do	dyspozycji	 swój	sa molot.	 Je śli	Paul	podsłuchał	 ich	roz mowę,	wy-
star czyło,	że	za cze kał	na	odpowiednią	chwilę,	by	wkraść	się	do	miesz ka nia	i	za brać
Ja re da.
Je dyną	pozytywną	stroną	tej	sytuacji	był	fakt,	że	Paul	nie	miał	silne go	cha rakte ru.

Roger	nigdy	w	nie go	nie	wie rzył.	Podnie siony	ton	zwykle	przywoływał	go	do	porząd-
ku.	Jednak	gdyby	na prawdę	tak	było,	czy	Paul	zdołałby	za pla nować	porwa nie?	Ga -
vin	wolał	nie	sprawdzać	tej	hipote zy.
–	Każ dy	popełnia	błę dy.	Na	szczę ście	nie	musimy	się	tym	przejmować,	bo	w	tym

wypadku	wszystko	prze bie gnie	bez	za rzutu.
Ga vin	nie	był	tego	taki	pe wien.
–	Cze go	chcesz,	Paul?	Nie	poda łeś	jesz cze	swojej	ceny,	choć	wyda je	mi	się,	że	się

jej	domyślam.
–	To	bar dzo	proste.	Za dzwonisz	do	moje go	ojca	i	powiesz	mu,	że	musisz	się	wyco-

fać	z	prze ję cia	fir my.	Nie	ob chodzi	mnie,	jaką	podasz	powód.	Masz	to	jak	najszyb -
ciej	za kończyć.
Ga vin	poczuł	ucisk	w	pier si.	Ma rze nie,	do	które go	re aliza cji	dą żył	przez	ostatnie

lata,	wła śnie	wymyka ło	mu	się	z	rąk.	Zrobiłby	jednak	wszystko,	aby	za pewnić	Ja re -
dowi	bez pie czeństwo.	Powinien	był	się	domyślić,	że	na gła	zgoda	Paula	na	sprze daż
fir my	nie	ozna cza ła,	że	prze stał	szukać	inne go	sposobu	na	jej	odzyska nie.	Nie	roz -
wią zywa ło	to	jednak	wszystkich	proble mów.
–	Je śli	nie	kupię	fir my,	twój	ojciec	sprze da	ją	komuś	inne mu.
–	Nie!	–	wykrzyczał	Paul.	–	Je śli	mój	plan	się	powie dzie,	ojciec	da	mi	szansę	na	za -

rzą dza nie	fir mą	i	będę	mógł	mu	udowodnić,	że	się	do	tego	na da ję.
Ga vin	nie	za mie rzał	dłużej	dyskutować	z	sza leńcem.	Za dzwoni	na	policję,	gdy	tyl-

ko	Ja red	wróci	do	domu.	Paul	spę dzi	długie	lata	w	wię zie niu	i	na	pewno	nie	bę dzie
mógł	już	ba wić	się	w	pre ze sa.
–	Kie dy	wycofam	się	z	transakcji,	odzyska my	syna,	tak?
–	Nie zupełnie	–	za re chotał	Paul.	–	Najpierw	ojciec	musi	potwier dzić,	że	prze ję cie

fir my	nie	 dojdzie	 do	 skutku.	 Potrze buję	 też	 nie wielkie go	 za bez pie cze nia,	 dla te go
masz	być	jutro	rano	w	banku,	gdzie	wypła cisz	milion	dola rów	w	ma łych	nomina łach.
Włożysz	pie nią dze	do	tor by.	Za dzwonię	do	cie bie,	żeby	ci	prze ka zać,	gdzie	się	spo-
tka my.
–	Wte dy	oddasz	nam	Ja re da.
–	Tak	–	westchnął	 znie cier pliwiony	Paul	 –	wte dy	oddam	ci	 twoje go	synalka.	Ale

najpierw	za dzwoń	do	moje go	ojca	i	odwołaj	transakcję.	Ode zwę	się	do	nie go	za	pół
godziny	 i	mam	 na dzie ję,	 że	 prze ka że	mi	 tę	 smutną	wia domość.	 Za dzwonię	 jutro



o	dzie sią tej	rano.
Połą cze nie	zosta ło	prze rwa ne.
Ga vin	 rzucił	 słuchawkę	 na	 stół,	 opa da jąc	 na	 ka na pę.	 Próbował	 za pa nować	 nad

emocja mi,	ale	czuł,	że	w	każ dej	chwili	może	stra cić	nad	nimi	kontrolę.	Nie	mógł	te -
raz	powie dzieć	ani	zrobić	nic,	co	za gwa rantowa łoby,	że	Ja red	wróci	do	domu	cały
i	zdrowy	lub	że	Sa bine	jesz cze	kie dyś	spojrzy	na	nie go	z	miłością,	jak	wcze śniej.
–	Cze go	się	dowie dzia łeś?	–	spyta ła	za nie pokojona,	wciąż	trzyma jąc	go	za	rękę.
–	Nic	mu	nie	jest?	–	doda ła	matka.
–	Chyba	nie.	Wiem,	kto	za	tym	stoi	i	dla cze go	to	zrobił.	Myślę,	że	zwróci	nam	Ja -

re da,	kie dy	spełnię	jego	żą da nia.
Sa bine	ode tchnę ła	z	ulgą.
–	Kim	jest	porywacz?	–	spyta ła.
–	Paul	Simpson.	Nie	znasz	go.
–	Cze go	żąda?	–	wtrą cił	ojciec.
–	Jutro	mam	mu	dostar czyć	milion	dola rów.
–	Nasz	księ gowy	może	się	tym	za jąć	–	odrzekł	Byron.
–	A	dzisiaj	mam	odwołać	transakcję	z	Exlusivity	Je tliners.
Sa bine	uścisnę ła	jego	dłoń	mocniej.
–	Prze ję cie	floty	odrzutowców?
Ga vin	skinął	głową,	opusz cza jąc	wzrok.
–	Mam	na dzie ję,	że	podobał	ci	się	lot	na	Ber mudy.	Chyba	był	to	nasz	ostatni	raz.
–	Tak	mi	przykro.	–	W	jej	oczach	poja wiły	się	łzy.	Za zdrościł	jej,	że	była	w	sta nie

pła kać	z	powodu	jego	stra ty.	On	tego	nie	potra fił.	–	Wiem,	ja kie	to	było	dla	cie bie
waż ne.	Może	jesz cze…
Za brał	rękę,	ucisza jąc	Sa bine	ge stem.
–	Na wet	je śli	wszystko	za kończy	się	pomyślnie,	nie	będę	już	robić	inte re sów	z	ro-

dziną	Simpsonów.
–	Może my	kupić	wię cej	sa molotów	–	pocie szał	go	ojciec.
–	Nie	znajdzie my	innej	fir my	z	tak	dobrą	flotą	odrzutowców,	na	którą	byłoby	mnie

stać.	Za rząd	nie	zgodzi	się	na	fuzję,	je śli	bę dzie	zbyt	kosz towna.
Ga vin	odda lił	się	z	te le fonem	w	ręce.	Najpierw	musiał	za dzwonić	do	księ gowe go,

by	ten	ze brał	odpowiednią	kwotę.	Pie nią dze	nigdy	nie	 leżą	na	koncie	bez czynnie,
muszą	za ra biać.	Roz mowa	trwa ła	kilka	minut.	Księ gowy	był	zdziwiony	na głą	wypła -
tą,	ale	za jął	się	wszystkim	bez	szemra nia.	Na stępne go	ranka	Ga vin	mógł	wypła cić
milion	dola rów.
Przyszła	pora	na	te le fon	do	Roge ra.	Ga vin	z	cięż kim	ser cem	wybrał	numer,	nie

wie dząc,	jak	słowa,	które	za	chwilę	bę dzie	musiał	wypowie dzieć,	przejdą	mu	przez
gar dło.	 Wolałby	 wykrzyczeć	 Roge rowi	 prawdę,	 ale	 zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	 nie
może	tego	zrobić	ze	wzglę du	na	Ja re da.
–	Ga vin?	–	zdziwił	się	Roger.	–	Nie	spodzie wa łem	się	twoje go	te le fonu.	Wróciłeś

z	urlopu?	Coś	się	sta ło	z	sa molotem?
–	Z	sa molotem	wszystko	w	porządku.	Oba wiam	się,	że	poja wiły	się	nie prze widzia -

ne	trudności	z	na szą	transakcją.	Przykro	mi,	ale	muszę	wycofać	ofer tę	kupna	Exclu-
sivity	Je tliners.
–	Jak	to?	–	Roge rowi	za ła mał	się	głos.	–	Jesz cze	kilka	dni	temu	byłeś	za chwycony.



Dosta łeś	lepsze	wa runki	w	innej	fir mie?	Może my	ne gocjować.
–	Nie	mogę	zdra dzić	ci	szcze gółów.	Bar dzo	mi	przykro,	że	na ra ziłem	cię	na	kłopo-

ty.	Nie	mam	inne go	wyjścia.	Muszę	kończyć.
Roz łą czył	się,	za nim	Roger	zdą żył	za dać	kolejne	pyta nie.	Zrobił	to	dla	Ja re da,	ale

nie	ozna cza ło	to,	że	był	szczę śliwy	z	tego	powodu.	Odłożywszy	te le fon	na	stolik,	po-
czuł	na	sobie	współczują ce	spojrze nia	Sa bine	i	rodziców,	wyszedł	więc	z	sa lonu.	Po-
trze bował	chwili	sa motności,	by	poże gnać	się	z	ma rze nia mi.

O	dzie sią tej	rano	wrócił	z	banku	z	pie niędz mi.	Cała	rodzina	cze ka ła	w	na pię ciu	na
te le fon	Paula,	który	miał	za dzwonić	z	dalszymi	instrukcja mi.	Ze szłej	nocy	Sa bine	nie
zmrużyła	oka.	Nie	pomogło	wygodne	łóż ko	w	apar ta mencie	Brooksów	ani	luksuso-
wa	pościel.
Są dząc	z	jego	miny,	Ga vin	wca le	nie	miał	się	le piej.	Nigdy	nie	widzia ła	go	tak	wy-

czer pa ne go.	Jego	twarz	była	pozba wiona	emocji,	 lecz	Sa bine	wie dzia ła,	że	jest	to
tylko	stra te gia	na	prze trwa nie	trudnych	chwil.
Zna lazł	się	w	trudnym	położe niu:	ceną	za	bez pie czeństwo	syna	było	za prze pasz -

cze nie	ma rzeń,	które	całe	życie	sta rał	się	zre alizować.	Jego	twarz	w	kokpicie	sa -
molotu	wyra ża ła	jesz cze	większy	za chwyt	i	roz kosz	niż	wte dy,	gdy	się	kocha li.	Per -
spektywa	połą cze nia	pra cy	z	pa sją	była	dla	nie go	źródłem	prawdziwe go	szczę ścia.
Położyła	mu	dłoń	na	kola nie,	a	on	ją	przykrył	ręką.	Jego	cie pły	dotyk	zneutra lizo-

wał	strach,	który	ją	ogar niał.	Odpę dziła	ne ga tywne	myśli.	Musi	być	silna	dla	syna.
Mimo	że	wcze śniej	ob winia ła	Ga vina	za	to,	co	się	sta ło,	jego	obecność	doda wa ła

jej	sił.	Po	raz	pierwszy	prze kona ła	się,	że	potrzeb ny	jest	jej	zde cydowa ny	męż czy-
zna	gotowy	do	dzia ła nia,	na wet	je śli	jest	to	cza sem	frustrują ce.	Wie dzia ła,	że	Ga vin
zrobi	wszystko,	by	odzyskać	syna.
Za dzwonił	te le fon.
Sa bine	podskoczyła	ner wowo,	słysząc	świdrują cy	dźwięk	w	przejmują cej	ciszy	sa -

lonu.	Ga vin	spokojnie	na cisnął	guzik	głośnika.	Sa bine	go	o	to	poprosiła,	nie	mogąc
znieść,	że	słyszy	tylko	część	roz mowy.
–	Słucham?
–	Za skoczyłeś	mnie	–	z	głośnika	popłynął	głos	Paula.	–	Zrobiłeś	wszystko	tak	jak	ci

ka za łem,	 i	nie	powia domiłeś	policji.	Ojciec	był	bar dzo	roz cza rowa ny,	że	sprze daż
fir my	nie	doszła	do	skutku.	Musi	ci	bar dzo	za le żeć	na	tym	ba chorze.	To	dziwne,	bo
wiesz	o	nim	dopie ro	od	kilku	tygodni.
Sa bine	mia ła	ochotę	ob rzucić	go	ste kiem	wyzwisk,	ale	się	powstrzyma ła.
–	Mam	pie nią dze	–	odrzekł	chłodno	Ga vin.	–	Co	te raz?
–	Spotkajmy	się	za	godzinę	w	Wa shington	Square	Park.	Będę	cze kał	z	ma łym	pod

łukiem	triumfalnym.	Prze ka żesz	mi	tor bę,	a	ja	oddam	ci	dziecko.
–	Dobrze.
–	Je śli	tylko	zwę szę	ja kie goś	glinę,	koniec	z	na szym	ukła dem.	I	z	dzie cia kiem.
Paul	roz łą czył	się,	zosta wia jąc	po	sobie	mar twą	ciszę.	Po	chwili	Ce lia	wybuchnę ła

pła czem.	Byron	ob jął	ją	ra mie niem.
–	Nie	martw	się.	Nie	odwa ży	się	zra nić	Ja re da.
Ga vin	skinął	głową,	wsta jąc.
–	To	prawda.	Roger	mówił	mi,	że	Paul	zwykle	nie	ma	motywa cji,	żeby	zwlec	się



z	 łóż ka	przed	dwuna stą.	Po	prostu	zna lazł	 sposób,	 żeby	za robić	 i	 zmusić	ojca	do
ustępstwa.	–	Prze rzucił	tor bę	przez	ra mię.	–	Powinie nem	iść.
Sa bine	skoczyła	na	równe	nogi.
–	Idę	z	tobą.
Za cisnął	zęby,	jakby	chciał	za prote stować,	ale	tego	nie	zrobił.	Zwykle	sta wiał	na

swoim	w	spra wach,	które	nie	mia ły	dla	niej	większe go	zna cze nia,	jednak	tym	ra zem
było	ina czej.	Wie dział,	że	nie	przyjmie	odmowy	do	wia domości.
–	Okej.	Chodź my.
Sa bine	wzię ła	czer wony	ple cak	z	rze cza mi	i	za bawka mi	Ja re da,	by	móc	go	prze -

brać	i	pocie szyć,	kie dy	znajdzie	się	w	jej	ra mionach.
Kie rowca	za wiózł	 ich	do	centrum.	Wysie dli	prze cznicę	przed	par kiem,	prosząc,

by	krą żył	po	okolicy,	cze ka jąc	na	nich.	Je śli	wszystko	pójdzie	dobrze,	powinni	szyb -
ko	wrócić.
Ser ce	Sa bine	wa liło	jak	osza la łe,	gdy	zbliża li	się	do	łuku	triumfalne go.	Le dwie	sły-

sza ła	ha łas	ruchu	ulicz ne go	i	gwar	roz mów	ota cza ją cych	ich	ludzi.	Ga vin	trzymał	ją
za	rękę,	prowa dząc	na	miejsce	spotka nia.
Zja wili	się	pięć	minut	przed	cza sem.	Nigdy	nie	widzia ła	Paula	na	oczy,	ale	nie	do-

strze gła	też	Ja re da.	Minuty	mija ły.	Sta wa ła	się	coraz	bar dziej	nie spokojna,	aż	na gle
usłysza ła:
–	Mamo!
Na tychmiast	roz pozna ła	głos	swoje go	dziecka.	Odwróciła	się	gwałtownie	w	lewo,

skąd	dochodziło	woła nie,	i	zoba czyła	star sze go	męż czyznę,	który	niósł	Ja re da	na	rę -
kach.	Ze rwa ła	się	do	bie gu,	nie	zwa ża jąc	na	to,	że	plan	był	inny.	Nic	jej	to	nie	ob -
chodziło.
Ga vin	pobiegł	za	nią,	choć	nie	zda wa ła	sobie	z	tego	spra wy.	Za trzyma ła	się	przed

męż czyzną,	który	wyglą dał	zupełnie	ina czej,	niż	go	sobie	wyobra ża ła:	był	sporo	po
pięćdzie siątce	 i	miał	 na	 sobie	 ele gancki	 gar nitur.	Od	 razu	 podał	 jej	 synka,	 a	 ona
przytuliła	go	do	sie bie.
Było	w	tym	coś	dziwne go,	ale	nie	za przą ta ła	sobie	tym	głowy.	Najważ niejsze,	że

czuła	te raz	cie pło	Ja re da,	który	wtulił	się	w	nią	ze	wszystkich	sił.
Gdy	 się	 uściska li,	 sprawdziła,	 czy	 nic	 mu	 się	 nie	 sta ło.	 Na	 szczę ście	 był	 cały

i	zdrowy.	Miał	za różowione	policz ki	i	uśmie chał	się	do	niej.	Chyba	na wet	nie	zda wał
sobie	spra wy,	że	sta ło	się	coś	złe go.
O	co	do	chole ry	chodzi?
–	Roger?	–	Pyta nie	pa dło	z	ust	Ga vina.
Roger?	Przed	nimi	stał	ojciec	Paula.	Czyż by	on	też	brał	udział	w	porwa niu?
–	Ga vin,	tak	mi	przykro.	Nie	masz	poję cia,	jak	byłem	zszokowa ny,	kie dy	się	dowie -

dzia łem,	co	się	sta ło.	Mój	syn…	–	Jego	głos	się	za ła mał.	–	To	nie wyba czalne.	Brak
mi	słów,	żeby	wyra zić	to,	co	czuję.	Musie liście	prze żyć	prawdziwe	pie kło.
–	Co	się	sta ło?	Mie liśmy	się	tu	spotkać	z	Paulem.	–	Ga vin	wpa trywał	się	w	Sa bine

i	Ja re da,	ale	nie	odwa żył	się	wziąć	synka	na	ręce.
Musiałby	go	wyrwać	Sa bine	siłą.
–	 Za nie pokoił	 mnie	 twój	 wczorajszy	 te le fon.	 Kie dy	 przysze dłem	 dziś	 do	 biura,

usłysza łem	głos	Paula	dochodzą cy	ze	żłob ka	dla	dzie ci	pra cowników.	Zdziwiła	mnie
jego	obecność	w	tym	miejscu,	bo	on	nie	ma	dzie ci.	Potem	podsłucha łem,	kie dy	roz -



ma wiał	 z	 tobą	przez	 te le fon.	Przycisną łem	go	 i	wyznał	mi	 prawdę.	Od	dłuż sze go
cza su	ja	i	moja	żona	mar twimy	się	o	nie go,	ale	trudno	jest	uwie rzyć,	że	twoje	wła -
sne	dziecko	mogłoby	posunąć	się	do	tak	strasz ne go	czynu.
–	Gdzie	on	te raz	jest?
–	Wysła łem	go	do	drogie go	centrum	odwykowe go	w	Ver moncie.	Posta wiłem	mu

wa runek:	pójdzie	na	te ra pię	albo	go	wydzie dziczę.	Je śli	chcesz	wnieść	oskar że nie,
zrozumiem	to.	Mogę	ci	podać	adres	ośrodka,	w	którym	prze bywa.	Oka za ło	się,	że
miał	wię cej	proble mów,	niż	są dziłem,	w	tym	poważ ny	na łóg	nar kotykowy.	Był	winien
dile rowi	sporą	sumę	i	umówił	się	z	nim,	że	pozwoli	mu	wykorzystać	na sze	odrzu-
towce	do	prze mytu	nar kotyków.	Dla te go	tak	mu	za le ża ło	na	prze ję ciu	fir my.
–	Przykro	mi.
Roger	potrzą snął	głową,	pa trząc	ze	smutkiem	na	Ja re da.
–	Za pewniam	was,	że	wasz	synek	był	przez	cały	czas	pod	najlepszą	opie ką.	Paul

zosta wił	go	w	ca łodobowym	żłob ku	w	na szej	fir mie,	z	które go	korzysta ją	pra cowni-
cy,	kie dy	muszą	wyle cieć	na	dłużej.	Ja red	ba wił	się	z	innymi	dziećmi.	Gwa rantuję,	że
włos	mu	nie	spadł	z	głowy.
Sa bine	ode tchnę ła	z	ulgą.	To	dla te go	Ja red	wyglą dał	na	za dowolone go	–	był	prze -

kona ny,	że	spę dził	dzień	w	przedszkolu,	ba wiąc	się	z	nowymi	przyja ciółmi.	Nie	miał
poję cia	o	porwa niu.	Prze cze sa ła	jego	włosy	ręką,	przypadkowo	je	mierz wiąc.
–	Dinozaur?	–	spytał	Ja red.
Sa bine	przykucnę ła,	sta wia jąc	go	na	zie mi,	i	zdję ła	tor bę	z	ra mie nia.
–	Mam	go	tutaj.	–	Wyję ła	pluszowe go	zwie rza ka,	które go	kupiła	synkowi	podczas

wizyty	w	Ame rykańskim	Muzeum	Historii	Na turalnej.
Ja red	przytulił	się	do	plusza ka,	obejmując	Sa bine	za	nogę.	Nie	był	wystra szony,

ale	stę sknił	się	za	mamą.	W	najbliż szym	cza sie	nie	za mie rza ła	spusz czać	go	z	oczu
na wet	na	chwilę.
–	Chciałbym	wam	to	wyna grodzić	–	cią gnął	Roger.	–	A	przynajmniej	spróbować,

bo	nie	są dzę,	żeby	cokolwiek	mogło	na pra wić	wyrzą dzoną	wam	szkodę.
–	Nie	za drę czaj	się	już.	Trudno	kontrolować	dzie ci,	kie dy	są	dorosłe.
–	Nie.	Biorę	pełną	odpowie dzialność	za	ten	ba ła gan.	Cze ka łem,	aż	Paul	wydoro-

śle je,	ale	spra wy	za szły	za	da le ko.	Nie	ma	mowy,	że bym	po	tym	wszystkim	oddał	fir -
mę	w	 jego	ręce.	Chętnie	sprze dam	ci	 ją	z	dwudzie stoprocentowym	ra ba tem,	 je śli
da lej	je steś	za inte re sowa ny.
Ga vin	otworzył	sze roko	oczy.	Dwa dzie ścia	procent	uzgodnionej	ceny	to	na	pewno

pora ża ją ca	kwota.	Sa bine	nie	potra fiła	jej	sobie	na wet	wyobra zić.
–	Roger,	nie…
–	I	dorzucę	do	tego	Beth.
–	Wykluczone	–	sprze ciwił	się	Ga vin.	–	To	twój	prywatny	odrzutowiec.	Na zwa łeś

go	na	cześć	żony!
Roger	pokle pał	Ga vina	po	ra mie niu.
–	Mojej	pierwszej	żony.	Beth	nie	jest	czę ścią	floty	Exlusivity	Je tliners,	ale	chcę	ci

ją	dać,	na wet	je śli	nie	zde cydujesz	się	na	za kup	fir my.	Wiem,	że	za wsze	ma rzyłeś
o	prywatnym	odrzutowcu,	a	lepsze go	niż	Beth	nie	znajdziesz.
–	A	ty?
–	Być	może	za	pie nią dze	ze	sprze da ży	 fir my	kupię	sobie	mniejszy	sa molot.	Ten



jest	już	dla	mnie	za	duży.	Nie	chcę	zosta wiać	Paulowi	furtki	do	podejrza nych	inte re -
sów.	Może	na wet	za mie nię	odrzutowiec	na	jacht	i	za biorę	żonę	do	Mona ko.
–	Je steś	pe wien?
–	Zde cydowa nie	tak.	Poproszę	prawników	o	wprowa dze nie	zmian	w	umowie	i	we

wtorek	dobije my	tar gu.	–	Roger	uśmiechnął	się,	poważ nie jąc	na	moment,	gdy	spoj-
rzał	na	Ja re da.	–	Jesz cze	raz	bar dzo	was	prze pra szam.	Za bierz cie	synka	do	domu
i	ciesz cie	się	wspólnym	popołudniem.
Na chylił	się	ku	Ga vinowi.
–	I	na	miłość	boską,	wróć	do	banku	i	zde ponuj	te	pie nią dze.	Nie	możesz	chodzić

po	mie ście	z	milionem	dola rów	w	tor bie.
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–	Jutro	za dzwonię	do	agentki,	żeby	wycofać	ofer tę	na	miesz ka nie	przy	Wa shing-
ton	Square	Park.	–	Ga vin	prze rwał	długą	ciszę.
–	Dla cze go?	–	Sa bine	sie dzia ła	obok	nie go	w	sa mochodzie.	Kie rowca	za brał	 ich

z	par ku	chwilę	po	spotka niu	z	Roge rem	i	wiózł	do	apar ta mentu	Ga vina.
–	Nie	za pła cę	pię ciu	milionów	dola rów	za	miesz ka nie,	które	bę dzie	ci	przypomi-

na ło	o	tym	dniu,	kie dy	tylko	wyjrzysz	przez	okno.
Westchnę ła.
–	W	 ze szłym	 tygodniu	 obejrze liśmy	 pra wie	 dzie sięć	miesz kań	 i	 tylko	 to	mi	 się

spodoba ło.	Rozumiem	twoje	oba wy,	ale	nie	chcę	za czynać	poszukiwań	od	zera.
Na	 szczę ście	 nie	 za mie rzał	 jej	 do	 tego	 zmuszać.	 Za ję ło	mu	 to	 dużo	 cza su,	 ale

wresz cie	podjął	de cyzję.
–	Nie	bę dzie	to	koniecz ne.	Poja wiło	się	miesz ka nie,	o	którym	nikt	jesz cze	nie	wie.

Myślę,	że	bę dzie	ide alne.
Zmarsz czyła	brwi,	 lecz	nie	na ciska ła,	by	wyja wił	 jej	szcze góły.	Była	zbyt	za ję ta

Ja re dem	 i	 nie	 za przą ta ła	 sobie	 głowy	 szuka niem	 nie ruchomości.	 Posta nowiła,	 że
póź niej	go	o	to	spyta.
W	istocie	nie	odbyli	dłuż szej	roz mowy	od	cza su	kłótni	na	pla ży.	Oboje	się	na	sie -

bie	gnie wa li,	ale	odłożyli	uczucia	na	bok,	by	skupić	się	na	odzyska niu	Ja re da.	Dopie -
ro	te raz	przyjdzie	 im	zmie rzyć	się	z	konse kwencja mi	gorz kich	słów	wypowie dzia -
nych	w	złości.
Ga vin	nie	był	jesz cze	na	to	gotowy.	Wolał	przyglą dać	się,	jak	Sa bine	pochyla ła	się

nad	Ja re dem,	wdycha jąc	za pach	szamponu	dla	dzie ci.	Wyda wa ło	mu	się,	że	mia ła
łzy	w	oczach.	Jak	mogła	pomyśleć,	że	próbowałby	ich	roz dzie lić?	Prze cież	byłoby	to
nie moż liwe.
Z	upływem	cza su	roz dzie le nie	Ga vina	z	Ja re dem	i	 jego	matką	też	wyda wa ło	się

nie	do	pomyśle nia.	Zgodził	się	na	podział	praw	rodzicielskich,	bo	było	to	najroz sąd-
niejsze	roz wią za nie,	lecz	wca le	mu	się	to	nie	podoba ło.	Zde cydowa nie	zbyt	rzadko
widywał	syna,	a	podczas	ugody	nie	mogli	prze cież	usta lić,	jak	czę sto	bę dzie	spoty-
kał	się	z	Sa bine,	nie	 licząc	dni,	kie dy	będą	prze ka zywać	sobie	 Ja re da.	Pra wo	nie
prze widywa ło	oficjalnych	widzeń	z	matką	dziecka.
Moż liwe,	 że	Sa bine	nie	 chce	 już	mieć	 z	nim	do	czynie nia.	Oboje	wypowie dzie li

wie le	okropnych	słów,	ale	prze ma wia ła	przez	nie go	złość,	dla te go	się gnął	po	najwy-
godniejszy	za rzut.	Nie	mógł	jej	tego	jednak	powie dzieć.	Znał	ją	i	wie dział,	że	nie	in-
te re sują	ją	prze prosiny.	To	tylko	słowa,	a	sama	wie lokrotnie	mówiła,	że	dla	niej	naj-
bar dziej	liczą	się	czyny.
Dla te go	przyszła	na	nie	pora.
Sa mochód	 za trzymał	 się	 pod	Ritz-Carltonem.	Ga vin	poprowa dził	 ich	do	 środka,

prze ciska jąc	się	przez	grupy	turystów,	aż	dotar li	do	windy.	Machnął	kar tą,	która	da -
wa ła	dostęp	do	pię tra	z	apar ta menta mi.



Kie dy	 zna leź li	 się	w	miesz ka niu,	 na resz cie	 poczuł	 się	 bez piecz ny.	 Jego	 rodzina
jest	cała	i	zdrowa.	Nie	za mie rzał	już	nigdy	spuścić	jej	z	oczu.
Kie dy	się	roz gościli,	za dzwonił	do	rodziców,	aby	prze ka zać	im	dobre	wie ści.	Powi-

nien	był	za dzwonić	z	sa mochodu,	ale	potrze bował	chwili,	by	ochłonąć.
Ja red	ba wił	się	dinozaurem	na	podłodze,	kie dy	Ga vin	za kończył	roz mowę.	Sa bine

wyglą da ła	przez	okno	na	Central	Park,	krzyżując	ra miona	na	pier si.
–	Sa bine?	–	Odwróciła	się	do	nie go	twa rzą,	na	której	zoba czył	smutek.	–	Wszystko

w	porządku?
Skinę ła	głową.
–	Chcia łam	cię	prze prosić	za	wszystko,	co	powie dzia łam.	Byłam	zła	i	prze ra żona,

a	 zrzuce nie	winy	 na	 cie bie	 było	 najprostszym	 roz wią za niem.	Nie	 powinnam	była
tego	robić.	Ja red	jest	też	twoim	synem	i	mar twiłeś	się	o	nie go	tak	samo	jak	ja.
–	Ja	też	nie	mówiłem	poważ nie.
–	Ale	mia łeś	ra cję.	Byłam	egoistką,	nie	chcąc	się	z	tobą	dzie lić	Ja re dem.	Cie szę

się,	że	Clay	mnie	spotkał	i	o	wszystkim	ci	powie dział.	Nie	odwa żyła bym	się	zrobić
tego	sama.	Cie szę	się	też,	że	sta łeś	się	czę ścią	życia	Ja re da.
–	A	co	z	tobą?
Zmrużyła	oczy.
–	Oczywiście,	dla	mnie	jest	wszystkim.
Zbliżył	się	do	niej.
–	Nie	mówię	o	nim,	tylko	o	sobie.	Czy	mogę	stać	się	też	czę ścią	twoje go	życia?
Opuściła	wzrok.
–	 Nie	 wiem.	 Miło	 spę dziłam	 ostatnie	 tygodnie,	 ale	 bar dzo	 dużo	 wyda rzyło	 się

w	krótkim	cza sie.	Bę dzie my	się	nim	dzie lić	przez	całe	życie.	Nie	chcę	tego	ze psuć,
bo	wiem,	jak	waż ny	jest	dla	cie bie.
–	Ty	je steś	dla	mnie	waż na	–	odrzekł	z	na ciskiem.	–	Oboje	je ste ście	waż ni,	nie	tyl-

ko	on.	Przez	ostatnie	tygodnie	spotyka łem	się	z	tobą	nie	tylko	ze	wzglę du	na	nie go
lub	żeby	dostać	to,	cze go	chcia łem.	Zda jesz	sobie	z	tego	spra wę,	prawda?
Spojrza ła	na	nie go	ze	smutkiem.	Wyda wa ła	się	nie co	bar dziej	powścią gliwa.
–	 Chcę	 w	 to	 wie rzyć,	 na prawdę,	 ale	 skąd	 mam	 wie dzieć,	 dokąd	 zmie rza	 nasz

zwią zek,	skoro	nigdy	nie	mówisz	mi,	co	czujesz?	Wola łeś	pozwolić	mi	odjeść,	niż	za -
trzymać	słowa mi.	Nie	mogę	wszystkie go	się	domyślać.	Potrze buję	otwar tej	roz mo-
wy.
–	Wiesz,	że	to	dla	mnie	trudne.	Nigdy	nie	byłem	dobry	w	wyra ża niu	uczuć.	Całe

życie	przyglą da łem	się,	jak	odchodzą	ode	mnie	bliscy	i	nigdy	nie	wra ca ją.	Rodzice
za wsze	 byli	 za ję ci,	 odda li	mnie	 i	moje	 rodzeństwo	w	 ręce	 opie kunek,	 dopóki	 nie
podrosłem	i	byłem	gotowy	za miesz kać	w	szkole	z	inter na tem.	Tak	bar dzo	za le ża ło
im	na	opinii,	że	co	kilka	lat	zmie nia łem	szkołę	na	bar dziej	pre stiżową.	W	ten	sposób
szyb ko	na bra łem	dystansu	do	innych.
–	Nie	wszyscy	chcą	cię	opuścić.
–	Ty	ode szłaś.	Mówiłaś,	że	zosta ła byś,	gdybym	o	to	poprosił,	ale	skąd	mogę	mieć

pewność,	że	to	prawda?	A	gdybym	ci	powie dział,	co	czuję,	a	ty	i	tak	byś	ode szła?
Nie	potra fię	zna leźć	odpowiednich	słów.	Mogę	po	prostu	oka zywać,	co	czuję.
–	Znowu	ob sypiesz	mnie	poca łunka mi	 i	pre zenta mi,	za czniesz	za bie rać	na	kola -

cje?	To	nic	dla	mnie	nie	zna czy.	Potrze buję	cze goś	wię cej.	Muszę	usłyszeć,	jak	wy-



powia dasz	te	słowa.
Wycią gnął	do	niej	rękę.
–	Chcę	dać	ci	wię cej,	ale	najpierw	muszę	ci	coś	poka zać.	–	Pocią gnął	ją	za	sobą

koryta rzem	w	kie runku	nie dawno	ukończonej	sypialni	Ja re da.
–	Poka zywa łeś	mi	już	jego	pokój.
–	Wiem,	ale	te raz	chcę	ci	poka zać	inny.
Ga vin	na cisnął	klamkę,	otwie ra jąc	drzwi	do	pomiesz cze nia,	w	którym	kie dyś	miał

ga binet.	Gdy	za pa lił	świa tło,	usłyszał	zdła wione	westchnie nie	Sa bine.
–	W	 sa mochodzie	mówiłem	o	 nowym	miesz ka niu,	 które	 bę dzie	 dla	 nas	 ide alne.

Oto	ono.	Prze robiłem	dla	cie bie	ga binet	w	studio	ma lar skie,	że byś	mogła	tu	pra co-
wać.	Nie	musisz	go	już	dzie lić	z	dwulatkiem	ani	trzymać	w	nim	środków	czystości.
Jest	twoje	i	możesz	w	nim	robić,	co	tylko	ze chcesz.
Minę ła	 go,	wchodząc	 do	 prze stronne go	pokoju.	Drewnia ne	podłogi	 były	 świe żo

wycyklinowa ne,	 a	na	 ścia nach	poja wiła	 się	ma towa	zie lona	 far ba	przypomina ją ca
kolor	jej	oczu.
–	Od	de kora tor ki	wnętrz,	która	mi	poma ga ła,	dowie dzia łem	się,	że	ten	odcień	zie -

le ni	nie	bę dzie	wpływać	na	kolor	twoich	prac,	a	sufit	poma lowa ny	zła ma ną	bie lą	bę -
dzie	ide alnie	odbijał	świa tło	dzienne.
Promie nie	słońca	wpa da ły	do	środka	przez	duże	okno.	Pod	ścia ną	stał	skórza ny

szez long,	 a	 w	 pobliżu	 szafki	 pełne	 najróż niejszych	 ar tykułów	 ma lar skich.	 W	 po-
miesz cze niu	usta wiono	też	kilka	szta lug	z	pustymi	płótna mi,	a	na	ścia nach	wisia ły
opra wione	ob ra zy	Sa bine.
–	Twoje	płótna	ide alnie	pa sują	do	tego	miejsca.
–	Wszystko	wyglą da	pięknie.	 –	Pode szła	do	 jednej	z	prac,	dotyka jąc	drewnia nej

ramy.	–	Nie	wie dzia łam,	że	kupowa łeś	moje	ob ra zy.	Dla cze go	mi	o	tym	nie	mówiłeś?
–	Kupiłem	je	po	tym,	jak	ode szłaś.	W	ten	sposób	próbowa łem	za trzymać	przy	so-

bie	chociaż	cząstkę	cie bie.
Za krę ciła	się	na	pię cie,	sta jąc	twa rzą	do	nie go.
–	Kie dy	posta nowiłeś	zmie nić	ga binet?
–	Trzy	lata	temu.
–	Jak	to?	–	jęknę ła.
–	Studio	było	nie mal	gotowe,	kie dy	ze	mną	ze rwa łaś.	Za mie rza łem	cię	poprosić,

że byś	się	do	mnie	wprowa dziła,	a	to	miał	być	mój	pre zent	z	tej	oka zji.	Posta nowiłem
je	wykończyć,	ale	nie	mia łem	ser ca	prze zna czyć	go	na	inny	cel.	Po	prostu	nie	otwie -
ra łem	drzwi.
–	Chcia łeś,	że bym	z	tobą	za miesz ka ła?	–	Opuściła	bez radnie	ręce.	–	Szkoda,	że	mi

o	tym	nie	powie dzia łeś.	Są dziłam,	że	ci	na	mnie	nie	za le ży.	Kocha łam	cię,	ale	stwier -
dziłam,	że	to	głupie.
–	To	ja	byłem	głupi,	bo	pozwoliłem	ci	odejść.	Chcia łem	cię	mieć	przy	sobie,	ale	za

bar dzo	się	ba łem,	żeby	przyznać	to	przed	sobą.	Na dal	tego	chcę.	Kupiłbym	ci	każ -
de	miesz ka nie,	ale	wie dzia łem,	że	tu	jest	twoje	miejsce.
–	Dla cze go	nie	wspomnia łeś	o	tym,	kie dy	poka zywa łeś	mi	pokój	Ja re da?
Za czerpnął	powie trza.
–	Są dziłem,	że	było	na	to	za	wcze śnie.	Dopie ro	za czę liśmy	odbudowywać	na sze

re la cje	i	nie	wie dzia łem,	dokąd	nas	to	za prowa dzi.	Podejrze wa łem,	że	widok	studia



mógłby	cię	odstra szyć.	Że	to	za	dużo	i	zbyt	wcze śnie.
–	Dla cze go	tak	pomyśla łeś?
–	Śmia łaś	się	z	moich	oświadczyn	i	nie	chcia łaś	na wet	słyszeć	o	wspólnym	miesz -

ka niu.
–	Na	swoją	obronę	mam	tylko	to,	że	nie	były	to	prawdziwe	oświadczyny.
–	To	prawda.	Dla te go	oba wia łem	się,	że	pomyślisz,	że	studio	to	przynę ta,	żeby	cię

na kłonić	do	prze prowadz ki,	mimo	że	już	raz	mi	odmówiłaś.	Ale	to	nie	jest	przynę ta,
tylko	pre zent.	Posta nowiłem	zmie nić	ga binet,	żeby	stworzyć	dla	nas	dom.	A	te raz
może	to	być	dom	dla	na szej	trójki.	Nie	tylko	w	wybra ne	dni	lub	co	drugi	weekend,
ale	na	co	dzień.	Może my	tu	za miesz kać	we	troje.
Przyglą dał	się,	jak	w	jej	oczach	wzbie ra ją	łzy,	nie	wie dząc,	czy	to	dobry	znak.	Po-

sta nowił	 zdać	 się	na	prze czucie.	Chwila	wyda wa ła	 się	 odpowiednia,	 choć	 chętnie
przygotowałby	się	do	tego	le piej.
–	Wiem,	że	mam	trudności	w	wyra ża niu	uczuć,	ale	przygotowa łem	dla	cie bie	to

miejsce,	bo…	cię	kocham.	Kocha łem	cię	wcze śniej	i	te raz	czuję	to	samo.	W	ten	spo-
sób	chcia łem	ci	to	oka zać.
–	Kochasz	mnie?	–	spyta ła	z	prze bie głym	uśmie chem.
–	Tak.	Bar dzo.
–	W	ta kim	ra zie	powiedz	to	jesz cze	raz.
–	Kocham	cię	–	powtórzył	już	bez	wa ha nia.
Na	jego	twa rzy	też	poja wił	się	sze roki	uśmiech.	Z	każ dym	na stępnym	ra zem	wy-

powia da nie	tych	słów	wyda wa ło	mu	się	ła twiejsze.
–	Te raz	twoja	kolej.
Na chyliła	się	u	nie mu,	pa trząc	mu	w	oczy.
–	Kocham	cię,	Ga vin	–	powie dzia ła,	ujmując	jego	twarz	w	dłonie	i	ca łując	go	czule.
Ob jął	ją,	wdzięcz ny,	że	znowu	może	jej	dotykać	i	mieć	ją	blisko	sie bie.	Wcze śniej

oba wiał	się,	że	za prze pa ścił	ostatnią	szansę.
–	Bar dzo	się	cie szę.	–	Wziął	ją	za	ręce.	–	Może	te raz	nie	wypadnie	to	tak	że nują -

co.	Chcę	 cię	 znowu	poprosić,	 że byś	 za	mnie	wyszła,	 ale	 je śli	 odmówisz,	 przynaj-
mniej	się	nie	śmiej.	Moje	ego	drugi	raz	tego	nie	wytrzyma.
–	Dobrze	–	odrze kła,	za chowując	powa gę	w	ocze kiwa niu	na	oświadczyny.
Opadł	na	jedno	kola no,	na dal	trzyma jąc	ją	za	rękę.
–	Sa bine,	kocham	cię.	Kocham	też	na sze go	syna	i	chcę,	że byśmy	sta li	się	rodziną.

Nicze go	inne go	bar dziej	nie	pra gnę	–	odrzutowców	ani	pie nię dzy	–	 jak	tego,	abyś
zosta ła	moją	żoną.	Wyjdziesz	za	mnie?

Z	trudem	opa nowa ła	na gły	przypływ	emocji.	Ostatnie	godziny	były	jak	prze jażdż -
ka	dia belskim	młynem	–	najpierw	czuła	nie pokój	 i	 strach,	 te raz	nie opisa ne	szczę -
ście.	Gdyby	nie	wpa trywał	się	w	nią	pełnym	miłości	spojrze niem,	wybuchnę ła by	ner -
wowym	śmie chem.
Jednak	nie	chcia ła	się	śmiać.	Nie	tym	ra zem.
–	Tak,	wyjdę	za	cie bie.
Wstał	i	wziął	ją	w	ra miona.	Poca łował	ją	gorą co,	jakby	chciał	przypie czę tować	za -

war te	z	nią	przymie rze.	Poczuła,	że	robi	jej	się	gorą co.	Pra gnę ła	się	z	nim	kochać
na	skórza nej	ka na pie,	którą	wybrał	do	jej	studia,	ale	nie ste ty	musia ła	pocze kać,	aż



Ja red	za śnie.
Spojrza ła	w	oczy	swoje go	na rze czone go,	męż czyź ny,	które go	pokocha ła,	ojcs	jej

syna.	W	jego	ra mionach	czuła,	że	wszystko	jest	na	wła ściwym	miejscu.	Wła śnie	za
czymś	ta kim	tę skniła.
–	Wiesz,	dla cze go	nie	podoba ło	mi	się	żadne	z	miesz kań,	które	oglą da liśmy?
W	ką ciku	jego	ust	poja wił	się	lekki	uśmiech.
–	Bo	bra kowa ło	w	nich	sztuka te rii	i	gra nitowych	bla tów?
–	Zga duj	da lej.
Wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	mam	poję cia.	Dla cze go?
–	Bo	bra kowa ło	w	nich	cie bie.
–	No	tak	–	za śmiał	się.	–	Na	Manhatta nie	jest	tylko	jedno	miesz ka nie	wyposa żone

w	Ga vina	Brooksa.	Pod	ten	wyjątkowy	adres	moż na	się	dostać	tylko	przez	małżeń-
stwo.
–	No	proszę.	Tak	się	skła da,	że	wkrótce	wychodzę	za	mąż	–	za żar towa ła.
Wziął	ją	za	rękę,	wpa trując	się	w	pa lec,	na	którym	bra kowa ło	jesz cze	pier ścion-

ka.
–	Problem	w	tym,	że	gdy	bę dziesz	się	chwa lić,	że	 je steś	za rę czona,	wszyscy	od

razu	będą	pa trzeć	ci	na	palce.	Muszę	kupić	ci	pier ścionek.
–	Te raz?
–	Dwie	prze cznice	stąd	jest	sklep	jubiler ski	Tiffa ny’ego.	Dla cze go	nie	te raz?
Westchnę ła.	Ostatnie	dwa	dni	były	aż	nadto	ekscytują ce.	Chętnie	roz łożyła by	dal-

sze	emocje	na	nadchodzą cy	tydzień.
–	Nie	musimy	się	spie szyć.	Wiem,	że	je steś	wypła calny.	W	sa lonie	leży	tor ba	z	mi-

lionem	dola rów.
–	Okej,	wygra łaś.	To	może	jutro?
–	Rano	idę	do	pra cy.
–	O	nie	–	za prote stował	roz cza rowa ny.
–	Owszem.	Nie	porzucę	mojej	cudownej	cię żar nej	sze fowej,	kie dy	mnie	potrze bu-

je.	Sam	za proponowa łeś	wa ka cje.	Te raz	muszę	ją	za stą pić,	żeby	ona	też	mogła	wy-
począć.
–	W	ta kim	ra zie	może	pójdzie my	rano	przed	otwar ciem	butiku?
–	W	porządku	 –	podda ła	 się.	Skoro	Ga vin	 chce	 jej	włożyć	na	pa lec	pier ścionek

z	brylantem,	nie	może	długo	się	opie rać.	–	Ale	nie	próbuj…
–	 Spider man!	 –	 Ja red	 sta nął	w	 progu	 swoje go	 nowe go	 pokoju.	 Popchnął	 drzwi,

otwie ra jąc	je	sze rzej,	i	za czął	bie gać	po	prze stronnym	pomiesz cze niu,	które	ide al-
nie	nada wa ło	się	dla	ma łe go	chłopca	ma rzą ce go	o	ka rie rze	super boha te ra.
Tak	jak	obie cał	Ga vin,	ścia ny	zosta ły	poma lowa ne	na	czer wono,	do	antre soli	do-

cze piona	była	huśtawka	z	liny,	a	pokój	zdobiły	komiksowe	motywy.	Wystar czyło	tyl-
ko	prze nieść	za bawki	z	ich	miesz ka nia	na	Brooklynie.
Ja red	wdra pał	się	na	łóż ko,	ska cząc	na	kocu	z	na drukiem	Spider ma na.
–	Duże	łóż ko!
–	Dla	duże go	chłopca.
–	Moje?
–	Tak	–	potwier dził	Ga vin.	–	Podoba	ci	się?



Ja red	wysunął	kciuki	do	góry.
–	Kocham	Spider ma na!
Sa bine	 czuła	 nie mal	 taką	 samą	 ra dość	 jak	 jej	 synek.	 Ga vin	 spojrzał	 na	 nią

i	zmarsz czył	brwi,	gdy	dostrzegł	łzy	w	jej	oczach.
–	A	ja	kocham	cie bie	–	powie dzia ła.
–	Bar dziej	niż	Spider ma na?
–	O	tak.	–	Poca łowa ła	go,	by	potwier dzić	swoje	słowa.



EPILOG

Sa bine	była	wyczer pa na,	choć	i	to	słowo	wyda wa ło	się	nie ade kwatne,	by	opisać
sa mopoczucie	kobie ty	tuż	po	porodzie.	Najgor sze	mia ła	już	za	sobą.	Le ka rze	i	pie -
lę gniar ki	zniknę li,	rodzina	poszła	do	domu.
Sa bine	zosta ła	z	Ga vinem	i	nowo	na rodzoną	córecz ką,	Elisa beth	Anne	Brooks.
Beth	przyszła	na	świat	o	4:53	rano,	krzykiem	sta wia jąc	na	bacz ność	cały	szpital

St.	Luke’s.	Sa bine	dała	jej	imię	po	matce,	z	którą	nie dawno	się	pogodziła.	Tak	się
złożyło,	że	ta kie	samo	imię	nosił	odrzutowiec	Ga vina.
Ja red	początkowo	bar dzo	się	cie szył	ze	spotka nia	z	siostrą,	ale	kie dy	oka za ło	się,

że	dziewczynka	tylko	śpi,	na le gał,	by	dziadkowie	za bra li	go	na	 lody.	Kie dy	wizyta
dobie gła	końca,	wresz cie	ule gli.
To	 był	 długi	 dzień	 pe łen	 ner wów,	 ra dości	 i	 bólu.	 Sa bine	 wresz cie	 mogła	 ode -

tchnąć,	wie dząc,	że	tę	chwilę	bę dzie	wspominać	do	końca	życia.
Ga vin	sie dział	obok	w	fote lu,	trzyma jąc	na	rę kach	córecz kę	owinię tą	w	bia ły	ko-

cyk.	Ma leństwo	było	ide alne	i	mia ło	nos	Sa bine.	Pie lę gniar ki	na łożyły	jej	cza pecz kę,
która	ukryła	bujną	ciemną	czuprynę.	Ga vin	śmiał	się,	że	sza loną	fryzurę	też	ma	po
ma mie.
Beth	spa ła,	ściska jąc	mały	pa lec	Ga vina,	bez piecz na	i	spokojna	w	ra mionach	taty.
Sa bine	przyglą da ła	się	Ga vinowi	z	miłością.	Ostatnie	dzie więć	mie się cy	było	dla

nie go	 wielką	 przygodą.	 Koniecz nie	 chciał	 we	 wszystkim	 uczestniczyć	 –	 od	 zdjęć
USG	po	za ję cia	w	szkole	rodze nia.	Sa bine	za sta na wia ła	się,	czy	nie	ża łował,	że	tak
bar dzo	się	za anga żował.	Za rzą dzał	dużą	fir mą,	ale	przygotowa nia	do	na rodzin	có-
recz ki	nie mal	go	wykończyły.
Podczas	porodu	trochę	pa nikował,	kilka	razy	wyda wa ło	jej	się,	że	ze mdle je.	Było

to	bar dzo	urocze.
Kie dy	Beth	się	urodziła	 i	pie lę gniar ka	położyła	 ją	na	pier si	Sa bine,	mina	Ga vina

była	bez cenna.	Za kochał	się	w	córecz ce	od	pierwsze go	wejrze nia.	Te raz	przez	salę
mogła by	prze ma sze rować	or kie stra	dęta,	a	i	tak	by	tego	nie	za uwa żył.	Nie	odrywał
wzroku	od	cór ki,	jakby	odpowiedź	na	wszystkie	egzystencjalne	pyta nia	znajdowa ła
się	w	bia łym	kocyku.
–	Je steś	moim	boha te rem.	–	Popa trzył	na	Sa bine.
–	Tak?
–	 Jak	 najbar dziej.	 Byłaś	 dziś	 cudowna.	 –	Wstał	 ostroż nie,	 by	 nie	 zbudzić	 Beth,

i	podszedł	do	żony.
Sa bine	wzię ła	od	nie go	córecz kę	z	uśmie chem.
–	To	była	drob nostka.	Tylko	raz	groziłam,	że	cię	za biję.
–	Dwa	razy,	ale	kto	by	tam	liczył.	–	Usiadł	na	brze gu	łóż ka,	obejmując	ją	ra mie -

niem.	–	Na prawdę	nie	wiem,	jak	sobie	pora dziłaś	z	tym	wszystkim	za	pierwszym	ra -
zem.	Wie le	mnie	ominę ło	w	życiu	Ja re da,	ale	do	tej	pory	nie	za sta na wia łem	się,	jak
ty	to	prze żyłaś.	Zupełnie	sama…



Kie dy	urodziła	Ja re da,	na stępne go	dnia	odwie dziła	ją	tylko	zna joma	z	ga le rii,	lecz
tym	 ra zem	mia ła	 przy	 sobie	wspie ra ją cą	 rodzinę	w	Nowym	 Jor ku	 i	w	Ne bra sce,
podczas	gdy	mąż	trzymał	ją	za	rękę.
Życie	potra fi	bar dzo	się	zmie nić	w	kilka	lat.
–	Wte dy	dokona łam	nie wła ściwe go	wyboru.	Znacz nie	le piej	czuję	się	te raz,	kie dy

je steś	przy	mnie.
Poca łował	ją	w	usta,	a	potem	Beth	w	czoło.
–	Tak	jest	zde cydowa nie	le piej.
Oboje	wpa trywa li	się	w	córecz kę.
–	Jest	do	cie bie	podob na	–	za uwa żył.
–	To	spra wie dliwy	układ,	bo	Ja red	jest	twoim	klonem.	Poza	tym	z	twoim	podbród-

kiem	nie	mia ła by	lekkie go	życia.
–	Już	prze czuwam	kłopoty.	Je śli	bę dzie	choć	w	połowie	tak	piękna,	mą dra	i	uta len-

towa na	jak	jej	mama,	będę	musiał	siłą	odpę dzać	adora torów.
–	Ma	dopie ro	czte ry	godziny.	Za nim	bę dzie my	się	tym	mar twić,	cze ka ją	nas	lekcje

ba le tu	i	przyję cia	dla	księż niczek.
Uśmiechnął	się,	dotyka jąc	głową	jej	czoła.
–	Już	nie	mogę	się	docze kać	tego	różu	i	broka tu.
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